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Trzykrotne „tak" zapewni Polsce
spokój, wolność, tad I dobrobyt

Oświadczenie premiera tow. Osóbki-Morawskiego

1
W  przededniu uroczystego aktu glo­
sowania łudowwjto, w którym po raz 
pierwszy w h'storii Polski cały N a­
ród zadecyduje o linii rozwoju pań­
stwa i utrwaleniu zdobyczy chłopa, 
robotnika i wszystkich ludzi pracy 
zwracam się do was Rodacy:

Niech żadnego z was jutro nie za­
braknie przy urnach! N ie dawajcie 
posłuchu mścicielom i rozbijaczom 
jedności narodowej! Przez trzykrotną 
odpowiedź „tak” potwierdźcie te wy­
niki w' odbudowie kraju, które osiąg­
nął Rząd jedności Narodowej dzięki 
ciężkiej, ofiarnej pracy milionów Po­
laków.

Przez trzykrotne „tak” stwórzcie

podstawy dla rozwoju Polski jako kra 
ju bez bezrobocia, bez nędzy i ciemno 
ty, jako kraju spokoju, wolności, ładu 
i dobrobytu.

W rogowie Polski chcieliby nam ten 
lad zamącić. Od nich wychodzą pro­
wokacyjne plotki i pogłoski, szerzo­
ne po wsiach i miastach, jakoby mia­
ły być zaprowadzone w Polsce koł­
chozy, odebrane sklepy, warsztaty 
przemysłowe i rzemieślnicze. Pędźcie 
precz kłamców i prowokatorów, któ­
rzy szepcą wam do ucha takie bre­
dnie.

Pamiętajcie, że istotą tego ustroju, 
który budujemy w Polsce jest zgod­
ne i harmonijne współistnienie dzia­
łalności państwa na węzłowych od­
cinkach przemysłu z działalnością 
spółdzielni i z działalnością wielu mi­
lionów wolnych, niezależnych gospo­
darstw prywatnych na wsi oraz pry­
watnych sklepów, warsztatów i przed­
siębiorstw w’ mieście.

Pamiętajcie, że wrogowie nasi, a 
przede wszystkim Niemcy i ci, co spe­
kulują na ich odrodzeniu czekają tyl­
ko na rozbicie N arodu Polskiego, aby 
sięgnąć po nasze ziemie na Odrze i 
Nysie, aby ujarzmić nas gospodarczo 
i politycznie. Obronimy się przed ty­
mi zamachami sojuszem ze Związ­
kiem Radzieckim i przyjaźnią ze St. 
Zjednoczonymi, Anglią i Francją. Ge­
neralissimus Stalin podczas naszego 
ostatniego pobytu w Moskwie jeszcze 
raz potwierdził, że kto wyciągnie rę-

Jugosławia nie zrezygnuje z Triestu!
Stwierdza marszałek Tito

BELGRAD. Dyrektor agencji „Tan 
jug” zwrócił się do marszałka Tito z 
pytaniem, co sądzi on o pracach kon­
ferencji przedstawicieli czterech mo­
carstw w Paryżu i o różnych przewi­
dywaniach w sprawie Triestu i Krai­
ny Tulijskiej. Marszałek Tito udzielił 
następującej odpowiedzi:

Narody Jugosławii są naprawdę 
zmuszone stwierdzić z rozczarowa­
niem, że przedstawiciele mocarstw 
zachodnich, naszych aliantów pod­
c z a s  wojny, wykazują zupełny brak 
zrozumienia dla słusznych żądań Ju­
gosławii.

Myślę, że oświadczenie premiera 
włoskiego de Gasperi jest rezultatem 
osłabienia wszelkiego poczucia odpo­
wiedzialności i logiki. Przedstawiciel 
agresywnego i zwyciężonego mocar­
stwa nie ma żadnego prawa występo­
wać z takimi oświadczeniami.

Dotyczy to przede wszystkim Krai­
ny Tulijskiej i Triestu. W  przeszłości 
obszar ten został niesprawiedliwie za­
brany Jugosławii i oddany Włochom. 
Narody Tugosławii nie będą mogły

Przewodniczący Rady Najwyższej ZSRR
M. Szwernik do Prezesa Rady Min. 

tow. Osóbki-Morawskiego
Prem ier Iow. Osóbka - Morawski otrzy­

mał z Moskwy depeszę następującej treści: 
„Proszę Pana i w osobie Pańskiej Prezy­

dium KrajcS/ej Rady Narodowej. Rząd Pol­
ski i Wojsk |  Polskie o przyjęcie mego po- 
dziękow aniiJr a wyrazy współczucia z po­
wodu śmierci M. I. Kalinina” M Szwernik.

kę po nasze ziemie, będzie m iał do 
czynienia nić tylko z W ojskiem Pol­
skim ale i z Armią Czerwoną.

Żeby obronić się przed wszelkimi 
wrogimi zamachami trzeba nam je­
dności i zgody, ładu i spokoju. Nie 
wątpię, że przez potężne trzykrotne 
„tak” N aród Polski przekreśli wszy­
stkie zakusy Jego wrogów i zapewni 
Polsce trwały pokój i nieprzerwany 
marsz ku rozkwitowi gospodarczemu, 
społecznemu i kulturalnemu.

Ambasador USA zawiadamia
że Stany Zjednoczone nie miały zamiaru wykorzystywać 

pożyczki dla celów politycznych
(PA P). Dnia 28 czerwca o godz. 

5-ej popołudniu premier Osóbka-Mo- 
rawski przyjął ambasadora Stanów 
Zjednoczonych p. Artura Bliss Lane. 
Ambasador Bliss Lane zakomuniko­
wał premierowi oficjalną treść depe­
szy, otrzymanej dziś od Departamen­
tu Stanu w Waszyngtonie o odmroże­
niu dostaw z kredytu, przyznanego 
Polsce na podstawie udzielonej po­
życzki.

Ambasador Bliss Lane stwierdził, 
że Rząd Stanów Zjednoczonych ni­
gdy faktycznie nie cofnął tej pożyczki, 
zawiesił jedynie dostawy, obecnie zaś

zawieszenie to uchylił. Ambasador 
podkreślił, że Stany Zjednoczone ni­
gdy nie miały zamiaru wykorzystywać 
tej pożyczki dla celów politycznych, 
ani dla zwiększenia wpływów tej czy 
innej partii politycznej w Polsce.

Tow. Premier ze swej strony po­
dziękował ambasadorowi za wiado­
mość i zapewnił go, że Polska prag­
nie jak najserdeczniejszych stosunków 
ze Stanami Zjednoczonymi.

Ambasador Bliss Lane oznajmił, że 
te słowa tow. premiera Osóbki-Mo­
rawskiego przekaże natychmiast do 
Waszyngtonu.

Dodekanez oddany Grecji
Byrnes domaga się zwołania konferencji pokojowej

nigdy zgodzić się na żadne inne roz­
strzygnięcie tej kwestii poza powro­
tem tych terenów w granice swego 
państwa.

Może wchodzić w grę tylko kwe­
stia ostatecznego ustalenia statutu 
Triestu, ale w każdym razie Jugosła­
wia bezwarunkowo nie może zrezy­
gnować z jej suwerennych praw do 
administrowania tym miastem. Tym sa 
mym odpowiadam także na pytanie 
co do naszego stanowiska w sprawie 
umiędzynarodowienia Triestu.

MOSKW A (PA P). Omawiając dy­
skusję czterech ministrów spraw za­
granicznych w sprawie Triestu „Pra­
wda” przytacza fakty świadczące o 
tym, zagadnieniem tym interesuje 
się żywo opinia publiczna, szczegół 
nie państw słowiańskich. „Prawda” 
przytacza memorandum rządu cze­
chosłowackiego wysłane na konferen­
cję Czterech, w którym podkreśla się, 
że Czechosłowacja uważa za koniecz­
ne, żeby Triest należał do Tugosławii.

Rozwiązano również zagadnienie 
wysp Dodekanezu — pisze „Prawda”. 
Wyspy te, zamieszkałe w swoim czasie 
przez Greków, zagarnięte zostały 
nieprawnie przez W łochów. Podkre­
ślić należy, że w sprawie stanowiska 
delegacji radzieckiej w związku z 
kwestią Dodekanezu, część prasy an­
gielskiej i francuskiej rozpowszech­
niała brednie, przypisując delegacji ja­
kieś zmyślone „żądania i pretensje” . 
Obecnie wynalazcy tego rodzaju wy­
mysłów zostali jeszcze raz zdemasko­
wani, jako amatorzy plotek antyra­
dzieckich.

PARYŻ. Ministrowie spraw za­
granicznych W ielkiej Czwórki posta 
nowili odtdiać archipelag Dodekanezu 
Grecji, uznali postulały francuskie w 
sprawie granicy francusko - włoskiej 
w rejonie Bringa i Tenga oraz zgodzi­
li się na ograniczenie floty bułgar­
skiej.

W ten sposób w przeciągu czwart­
ku ministrowie osiągnęli porozumie­
nie w kilku sprawach. Koła zbliżone 
do konferencji określają ten wynik 
jako bardzo pomyślny.

*
Archipelag 12-stu wysp Dodeka­

nezu, położony w południowo-wscho 
dniej części Morza Egejskiego, w po 
bllzu Azji Mniejszej, należał do roku 
1912 do Turcji. Z chwilą zakończe­
nia wojny turecko - włoskiej (1911— 
12) Dodekanez przeszedł pod pano­
wanie Włoch. Ludność archipelagu 
jest grecka.

SPRAWA ŻEGLUGI NA DUNAJU
PARYŻ (PAP). Pod koniec posie­

dzenia czwartkowego Mołotow o- 
świadczył, że jest gotów zgodzić się 
na zwrot wysp Dodekanezu Grecji 
pod warunkiem, że wyspy te :ostaną 
zdemilitaryzowane. Propozycja Mo- 
łotowa została przyjęta jednogłośnie.

Mołotow oświadczył ponadto, że 
gotów jest przyjąć propozycje Bevi- 
na, ażeby mocarstwa Wielkiej 
Czwórki podpisały deklaracje w spra 
wie wolnej żeglugi na Dunaju. Moło­
tow podkreślił jednak, że uważa, iż 
zdanie: „na podstawie całkowitej ró­
wności” należałoby z tekstu dekla­
racji usunąć, ponieważ oznacza ono 
wkraczanie w prawa państw naddu- 
najskich. Bevin i Byrnes nie zgodzili 
się na tę poprawkę i kwestia pozo­
stała w zawieszeniu.

Na zakończenie obrad postanowio 
no, że ministrowie przejdą do rozwa 
żań naid sprawą kolonii włoskich.

CO BĘDZIE Z KOLONIAMI 
WŁOSKIMI

PARYŻ (PAP). W piątek 4 mini­
strowie; Spraw zagranicznych zebra­
li się pod przewodnictwem Byrnesa.
Na porządku obrad znalazły się uz­
godnione przez zasiępców ministrów 
spraw zagranicznych projekty trak­
tatów pokojowych z krajami bałkań 
skimi i Finlandią. Dłuższą dyskusję 
wywołała sprawa żeglugi na Dunaju.

Na posiedzeniu specjalnej komisji, 
wybranej dla przestudiowania pro­
pozycji odroczenia decyzji w spra­
wie kolonii włoskich, dyskutowano 
wniosek radziecki zalecający utwo­
rzenie komisji administrowania ko­
loniami, składającej się z przedsta­
wicieli 4 mocarstw. Według informa­
cji kół politycznych, przedstawiciel 
brytyjski zajmuje odosobnione stano­
wisko, w myśl którego kolonie mia* 
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Rzad austriacki objal władze
nad swoim krajem

łyby pozostawać pod brytyjskim za­
rządem wojskowym. Przedstawiciel 
Francji zaproponował, aby kontrolę 4 
mocarstw uważać za symboliczną.

TRAKTAT Z FINLANDIĄ
PARYŻ (PAP). Delegacja brytyj­

ska złożyła projekt trak tatu  pokojo­
wego z Finlandią. Jak  wiadomo, pro 
jekt trak tatu  pokojowego z Finlandią 
złożyła również delegacja radziecka. 
Oba projekty będą dyskutowane na 
jednym z najbliższych posiedzeń. Ró­
żnice między obu projektami są nie­
znaczne.

Na piątkowym posiedzeniu Byrnes 
oświadczył, ie  będzie nalegał, żeby 
na posie zeniu sobotnim powzięta 
została ostateczna decyzja w spra­
wie konferencji pokojowej 21 
państw.

WIEDEŃ (PAP). Przedstawiciele 
4 mocarstw, zasiadający w Sojuszni­
czej Radzie Kontrolnej Austrii pod­
pisali porozumienie określające sto­
sunek władz okupacyjnych do rządu 
austriackiego. W myśl tego porozu­
mienia Rada Sojusznicza przekazała 
władzę administracyjną i polityczną 
rządowi austriackiemu, który ma

prawo zawierania międzynarodo­
wych umów oraz nawiązywania sto­
sunków dyplomatycznych z Naroda­
mi Zjednoczonymi bez uprzedniego 
uzyskania zgody mocarstw okupują­
cych. Również w  myśl porozumienia 
zostają zniesione linie demarkacyjne 
pomiędzy strefami okupacyjnymi.

Spór polsko-czeski
wychodzi na dobre Niemcom

Izba Lordów 
przeciw reformom

LO N D Y N  (PAP). Rząd brytyjski 
odniósł w czwartek porażkę w Izbie 
Lordów, po raz trzeci w okresie obec­
nej sesji parlamentarnej. Konserwaty­
ści, którzy mają znaczną większość w 
izbie wyższej, głosowali przeciwko 
rządowej polityce rolniczej. Stosunek 
głosowania wyniósł 43 głosy przeciw 
12. Poprzednie porażki dotyczą po­
prawek do ustawy o unarodowieniu 
przemysłu węglowego oraz projektu, 
który daje rządowi prawo kontrolo­
wania inwestycji.

PRAGA. Narodowo-socjalistyczny 
dziennik czeski „Svobodne Słowo” za­
mieszcza obszerny artykuł, poświęco­
ny stosunkom czesko-polskim.

Stwierdziwszy na wstępie, że sto­
sunki między Czechosłowacją a Pol­
ską w przeszłości nie rozwijały się 
zbyt pomyślnie, dziennik czeski _ pi­
sze: „Z  Polską dzisiejszą nie dzielą 
nas inne różnice, prócz problemu gra­
nicznego. Chodzi tu  przede wszyst­
kim o Śląsk Cieszyński” .

Następnie autor artykułu przedsta­
wia szereg argumentów, które zda­
niem Czechów przemawiają za odda­

niem im spornego obszaru.
Po omówieniu zagadnienia „Svo­

bodne Stovo” dochodzi do wniosku, 
że wzajemne poznanie, ścisła współ­
praca gospodarcza, a przede wszyst­
kim stosunki kulturalne — umożli­
wią spokojne rozwiązanie istniejące­
go problemu granicznego.

„Jesteśmy — kończy „Svobodne 
Słovo” — najbardziej zagrożeni przez 
Niemców i każde porozumienie u- 
trwalić musi w nas przekonanie, że 
między Czechosłowacją a Polską po­
winno dojść do najściślejszego soju­
szu.

Ponad 10 m il io n ó w
uprawnionych do głosowania

(PAP) Podług nie ostatecznych je­
szcze danych, którymi dysponuje Ge 
nerąlny Komisarz Głosowania Ludo­
wego, liczba uprawnionych do głoso­
wania ludowego wynosi w całym kra

ju około lOmi l j .  600 tys. Liczba ta 
m oże ulec jeszcze zmianom w grani­
cach paTuset ty sięcy , gdyż brak jesz­
cze ostatecznych danych z pewnej li 
czbv obwodów.
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lln g u sł Jeseger zeznaje
Spijające odpowiedzi zastępcy Greisera

(PAP). Wszyscy z dużym zain­
teresowaniem oczekują zeznań byłego za 
stępcy Greisera, Augusta Jaegera, który ma 
być przesłuchiwany przez trybunał w cha 
raklerze świadka.

August Jaeger — Regierungsresident beim 
R eichstaalhalter — powołany został przez 
obronę oskarżonego Greisera. Na zarządzę 
nie przewodniczącego eskorta wprowadza 
na salę świadka. Średniego wzrostu, siwy, 
barczysty, wchodzi pewnym krokiem na po 
dium  sędziowskie i lekko skłoniwszy gto 
wę, w pozycji na baczność oczekuje pytań. 
Jaeger ubrany jest w zielony m undur typu 
myśliwskiego i w wysokie żółte b u ty .z  cho 
lewami. Ma 59 lat, ukończył wydział praw  
ny i filozoficzny, z zawodu jest sędzią i a- 
rzędnikiem adm inistracyjnym . Jaeger, prze- 
«iwko którem u toczy się obecnie dochodze­
nie o zbrodnie popełnione przezeń w ćkasie 
urzędowania jego na terenie Polski, był 
członkiem NSDAP od dnia 1 marca 1933 r.

Zgodnie z art. 106 KPK przewodniczący 
trybunału uprzedza świadka o przysługują 
cym mu prawie nie odpow iadania na pyta 
Ma eo do okoliczności, których ujawnienie 
mogtoby go narazić na odpowiedzialność za 
przestępstwo.

Świadek wyjaśnia, iż poznał Greisera z 
końcem 1939 r., kiedy został przydzielony 
do szefostwa adm inistracji cywilnej dla te 
renów wschodnich. Na wstępie oświadcza, 
że zdaniem jego głównym błędem w n ie­
mieckiej organizacij państwow ej była dale 
koidąca samodzielność policji. Podczas gdy 
w norm alnym  państwie policja jest ramie 
niem i egzekutywą władz centralnych, to w 
reżimie Himmlera policja była niemal pań 
stwem w państwie.

Na pytanie przewodniczącego co mu Jest 
■wiadome o zarządzeniu, nakazującym  usu 
nięcie wszystkich publicznych napisów pol­
skich — świadek odpowiada, i i  nie przypo­
mina sobie treści tego zarządzenia, co zaś 
się tyczy zarządzenia o obowiązkowym zd tj 
m owaniu kapeluszy przez Polaków- na wi 
dok Niemca — świadek \yyjaśnia, iż zarzą 
dzenie to uważał zasadniczo za bezsensów 
ne. Jeżeli chodzi o akcję wysiedleńczą, to — 
zdaniom świadka — podlegała ona całkow i­
cie Himmlerowi jako k o m isa rz o w i od urno 
cnienia niemczyzny i w tym sianie rzeczy 
urząd nam iestnika W arthegau w sprawach 
wysiedleńczych był całkowicie bez wpływu 

Na pytanie, czy możliwym jest' ażeby

miiiiiini!

Greiser nic me wiedział o obozach w R a - ' przyjść nakaz w ydania lakiegó właśnie za- 
dogoszczu i Chełmnie — świadek daje w y-! rządzenia.
m ijającą odpowiedź, że on nic o tych o b o l  — A czy z punktu  widzenia niemieckiego , , , . . : ■ • --------  - _
zach nie wiedział. Czy natom iast sprawy te praw a, pyta p rokurato r Sawicki, Greiser jest * d n o s c i PG isL iej, p rz y  CZym u ja w n io n o ,

Walka z bandami ukraińskimi
W A R S Z A W A  (P A P ) .  W ład ze  

B ezp ieczeń stw a  P u b liczn ego  stw ier­
dziły , że bandy ukraińskie w ystępują­
ce pod nazwtf U P A  (U kraińsk a P o­
w stańcza A rm ia) w zm og ły  sw ą dzia­
ła ln o ść  terrorystyczną przeciw ko lu-

były Greiserowi znane — nie wie.
Zapytywany w toku przesłuchiwania przez 

Greisera świadek składa zeznania m n i e j
więcej w 
udziela

odpowiedzialny za swoje okólniki?
Jaegeri „przypuszczam, że tak “.
P rok. Sawicki: — A za wygłoszone mowy,

tym samym duchu, to znaczy, bądź czy Greiser jest odpowiedzialny?
odpowiedzi wymijających, bądź leż 

przy każdej sposobności podkreśla bezs.l 
ność urzędu nam iestnika W arthegau zasad­
niczo we wszystkich sprawach dotyczących 
Polaków. Charakterystycznym  dla typu ze­
znań świadka jest fakt, że na pytanie Grei­
sera, czy Polak mógł składać jakiekolw iek 
pisma do urzędów niemieckich w języku poi 
skini, św iadek udziela odpowiedzi, że nie 
było pizecież żadnego przepisu, zabran ia ją­
cego składania jakichkolw iek podań w ję­
zyku polskim. Pam iętająca praktykę owych 
czasów publiczność zebrana na sali na tego 
rodzaju odpowiedź świadka zareagowała ży­
wym poruszeniem i śmiechem.

W  dalszym ciągu świadek udziela odpo 
wiedzi na pytania prokuratorów , którzy mu 
przypom inają, iż w Dzienniku Rozporządzeń 
nam iestnika W arthegau znajdują się rozpo 
rządzenia i zarządzenia podpisane przez 
Greisera lub w jego zastępstwie przez świad 
ka.

— Któż zatem,

Świadek potwierdza
Prok. Sawicki: — A za artykuły  i wstępy 

do broszur?
Świadek potwierdza.

Na zakończenie rozpraw y Jaeger wyjaśnia, 
że. sprawam i kościelnymi i szkolnymi za j­
mował się wydział namiestnictwa, na czele 
którego stał urzędnik, przysłany przez p a r­
tię, otrzym ujący instrukcje z Berlina.

że ich terrorystyczna i dyw ersyjna ak­
cja sw ym  ostrzem  w ym ierzon a jest 
p rzeciw k o g ło so w a n iu  lu d ow em u . W  
sw ych  u lotk ach  ukraińscy faszyści gro  
żą śm iercią i sp a len iem  m ien ia  tym, 
którzy będ^ brać u dzia ł w  g ło so w a ­
niu lu d ow ym . W  szeregu  w ypad ków  
groźby te były już poparte czynem . 
T ak np.: banda C hrom ienki działają­
ca w  p ow . Przem yskim  20 czerw ca  
p od p a liła  w ieś  M aćk ow ice i O rze­
ch ó w , gd zie  sp ło n ą ł lok a l o b w o d o ­
wej kom isji g ło so w a n ia  lu d o w e g o . W  
pow . lu baczow sk im  banda U P A  w y­
sadziła  22 czerw ca w  p ow ietrze lok a l

o b w od ow ej kom isji g ło so w a n ia  lu d o ­
w eg o  w e w si K arenica. 20 czerw ca w  
p ow . hru bieszow sk im  banda U P A  
„P roryw a” w raz z band^ N S Z  „K or­
w ina” p od p a liła  w ieś  D o łh o b y czó w  
oraz lok al o b w o d o w ej kom isji g ło so ­
w ania lu d o w e g o .

W ła d ze  b ezp ieczeństw a prow adzą  
energiczny akcję przeciw ko bandom  
ukraińskim  i rozgrom iły  o sta tn io  cały  
szereg  band w  p ow . przem yskim , lu ­
baczow skim , h ru b ieszow sk im  i m ię­
dzy innym i 26  czerw ca w  p ościgu  za 
bandy C hrom ienki zabiły 8 bandy­
tów  i 1? ujęły. S k on fisk ow an o  w ięk­
szy ilo ść  broni i am unicji.

Z o sta ło  stw ierdzone, że rów n ież i 
w  akcji przeciw ko g ło so w a n iu  lu d o ­
w em u  reakcyjne p odziem ie z pod zna- 
N S Z  i W I N  w sp ó łd zia ła ła  z banda­
mi U P A , przy czym  n ici prow adzy  
w p rost od  A ndersa.

W ładze brytyjskie przeprowadziły
wielkie aresztowania w Palestynie

pyta
za treść tych— ponosi odpowiedzialność 

aktów praw nych?
Jacger — po pewnym w ahaniu —- przy­

znaje, że zasadniczo ponosi odpowiedzial-

j w ojsk a  i p o lic j i  d ok on a ły  szereg u  a- 
prok. Siewierski, reszLowań w śród  c z ło n k ó w  k o m itetu

w y k o r a w c z ;  go A gen cji Ż yd ow sk iej.

L O N D Y N  (PA P). Z J ero zo lim y  do-J b ry ty jsk ie  za ję ły  gm ach  A gen cji Ży* v ie , n ie  b y ło  p o w a żn ie jszeg o  oporu, 
n o si a g en cja  R eu tera , źe  b ry ty jsk ie  d ow sk iej. , T e l A v iv ie  sap erzy  brytyjscy  mu

P R O K L A M A C JA  W Y SO K IE G O  j s ie li jednak u 'o r o w z c  sob ie drogę do 
K O M IS A R Z A  i m iejsco w eg o  banku  ży d o w sk ieg o  za

-  W y so k i k op iisarz P a lesty n y , sir  p om ocą  ład u n k ów  w y b u ch o w y ch . W
Y /śród  a re sz to w a n y c h  z n a j c i e  s ię  u* A llan  p u n n ir  gham  w y d a ł p rok lam a- p ew nej o sa d z ie  na południu  od  T d  
rzęd u :ący  p rezes  A gen cji Ż yd ów  cję raa iow ą, o św ia d cz a .ą c ą , że  zaję- A v ivu  trzech  o sa d n ik ó w  ży d o w sk ich

| sk iej, F ishm an.  ̂ S to i on  ró w n ież  na cie biur A gen cji Ż yd ow skiej o k a z ' ło  k tórzy  u siło w a li p rz ł  .m ać k ord on
nosć ta osoba, która owo rozporządzenie’ c z e le  św ia to w ej orga in iz .c ji żyd ów - s ię  k o n ie cz n e  ze w zg lęd u  na posiada- p olicyjn y, z o sta ło  p o w ’z - ie  rannych,
podpisała, pospiesznie jednak dodaje, i± ■ skiej „M izrach i" . B rytyjsk i kom uni- me d ow od y , iż  od gryw ała  ona p o w a ż  A gencja R eu 'era  donosi z Be ru tu,

że  syryjsk ie m in isterstw o  spraw  w e*
do*

. . .   „ , ń sk ie
c ią g n ę ły  za sob ą  liczn e n iew in n e  o- ■ z m k n ęły  gran ice kraju aż do od w o-  
fiary. W y so k i kom isarz b ryty jsk i koń  tamta, 
czy  za p o w ied zią , że  rząd jrist z d e c y ­
d ow an y  u trzym ać ład i p orząd ek  na 
p o d leg ły m  mu terytor iu m .

Z T el A v iv u  d on oszą , że a r e sz to ­
w any tam  z o s ta ł w  so b o tę  S h erto k , 
k iero w n ik  w y d z ia łu  p o lity cz n e g o  A -

* * -- uuuajc, u ■:------------/    ' —7 * MUHV, J, IZ. y V»ati na puwań,

mógł zajść wypadek, że np. t  Berlina mógł i k at o ficja ln y  stw ierd za , ż e  w ojsk a  ną ro lę w  organ izow an iu  i k ie r o w a ­
łam. - iiiimłiiiiiiiiiiiłiMiiiiiiimHimłiimiiimiiiiiiiiiiimiiinmtitułBiHMiBiiłłminiHmuaumuiłuiłmimtiimmiłHumnummmtmmłmHMmpHWłńtuHmńuwi

Triest należy się Jugosławii
Oświadczenie vice premiera Kardeia

o lb rzym ie o fiary , o b ecn ie  m a o n a ’ 
p raw o o c z e k iw a ć , źe przynajm niej J e n c T ż y d o w l k S

-after g w iic e tn
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P r z y p u s z c z e n i a  p r a s y  f r a n c u s k i .

0  celach wizyty m i n .  Modzelewskiego
w Paryżu

w i . d ^ YŻ (P^ P1, T  I w ; ,A u  z “ P ° '  D z ie n n ik  „ F rtn c  T ir™ ,"  p isze , źe  
w ie d z ią  w izy ty  w  P aryżu  w ic e m in r  ro zm o w y  te b ęd ą  d o ty c z y ły  m in u-
Ł SPłraW L-aśraniC Znych ? yŚmun,U  i U a d u  h a n d lo w eg o  i k on w en cji kuitu- 
M odz-clew sk ie go, p rasa francuska ra ln e j m ięd zy  obu zap rzyjaźn ion ym i 
sm j)e p rzew td y w . n a  prz p u szcza ł-i krajam i. „Franc - T ireu r” p o d k reśla  
nych  ™ a ^ w  rozm ow , jak u- w icem ij źe  w ice m in iste r  M o d ze le w sk i zna d o  
m s.e j  i lo - z e le w s k i  o d b ę d z ie  z fran- sk o n a le  Francję, gd yż ży ł tam  p rzez  
cu sk im  m in istrem  sp raw  zagran icz- j d łu g ie  la ta . 
a y c h  B idau lt. I

PA R Y Ż (PA P). W icep rem ier  ju g o -)p o  p ierw sze j w ojn ie  św ia to w ej. W  
s o w .a n s k i  K arat 1, p rzeb y w a ją cy  w lw a lo e  z a g re sją  J u g o sła w ia  p on iosła  

^ ryzF *. °  sze f d elegacji jugosło- o lb rzvm ie ofiarv . o b e c n ie  m a  rviifl 
w iań sk iej, o m ó w ił c a  k o n fer -u c ji  
p rasow ej sp raw ę T riestu . O św ia d ­
cz y ł on, źc  ro k o w a n ia  w  tej sp raw ie  
w e sz ły  o sta tn io  w  fazę , k tórej nie 
m ożna p om in ąć m ilczen iem . N aród  
ju gosłow iań sk i b y ł p rzek on an y , że  
po osta tn iej w ojn ie J u g o sła w ia  o d z y ­
ska terytorium  oderv

niu a k tó w  teroru p rze c iw k o  rząd ow i, w n ę rznych  o trzy m a ło  w so b o tę  
Proklam acja d ocaje , że  a k ty  te po- n iesien ie , że w ła d ze  p a le s ty ń

P R O T E S T  ŻYDÓW
LO NDYN (PA P).

W  L O N D Y N IE

c z ę ść  lu d n ości ju gosłow iań sk iej, po  
z o s a ją c e j  p od  p an ow an iem  obcym , 
b ęd z ie  m ogła  p o łą c z y ć  s ię  z m a c ie ­
rzą.

T y m cza sem  d o ty c h c z a so w y  p rze-  
j b ieg  dysku sji w  sp raw ie  K rainy Ju lij­

skiej zdaje s ię  w skrezyw ać, że o c z e ­
k iw a n ia  te  b y ły  złud ne. W śród  p e w ­
n ych  k ó ł zach od n ich  —  d ają  s ię  za u ­
w a ż y ć  u siłow an ia  za ła tw ien ia  sp ra­
w y  T riestu  na sz k o d ę  J u g o sła w ii, 
k tóre op ierają  się  w id o czn ie  na n ie­
zn ajom ości o b ecn eg o  stanu  r z e c z y  w  
T r ie śc ie  i K rain ie Ju lijsk iej.

W ed łu g  d a lszych  d on iesień  ze  ź r ó ­
d e ł b rytyjsk ich , p o d cza s c a łe j  ak cji 
p olicyjn ej w  J ero zo lim ie  i T e l A v i-

Po n ad zw ycza j­
nym  p osied zen iu  k om itet w y k o n a w ­
czy  A gencji Ż yd ow skiej w  L ondynie  
o g ło s ił kom u nik at p ro !estu jący  prae 
c iw k o  ak cji b rytyjsk iej w  P a le sty n ie . 
A k c ja  ta o k rrśL n a  jest w k om u n ik a  
c ie  jako a k t agresji p rzec iw k o  lu d o­
w i ży d o w sk iem u .

Mlądzyamerykanska tusjiałpraca wojskowa
uzależnia Amerykę Łacińską o d  USA

MOSKWA (PAP). Dzisiejsza „Praw da" w jc ił  się on do Kongresu o poparcie projeDłu 
artykule, zatytułowanym „Co kryje się za [ustaw y o „’między a mery kańskiej współpracy 
planam i tniędzyam erykańskicj współpracy I wojskowej". „Praw da" pisze: „Z przemó-
wojskowej" nawiązuje do orędzia prezyden I wień, wygłoszonych na Kongresie wynika, że
ta Trum ana, w którym w maju 1946 r. zwró-

M a s

W iesi proiesitifa
przeciwko uchwałom o granicy z Francją
F - M (PAP.). Na piątkowym posiedze­

niu Kon&ty' anty włoskiej prem ier de Ga- 
speri zaprotestował przeciwko uchwale mi­
nistrów  spraw' zagranicznych w Paryżu — 
przyznającej Francji okręgi graniczne Briga 
i Tenga. Prem ier określił tę decyzję jako 
niesprawiedliwą i oświadczył, że została ona

powzięta bez zasięgnięcia opinii rządu wło­
skiego.

Podkreślił on przy tym, że W łochy we­
szły na dragę przyjaźni z F rancją i mani­
festowały 6wą dobrą wolę Zdaniem premie­
ra w łor1 go, obecna 'acyzja może odbić się 
niekorzystnie na te j przyjaźni.

Sprawa konferencji pokojowej
tematem obrad ministrów w Paryżu

PARYŻ (PA P.). Zanim rozpoczęła się 60- 
botnia narada  4 ministrów spraw zagranicz­
nych, zebrali się w godzinach rannych ich 
zastępcy, celem ustalenia punktów, które 
m iały być przedmiotem dyskusji Zbadali o* 
a i również teksty dek laracji w sprawie ko­
lonii włoskich nie uzgodnione dotychczas 
przez ministrów.

Ministrowie spraw zagranicznych wznowi-

Podróż
premiera greckiego

LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi, 
że prem ier grecki Tsaldaris mą przybyć w 
niedzielę do Paryża. Prem ier przeprowadzić 
ma rozmowy z m inistram i spraw  zagranicz­
nych W ielkiej Czwórki. Następnie Tsaldaris 
— jak  sam oświadczył — uda się do Lon­
dynu, gdzie pragnie spotkać się z królem 
greckim Jerzym , przebyw ającym  w W ielkh j 
Brytanii.

Wizyta czechosłow acka  
w Paryżu

PRAGA (PA P.). M inister spraw zagra­
n i. h Czecbosłowacj' Jan  Masaryk wyje­
chał w towarzystwie wiceministra d ra  C!e- 
mentwa do Paryża Czeska agencja prasowa 
C. T. K doniosła, że wyjazd ten posiada cha 
rak te r nieoficjalny. W edług doniesień kores­
pondenta C. T. K. premier francuski Bidault 
p rzy ją ł w ub. czwartek obu wymienionych 
polityków. (w.).

Przed zrzutem
pierwszej bomby atomowej

NOWY JO RK  (PA P.). Ostatnie komuni­
katy  meteorologiczne wskazują, źe organiza­
torom eksperymentów z bombami atomowy­
mi uda się być może dotrzym ać ustalonego 
terminu zrzutu pierwszej bomby atomowej 
na Pacyfiku. Bomba ma być przetransporto­
wana w ostatniej chwili na pokładzie super- 
fortecy latającej z wyspy znajdującej się w 
pewnej odległości od miejsca eksperymentu. 
Uczeni i inżynierowie przybyli ze Stanów 
Zjednoczonych wraz z bombą, ponoszą za

nią wyłączną odpowiedzialność. W edług d o ­
niesień prasowych, organizatorzy ekspery­
mentu wezwali stacje meteorologiczne i la ­
boratoria na całym  świecie do czuwania przy 
aparatach pomiarowych w chwili zrzutu bom 
by Prasa amerykańska w dalszym  ciągu o- 
głasza liczne rewelacje, oparte rzekomo na 
opiniach uczonych na tem at ewentualnych 
skutków eksplozji. Eksperymenty z bombą 
atomową m ają ' isztować 500 milionów do­
larów.

Prezydent Truman nie godzi się
na ustawę o kontroli cen

WASZYNGTON (PAP). Prezydent Trum an 
założył veto przeciwko ustawie o kontroli 
cen, uchw alonej przez Kongres Stanów Z je­
dnoczonych. Prezydent wezwał Kongres do 
niezwłocznego złożenia nowego projektu, 
któryby umożliwiał rządowi wzięcie odpo­
wiedzialności za stabilizację gospodarstwa 
narodowego.

WASZYNGTON (PA P.). Prezydent T ru­
man przy ją ł rezygnację dyrektora urzędu sta 
bilizacji ekonomicznej Bowles w kilka go­
dzin po uchwaleniu przez senat projektu u- 
stawy w spraw ie kontroli cen. P rojekt ten 
przyjęto zresztą z poważnymi zmianami w

li dyskusję na tem at Triestu, jak  również 
zastanaw iali się nad sprawą ustalenia term i­
nu konferencji pokojowej, jako te  minister 
spraw  zagranicznych USA Byrnes nalega na 
możliwie szybką decyzję w tej sprawie. Ko­
ła polityczne zbliżone do konferencji, spo­
dziew ają się nowych prepozycyj kompromi­
sowych ze strony francuskiego m inistra Bi­
dault. •

Nie przewiduje się żadnych zasadniczych l stosunku do pierwotnego tekstu, 
różnic zdań w spraw ij trak tatu  z Finlandią, 
w której to sprawie zainteresowane są bez­
pośrednio tylko 2 wielkie m ocarstw a—Zwią­
zek Radziecki i W ielka Brytania.

Okręty USA
w portach Europy

LONDYN (PA P). A gencja Reutera dono­
si, że począwszy <-,4- 1 lipca r. b., w przecią­
gu miesiąca odwiedzić ma szereg portów e- 
uropejskich 6 okrętów m arynarki wojennej 
USA. Okr ' ” te  m ają zawitać kolejno do 
Oslo, Gotheborgu, Sztokh^'-n.u, Aalborgu,
Kopenhagi, Antwerpii, Ostendy, Rotterdamu 
i Amsterdamu.

Hołd pam ięci 
Paderewskiego

NOWY JORK. (PA P). W piątą  rocznicę 
zgonu Ignacego Paderewskiego pochowahego 
na cmentarzu Bohaterów Arlington w W a­
szyngtonie, m inister pełnomocny d r  Stefan 
L itauer w towarzystwie członków ambasady 
R. P. złożył wieniec na jego grobie.

Bowles oświadczy! w liście do prezydenta, 
że ustawa o kontroli cen przyczyni się jedy­
nie do zalegalizowania inflacji, podczas gdy ( 
skuteczna kontrola cen okaże się niemożli­
wa.

plany międzyamerykańskiej współpracy woj 
skowej nie m ają na celu tylko standaryza­
cji, ekwipunku czy współpracy w przygoto­
waniu kadr.

„Praw da" wskazuje na ożywóoną propa­
gandę dookoła tego projektu, w której du ­
żą rolę odgrywa frazes o „równości suwe­
rennych państw", co bynajr niej nie przesz­
kadza USA wzmacniać swoją pozycję w 
Ameryce Łacińskiej.

„Jak ogólnie wiadomo — pisze „Praw da" 
— gospodarka państw Ameryki Łacińskiej w 
di lszytn cia.g.’ ma pod wmlu względami cha­
rak ter kolonialny. Na kapitał am erykański 
p-zypada znaczna część ogólnej sumy zagra­
nicznych inwestycji w Ameryce Łacińskiej. 
Zależność gospodarki całego szeregu państw 
Ameryki Łacińskiej od USA podczas wojny 
znacznie wzrosła.

P lan międzyamerykańskiej współpracy 
wojskowej — kończy „Praw da" — w świe­
tle całej współczesnej polityki USA wyglą­
da tak, jak gdyby dążono do s tw o rzen i 
bloku wojskowego. Realizacja tego p in u  
zagraża interesom narodów państw Ameryki 
Łacińskiej i nie odpowiada interesom piw  
szechnego pokoju i bezpieczeństwa".

Min. lew. Matuszewski
serdecznie witany w Skierniewicach

W  Skiern iew icach  od b y ł się  w  so ­
b o tę  dnia 29 czerw ca Zjazd sekreta­
rzy gm inn ych  i w ó jtó w  w  którym  wzięr

mu;:

Jak uniknąć kieski głodowej
LONDYN (obsł. wł.). H erbert Hoover oś­

wiadczył, iż d a  cię uniknąć klęski głodowej 
na całym świecie, jeżeli zostaną wipTOwadzo- 
ne drastyczne kroki co do  kontroli rozdzia­
łu żywności; jeśli zostan ie  ograniczona pro­
dukcja pszenicy w k ra ja c h  w ytw arza jących  
ją; jeżeli transport żywności rozpocznie się

zairaz i będzie trw ał bez przerwy.
W sprawie sytuacji w Chinach, gdzie 

trwa klęska posuchy, HooveT oświadczył — 
iż sytuacja tam wydaje się nieco .poprawiać 
Jeszcze miliony dzieci w Europie i w Azji 
będą miały za mało żywności

Sekretarka Hitlera i Bormana
zbiegła z obozu

N O R Y M B E R G A  (PA P ). N a sob o  gd yś sek reta rk ą  n ie ty lk o  B orm ana, 
fcniej rozp raw ie u jaw niono, że in ter- j le c z  i sa m :g o  H itlera  i z obu nim i 
n ow an a N iem k a C hristian , m ająca ze  b ard zo  b lisk o  w spółpracow ała:. B y ła  
zn a w a ć w  sp raw ie n ieo b ec n e g o  M ar- jakoby z B orm an em  a ż  do o sta tn ie j  
cina B orm ana, b . z a s tę p c y  H itlera , ch w ili, gdy p ró b o w a ł on ro zp a cz liw ie  
zb ieg ła  z ob ozu  k o ło  Frankfurtu  n ad  w y d o sta ć  s ię  z o to cz o n e g o  gm achu  
M enem . C hristian  b y ła  rzek o m o  m ie-! k a n ce la r ii R ze szy  w  B erlin ie.

ło  u dzia ł p onad  500 osób . Zjazd za­
ga ił w ojew od a  łódzk i D ą b -K o c io ł, po 
czym  d łuższy referat w y g ło s ił m in i­
ster tow . M atuszew ski.

T e g o  sam ego dnia, na rynku w  
Skiern iew icach  od b y ł się zw ołan y  
przez PPS olbrzym i w iec. Z ebrani p o ­
w ita li ow acją tow . m in. M atu szew ­
sk iego , który przez 3 lata pracow ał 
sw eg o  czasu na tam tejszym  terenie,

W  godzinach  p op o łu d n iow ych  o d ­
b ył sip m ecz fo o tb o lo w y  Śląsk — ■ 
Skierniew ice.

N a  m eczu zgrom adzona p ub licz­
n ość zgo tow a ła  tow . m in. M atu szew ­
sk iem u serdeczną, m anifestację.

m

PPS



■ f l  fcfi  m a r g i n e s i e

« !b z k c sz o  gościiiności»  Na praed ^owMiem iudo-|wym  p. Bańczyk, zwany popularnie
Czy pamiętacie jeszcze znakomitego  ko-1 Bańczyk - Stańczyk, wystąpił na Ja-

Z Z T *  twarzv’ ktÓTV ^  *  ■ * *  g a z e t y  Ludowej" “ oficjalną
enuncjacją. W ogniu walki politycz­
nej zrozumiałe są najrozmaitsze ar­
gumenty. P. Bańczyk jednak używa 
tego, które zasługuje na najostrzej­
sze potępienie, mianowicie kłam­
stwa.

Wice - Mikołajczyk PSL-u pisze 
tak o genezie koncepcji głosowania 
ludowego:

„W międzyczasie wymyślono kon­
cepcję bloku wyborczego, który miał 
by łagodzić sytuację w kraju, a w

PSL

O sta tn i  w yslrzaS  PSL
P. Batkzyk agituje przy pom ocy kłam stw

Buster Keaton?
Jeśli tak, pamiętacie też jego najlepszy 

film  „Rozkosze gościnności“. F abu ła  b a r­
dzo prosta. Dziadek Keatona w  walce za­
bił nieumyślnie swego sąsiada. Dzieci za­
bitego postanowiły mścić się na w szyst­
kich potomkach zabójcy. Ale życie tak się 
ułożyło, że Buster Keaton zakochał się w  
wnuczce zabitego (nie wiedząc, kim  ona 
jest) i  zaproszony, znalazł się pod je j da­
chem. Tutaj ojciec jego ukochanej i je j 
bracia poznali w  nim  w nuka zabójcy, nie­
gościnność nie pozwala im  zabić Keatona 
pod własnym  dachem.

Cały film , pełen najznakomitszych  g o - 1 Śruncie rzeczy  ̂ograniczyć P5L w 
gów, polega na rozlicznych próbach w y - 1 przyszłym sejmie. Do bloku nie do- 
irob ien io  Bustera poza dom, gdzie można l szło, więc PPS wymyśliła glosowanie
go zabić bez w yrzutów  sumienia ...

*
Do czego zmierza ta historia?
Okazuje się, że znany pcdczas wojny  

serdeczny przyjaciel Hitlera (niejednokro­
tnie z  nim  fotografowany), niemnlejszy 
przyjaciel Mussoliniego (świadczyli sobie 
wzajemnie różne przysługi) W ielki M ufti 
Jerozolimy „przybyłi* do Egiptu i  osiadł 
w  jednym  z  pałaców króla Faruka.

Dotychczas we wszystkich konfliktach  
anglo - arabskich brałem stronę Arabów, 
w  konfliktach anglo -  egipskich — stronę 
Egiptu. Choćby nawet w ielkie mocarstwo 
w zasadzie miało rację, m otyw y takiego 
czy innego działania poszczególnych 
państw arabskich były  m i bardziej zrozu­
miałe. Polak specjalnie nienawidzi niewo­
li  Dążenia wolnościowe Egiptu są dla każ­
dego Polaka najbardziej zrozumialle, cho­
ciaż objekiywnie każdy uświadamia sobie, 
że Anglia bez ochrony kanału Suezkięgo 
trac i ogrom ną część swego znaczenia i  
wpływów...

Tak było dotychczas.
A le obecnie zm ieniłem  zdani/
Król Faruk ogłosił, że M ufti Jerozoli­

m y jest jego osobistym gościem i  „dostoj­
nym " gościem całego narodu egipskiego, 
że nie wyda go Anglii, an i nikom u inne­
m u, nawet gdyby Anglia tego wyraźnie 
zażądała.

Znalazł się więc ktoś gościnny!
Komunikat rządu egipskiego brzm i w y­

raźnie, że Muft.ego traktuje się jako 
„zbiega politycznego", co gwarantuje m u  
w  m yśl ustaw egipskich wszelkie prawa 
azylu  i  dobrego traktowania.

Hitlerowcy zołają ie  tego wcześniej nie
wiedzieli. Takiemu Goeringowi mogłoby 
być wcale nieźle w  pałacu króla Faruka.

Usprawiedliwiałem nawet Egipt, gdy w  
czas.e najazdu Rom mla nie wystąpił po 
stronie wojsk brytyjskich. Takiego jed ­
nak postawienia sprawy nie można zrozu­
mieć. Są to niespodziewane „rozkosze go­
ścinności"... 1 jeszcze jedno. Reżim Franco 
w Hiszpanii jest poważnie zachwiany 
Dajmy na to, że dochodzi do przewrotu. 
Franco ucieka samolotem  i  ląduje w  cie­
niu piramid, po czym  król Faruk ogłasza, 
te  jest „osobistym jego gościem i  korzy­
sta z  egipskich praw gościnności..."

Interesuje mnie teraz czy Anglia —  idąc 
śladami film u Keatona — zdecyduje się 
na „szereg rozlicznych gagów, polegają­
cych na wywabieniu Keatona, przepra­
szam, M uf i ego, poza tak niespodziewane 
gościnne progi"... —  albowiem  — i  to 
J . K. M. Król Faruk powinien wiedzieć—  
wszędzie poza Egiptem i może Hiszpanią 
— M ufti nie jest żadnym  „dostojnym go­
ściem", a zw ykłym  zbrodniarzem wojen­
nym , który w  uśmiechach i lansadach w i­
tał się z Hitlerem, — przeto  może być za­
bity.

Keaton w  film ie uniknął tego losu.
M iejmy nadzieję, że z  M uftim  będzie

przeciwnie.
LEON BUKOWIECKI.

i ludowe, które by misio rozładować 
napiętą sytuację w kraju i stworzyć 

I dowód akceptowania polityki Rządu 
| Jedności Narodowej".

W innym miejscu p. Bańczyk pi- 
isze:

„Jeżeli mówimy na pierwsze pyta­
nie „nie", to nie jest to negacja ale

przestrzeganie praw zawartych w 
konstytucji z 1921 r. gdzie jest wyra­
źnie powiedziane, w jaki sposób mo­
że być zmieniona konstytucja, A m-a 
nowicie tylko Zgromadzenie Narodo 
we złożone z sejmu i senatu ma pra­
wo dokonywać zmian. Usuwanie już 
dziś senatu prowadzi do łamania 
dalszych praw".

Chwyty agitacyjne p. Bańczyka 
nazwaliśmy kłamstwem i podtrzymu­
jemy to. Czynimy to na tej podsta­
wie, że głosowanie ludowe odbywa 
się istotnie na propozycję PPS, ale 
myśl głosowania ludowego rzuciła 
partia Mikołajczyka - Bańczyka, Sta 
to się to w znanym piśmie MKW PSL 
do PPS i do PPR w lutym r. b., w  któ 
rym NKW PSL pisze:

„Ponieważ zagadnienie zmiany 
konstytucji leży u podłoża najbliż­
szych wyborów, należałoby czy 
przed wyborami, czy też jednocześ­
nie zasięgnąć opinii obywateli na te­
mat zmian konstytucyjnych przez re­
ferendum ludowe na podstawie usta­
lonych i umówionych pytań, pomię­

dzy którymi powinno znaleźć się py­
tanie odnośnie istnienia senatu R P.“

Z tego wynika jasno, iż PSL nie tył 
ko wymyśliło glosowanie ludowe, a{« 
ono także uznało za możliwe tą dro 
gą rozstrzygnąć, czy senat ma istnieć 
czy też nie. To stanowisko potwier­
dzone zostało na ostatniej sesji KRN, 
na której posłowie PSL głosowali za 
ustawą o głosowaniu ludowym, prze­
widującą zapytanie w sprawie znie­
sienia senatu. A jeśli za postawie­
niem takiego pytania głosowali, to 
znaczy, że uznawali za możliwe znie­
sienie senatu drogą wyrażenia woli 
narodu.

Wyżej wymienioną cytatę z luto­
wego pisma PSL ogłaszamy na ła­
mach „Robotnika" poraź trzeci. Ani 
razu „Gazeta Ludowa" nie zdobyła 
się na sprostowanie lub polemizowa­
nie ze stanowiskiem tam wyrażo­
nym. Woli w ostatniej chwili dla tu­
manienia głosujących rzucać w świat 
argument kłamstwa-

Odbrązowić historię!
Czyli jaka jest p raw d a o S. O. B.

Wysskle odznaczenie
polskiego lotnika

Kapitan Marian Wędzik, który w 
czasie wojny służył w polskiej eska­
drze Nr. 316 Komendy Myśliwców 
RA7'-u. odznaczony został orderem 
D FC  (Lotniczym Krzyżem Oficer­
skim za dzielność). Ceremonii do- 
1 nał Ambasador Brytyjski w W ar­
szawie,. p. Victor Cavendish-Bentink 
w piątek dnia 28 czerwca.

Oficjalny raport, na podstawie 
którego powyższe odznaczenie zosta­
ło z rozkazu Króla Jerzego VI 
przyznane kapitanowi Wędzikowi, 
brzmiał:

„Jako pilot, oficer ten brał udział 
w 242 wypadach, obejmujących 437 
godzin lotu. Przez cały ciąg działań 
wykazy-wał wyjątkowe zdolności jako 
dowódca, a jego opanowanie, odwaga 
i szybka orientacja nietylko działały 
dodatnio na towarzyszy, ale wielokrot 
nie ocaliły im życie”.

Podczas ceremonii, która odbyła 
się w domu Ambasadora Brytyjskie­
go, Marszalka Rolę-Źymierskiego re­
prezentowali maior Paszkowski i 
kpt. Kurz. Po skończonej ceremonii 
Ambasador zaprosił wszystkich na 
wydany z tej okazji obiad.

Kapitan Wędzik pracuje pbecnie ja 
ko pilot w Polskich Limach Lotni­
czych „LOT”.

W  dniu 17 czerwca, w drugi 
dzień Zjazdu Pepesowców — Uczest­
ników W alk z Niemcami, w „Gazecie 
Ludowej" ukazała się wzmianka p .t.: 
„Socjalistyczna Organizacja Bojowa”.

W olno „Gazecie Ludowej" zamie­
szczać wszystko, co jej się tylko podo­
ba, jeden warunek — niech to będzie 
zgodne z prawdą! Czemu ob. Stefan 
Korboński, autor artykułu, umieszcza 
go właśnie w „Gazecie Ludowej” w 
czołowym organie PSL, tak jakby 
chciał zdyskontować konspiracyjną 
walkę SOB dla swoich partyjnych ce­
lów? Jeśli już wspomina o SOB, to 
czemu wysuwa nazwiska kierowników 
W alki Cywilnej, reprezentujących 
ruch ludowy (jaki?) —  nazwiska, któ 
:e dzisiaj noszą na sobie czasami pla­
mę, ale tego może ob. Korboński nie 
wiedzieć.

Znowu nie chcę posądzać ob. Kor­
bońskiego o świadome mijanie się z

rrtftmpPPS

dów, Ursus, Piastów, Jeziorna i wiele 
innych, to wszystko ośrodki, które 
stworzyłem sam, które zasilałem ma­
teriałem. Te wszystkie meldunki, 
które były tak dokładne, a o których 
nie wie ob. Korboński, były pisahe 
przez mnie i tylko ja sam składałem i 
nikt o nich więcej nie wiedział w o- 
kresie konspiracji.

W ygląda na to, że o tych danych 
wszystkich dowiedział się ob. Korboń 
ski dopiero ,teraz i że komuś bardzo 
zależało na pewnych wiadomościach. 
Skoro tak dokładnie informowano ob. 
Korbońskiego o działalności oddzia­
łów sabotażu i dywersji, to powinien 
także ob. Korboński dla przyzwoito­
ści wspominać o zamachu na Kasyno 
Gry, o bombie w Gestapo (K ripo), o 
nieudanym zamachu na gubernatora 
Fischera, o truciu gestapowców, o 
produkcji bomb i środków wybucho­
wych. Te fakty są znane. O tym, że 
właśnie ja byłem twórcą tych oddzia- i

łów sabotażowo - dywersyjnych, mo­
gą na szczęście jeszcze dziś coś powie­
dzieć ttow. Osóbka - Morawski, M u­
lak, Dębnicki, Dębnicka, Drabarek, 
Jagiełło i wielu innych.

Dlaczego więc informatorzy ob. 
Korbońskiego sami nie wystąpią na 
łamach prasy socjalistycznej i przed­
stawią wiele ciekawych faktów z 
działalności socjalistycznej w okresie 
konspiracji, a chowają się wstydliwie 
na łamach „Gazety Ludowej”. Może 
się komuś nie podobają fakty, może i 
dobrze w okresie niepodległości pod­
nosić z ziemi wybuchłą już bombę, 
która była rzucona przez kogoś inne­
go w okresie naszych ciężkich walk w 
okresie konspiracji. Tę rolę niestety 
spełnia coraz to większa grupa „czwar 
tej brygady”.

W idzę, że znowu trzeba odbrąza- 
wiać historię, trzeba i to szybko!
mgr. Tadeusz Koral-Krzysztof ppłk.

wicewojewoda olsztyński

PrzeolmL mmu
prawdą, ale trzeba być lepiej poinfor­
mowanym, kiedy powstała SOB, jakie 
miała zabarwienie i kto właściwie kie­
rował tą akcją, o której się pisze.

Może najbardziej przykrą rzeczą jest 
pisanie o moim przyjacielu Leszku 
Raabe, człowieku nieskazitelnym i 
prawym, o znanym nam wszystkim 
„M arku” oraz o W łodzimierzu Ka­
czanowskim pseudonim „Michał”.

Leszek Raabe, będąc kierownikiem 
akcji wojskowej w organizacji Pol­
skich Socjalistów, nie organizował 
wcale sabotażu i dywersji. Zorganizo­
wanie oddziałów sabotażowo - dywer­
syjnych zostało powierzone mnie, ja­
ko jednemu z członków sztabu głów­
nego. Leszek Raabe wiedział tylko, że 
akcję taką prowadzę, a zastępcą moim 
został zamianowany Włodzimierz Ka 
czanowski. „Marek" całkowicie ten 
dział pracy przelał na mnie. a dla u- 
trzymania większej tajemnicy i ukry­
cia metod’ działania nie zdawałem ża­
dnych konkretnych meldunków.

Nawet nie cały Komitet Centralny 
wiedział początkowo, jaką prowadzę 
akcję. Wtajemniczony był tow. Chu­
doba, tow. Osóbka, Raabe, później do 
piero tow. Mulak i inni.

Akcja, którą zapoczątkowałem, by­
ła początkiem akcji RPPS.

Jedyny kontakt z rozkazu organiza­
cji jako dowódca sabotażu i dywersji 
utrzymywałem z dawnym ZW Z, w 
tym celu, aby skorzystać z ich metod 
pracy i środków tak długo, dopóki nie 
będziemy w stanie sami tych środków 
uzyskać.

Cała sieć komórek sabotażowych i 
dywersyjnych była całkowicie w sta­
dium oragnizacji, stworzona wyłącz­
nie tylko przeze mnie. Dlaczego p. 
Korboński, jeśli zna te fakty, świado­
mie je omija?

Komórkę w Skarżysku budował 
tow. Bilski, którego znalazłem i skon­
taktowałem z tow. Grajkiem, Często­
chowa, Kielce, Końskie, gdzie praco­
wał tow. Przychodni „Ziemowit”, 
Starachowice, Lwów, Bitków, Kros­
no, PrzemyśL Skierniewice, Żyrar-

ZABAW A W  RZĄD
W' ukazujcym się w Londynie „Ty­

godniku Polskim” znajdujemy nastę­
pujące zabawne szczegóły o „działal­
ności" p, Arciszewskiego i S-ki.

Dotąd jeszcze, nieomal w rok po poro­
zumieniu radzieckim 1 utw orzeniu Rzą­
du Jedności Narodowej, urzędują panowie 
z ostatniego rządu emigracyjnego, nadal 
uw ażają siebie za rząd nie tylko „prawo- 
wity“, ale i funkcjonujący, odpowiedzial­
ny, niezmiennie urzędujący. Zbierają się 
na swoje „rady m inistrów " w jednym z 
domów dzielnicy Delgravia w Londynie, 
glosują i uchw alają, protokułują, przecho­
dzą częste i ostre przesilenia, w ydają za­
rządzenia, rozsyłają rozporządzenia. N aj­
bardziej są zajęci personaliam i.

Pieniądze m ają, ale znowu nie tyle, że­
by zaspokoić apetyty mnożących się kan ­
dydatów na posadki wobec groźby rychłe­
go zlikwidowania „tresury"—jak  ocbrzczo 
no Interim  T reasury Committee for Polish 
Questions. W W atykanie, przy Franco czv 
w jakiejś zapadłej dziurze południowo­
am erykańskiej błąka się am basador czy 
poseł panaraczkiewiezowy, ale dla splen­
doru rządu trzeba utrzym ać nic tylko sze­
fa placówki, ale i dość pokaźny personel 
„dyplom atyczny".
W  dalszym ciągu dowiadujemy się, 

że po długich targach w „rządzie” lon 
dyńskim mianowany został nowy wi­

ceminister informacji, który też przy 
stąpił do „działalności” :

Czy to nowemu wiceministrowi lnform a 
cji przypisać należy niezm iernie doniosłą 
inowaeję w prasie em igracyjnej? Zauwa­
żyliśmy ją  w sprawozdaniach po 3 Maju. 
Panowie Raczkiewlcz i Arciszewski, któ­
rych, po cofnięciu im uznania, wymienio­
no w prasie em igracyjnej tylko z Imienia 
i nazwiska, są teraz tytułow ani: prezydent 
W ładysław  Raczkiewlcz, prezes Tomasz 
Arciszewski.

Chytre, nieprawdaż, le obrzezane ty tu­
ły? Jak  łatwo może sobie czytelnik do- 
śplewać „Rzeczypospolitej" do prezydenta 
I „Itaily M inistrów" do prezesa. Honor 
„rządu" jest salwowany! A podobno wiele 
kłopotów 1 trudności było z ustaleniem  na­
wet tych przepołowionych tytułów.

Widzieliśmy również niedawno papierek, 
podpisany przez dyrektora gabinetu pana 
prezesa. Ten papierek „urzędow y"1 dawał 
już pełny ty tu ł „Prezesa Rady M inistrów" 
i całkiem na serio daw ał wska ówkl pol­
skim urzędnikom  brytyjskiej T reasury 
Committee, co należy czynić na wypadek 
likwidacji tego urzędu, a  szczególnie, jak  
należy uchronić niektóre dokum enty i a r ­
chiwa...

Obecnie „Treasury Committee” zo­
stał zlikwidowany. Czy długo jeszcze 
potrwa ta zabawa w rząd?

Za benzyną, żywność i maszyny
damy Węgrom keks, cynk i sodę

W  piątek dn. 28 b. m. podpisana] wchodzi w życie z dniem podpisania 
została umowa polsko-węgierska. Ze| i trwać będzie przez jeden rok. 
srony polskiej umowę podpisał wice­
dyrektor Departamentu Polityki Han­
dlowej w Ministerstwie Handlu Za­
granicznego i Żeglugi inż. Franciszek 
Hofmokl, ze strony węgierskiej dyrek 
tor departamentu węgierskiego mini­
sterstwa handlu dr. Szilagyi.

Węgrzy zobowiązali się dostarczyć!
n I c p p  r \ r 7 c * f w n r v  n l p i n w  m i n p r j i l n v r h  ■

Z wydawnictw
U kazał się .pierwszy num er tygodnika 

„Skrzydła i M otor" — redagow any przez 
Wyd 3 winietwo Czasopism Lotniczych.

Polecam y go zwłaszcza młodzieży, k tóra 
[znajdzie w nim  wiele m ate ria łu  w  zakre- 

P o ls c e  p rz e tw o r y  o le jó w  m in e ra ln y c h  ! f ie m odelarstw a, i szybow nictw a, now m y 
ia k  r o p ę  n a f t o l ,  b ? f n f p a ra f in p ,  - * * *  *
z y w n o s c  i m a s z y n y . P o ls k a  d o s ta r .- .z y  j P , p „ y}m^ e A d n . i o h t r w  
w ę g ie l ,  k o k s , c y n k , s o d ę  1 a n v k u ły  \yC L, W arszawa, F o rt M okotów ,ul. M ara-
chemiczne.

Łączna suma obrotów wynosić bę 
dzie 10 milionów dolarów. Układ

tońska 4.
K onto PK O  — I 978. 
Cena num eru, 5 zł.

W „DEMOKRATYCZNEJ" PORTUGALI!

(f.j. W  Portugalii rządzi, jak wiadomo, 
dyktator Salazar. Nie przeszkadza to wielu 
politykom ze szkoły  Churchilla uważać Por 
tugalię za jedną z „demokracji' Zachodu. 
Obecnie Salazar postanowił odwdzięczyć się 
swym opiekunom i pokazać, ie  rzeczywiście 
jest „demokratą".

W portugalskim Dzienniku Urzędowym  
ukazało się (z  laski Salaiara) nowe rozpo­
rządzenie o zmianie ordynacji wyborczej 
podczas wyborów prezydenta państwa i prze  
wodniczącego Zgromadzenia Narodowego. 
Zmiana polega na tym. ie  prawo głosu przy­
znano kobietom, ale bynajmniej nie w szyst­
kim.

W ,dem okratycznej" Portugalii kobiety 
teraz mogą brać udział w wyborach, jeśli 
odpowiadają następującym trzem warun­
kom:

1) są zamężne,
2) umieją czy toć i pisać,
3) opłacają podatki w wysokości najmniej 

Ż00 escudos rocznie.
Trudno odmówić słuszności tej reformie. 

Jakże można przyznać prawo głosu kobiecie, 
która nawet męża znaleźć nie potrafi?..

SALON WIOSENNY W PARYŻU

( j .j. Korespondent paryski „Izwiestii" o- 
pisuje swe wrażenia z otwartego niedawno 
Salonu wiosennego francuskich malarzy w 
Paryżu. W dwudziestu kilku salach zgroma­
dzono ponad 4.000 obrazów. Radziecki dzień  
nikarz zainteresował się tematyką w spół­
czesnego francuskiego malarstwa i stwier­
dza, co następuje:

Tylko w jednym małym pokoju w ysta­
wiono około 20 obrazów, wiążących się z 
wojną, okupacją, walką o wyzwolenie Fran­
cji. Pozostałe tysiące obrazów mają tem aty 
zupełnie oderwane od rzeczywistości, a więc 
tradycyjne „martwe natury', wazony z kwia 
tami, pejzaże wiejskie i inne .spokojne"' te­
maty.

Spotkar.y podczas zwiedzania Salonu ma­
larz francuski wyjaśnił, dlaczego tak dziw ­
nie wygląda tematyka obrazów. Malarze na 
pewno woleliby w sw ej twórczości nawią­
zać do wydarzeń ostatnich lat, lecz nabyw­
cy obrazów nie chcą widzieć okropności w oj 
ny, a malarze muszą się zastosować do gu­
stów nabywców. .Malarze te ł muszą jeść— 
zakończył Francuz.

Podobnie przedstawia się sprawa w parys­
kich kinach. Powodzenie mają tylko filmy 
miłosne lub kryminalne, natomiast takie fil­
my, jak „'Walka francuskich kolejarzy" lub 
kronika przedmieścia Paryża, zostały zdjęte  
z ekranów. Paryski mieszczuck chce się ba­
wić!

PRZYGODY STRACHEY'A 
W AMERYCE

(j.j. Urzędujący od kilku tygodni nowy 
minister aprowizacji W ielkiej Brytanii John 
Strachey, wybiera się do Stanów Zjednoczo­
nych w sprawach swego resortu. W związku 
z  tym prasa angielska przypomina, że Stra­
chey ja t  dwukrotnie byt w Ameryce i za 
każdym razem miał tam niezwykle przygo­
dy.

Po raz pierwszy Strachey wybrał się do 
Stanów Zjednoczonych w 1934 roku, w y­
głaszając szereg wykładów w różnych mia­
stach środkowo • zachodniej części kraju 
(Strachey jest autorem licznych książek i 
dobrym mówcą). Po wygłoszeniu kilku pre­
lekcji m łody socjalista angielski został nie­
spodziewanie aresztowany przez w ładze a- 
merykańskie pod zarzutem, że w zyw ał do 
obalenia ustroju Stanów Zjednoczonych. Po 
rozpoznaniu sprawy przez sąd w Chicago,— 
został szczęśliwie uniewinniony.

W roku 1938 Strachey pojechał po raz 
drugi do Ameryki, lecz tym razem nie zo­
stał wpuszczony. W ładze amerykańskie w 
Ellis Island (przy  w jeżdzie do Nowego Jor­
ku) zatrzym ały go jako „niebezpiecznego 
czerwonego polityka".

Trzeba mieć nadzieję, że teraz ten „nie­
bezpieczny" socjalista dostanie sie do Sta­
nów Zjednoczonych.

RADZIECCY DZIENNIKARZE W U.S.A

(f.). Po blisko trzymiesięcznym pobycie w 
Stanach Zjednoczonych i w Kanadzie w y­
jechali statkiem francuskim ,Jle de France" 

powrotem do ZSRR trzej dziennikarze ra­
dzieccy. Są to: znany pisarz Ilia Erenburg, 
występujący w charakterze korespondenta 
Jzwiestii", autor wielu sztuk i powieści — 

Konstanty Simonow oraz general Michał 
Gałaktionow, n d a k to r  działu wojskowego 
„Prawdy".

Dziennikarze radzieccy zw iedzili szereg 
miast prowincjonalnych USA i po powrocie 
do Nowego Jorku oświadczyli, że współpra­
ca m iędzy Stanami Zjednoczonymi i Związ­
kiem Radzieckim jest koniecznością i że nie 
ma żadnych przeszkód dla je j pogłębienia.

W ciągu kilku tygodni goście radzieccy 
występowali razem na licznych zgromadze­
niach w Nowym Jorku. Następnie każdy z 
nich obrol odrębną trasę Erenburg zaintere­
sował się siynną TWO 4 - -  regulacją doliny 
Tennessee, Simonow pojechał do Hollywood 
dla zapoznania się z przemysłem filmowym, 
Gałaktionow wybrał Chicago i środkowy 
zachód, interesując się specjalnie „przemy­
słem" gazetowym Stanów Zjednoczonych.

SERGE LIFAR KOLABORACJON1STĄ

(R) B rytyjska  ambasada w  Paryżu od­
mówiła wizy wjazdowej słynnemu na ca­
ły  świat tancerzowi Serge Lifcrou-i. Został 
on zaangażowany do Londynu jako arty­
styczny kierownik baletu.

Lifar został skreślony na zawsze z listy 
pracowników Opery Paryskiej za współ­
pracę f  Niemcami.



B E L G I A  P O  WOJNIE
W kraju „okupowanym" przez Anglików i Amerykanów

(K O R E SP O N D E N C IA  W Ł A SN A  „R O B O T N IK A ”)
B ruksela, w czerwca

Wieln ludziom w Polsce wydaje się dziś 
jeszcze, że w k ra ju  jest źle, biednie i ciężko, 
natom iast zagranica to istny raj, gdzie wy­
starczy tylko ręką sięgnąć po bogactwa i roz 
kosze. Jest to pogląd bardzo naiwny i cal 
kowicie błędny.

W  ciągu ostatnich kilku miesięcy iiiialeiu 
sposobność pobieżnie zapoznać się z w arun­
kami życia w Holandii i we Francji, a do 
ktadnie — w Belgii. Sytuacja gospodarcza w 
dwu pierwszych krajach jest bardzo ciężka 
w porów naniu z sytuacją w Belgii, która 
uchodzi za jeden z najdostatniejszych k ra ­
jów Europy.

I istotnie — wojna nie pozostawiła żad­
nych niem al śladów w tym szczęśliwym k ra ­
ju. Wpływa to w znacznym stopniu na men 
talność Belgów, dla których w ciągu 6 lat 
zawieruchy wojennej, jaka nie miała rów ­
nych sobie w dziejach, nic się właściwie nic 
zmieniło. O kupacja niemiecka w Belgii byhi 
fraszką w porów naniu z tym, co działo się 
u nas. Poza tym Belgowie, pośród których 
nie b rak  urodzonych m aterialistów  i oportu- 
nistów, potrafili lepiej niż inne narody przy­
stosowywać się do istniejących stosunków. 
Obecnie dorabia się tu ta j na gwałt legendę 
wielkich cierpień okupacyjnych, w które sa 
mi Belgowie zaczynają już potrochu wie­
rzyć. Organizacje „członków Ruchu Oporu", 
b. „kom batantów " itp. m ncźą się wprost za 
straszająco.

Jednocześnie dyskontuje się „inwazję ro ­
ku 1914" i przybiera miny cierpiętników. Ci 
męczennicy belgijscy, to przeważnie ci, któ 
rzy nie umieli dostatecznie sprytnie urzą 
dzić się przy Niemcach, lub ci, którzy po 
stradali szyby w czasie bombardowań, (nie 
znaczy to, że nie było tu prawdziwych bo­
haterów  „resistance").

Belgom trudno „zaimponować" zniszcze­
niam i W arszawy, bo m ają w zanadrzu świet­
ną ripostę: zniszczenia Antwerpii, w której 
sburzonych zostało kilkadziesiąt domów. Do 
miejscowości Spa, gdzie w czasie ofensywy 
Rundstedta spalono trochę chałup, odbywa 
ją  się tu taj istne pielgrzymki. T rudno rów ­
nież zaimponować Belgom milionami ofiar 
Oświęcimia, Majdanka, czy Bełżca, bo we 
stchnąwszy sakram entalnie: „Ah, cette
pauvre Pologne m artyre", przytaczają swój 
własny „straszliwy" obóz koncentracyjny w 
Breendonck koło Malines, w którym  w cza­
sie 4 i pół lat jego Istnienia zginęło około 
30C osób!

Pod znakiem „oczyszczania" toczą się 
wciąż nowe, niekończące się procesy koiabo

mPPS
raejonistów. Obawiać się należy, że procesy 
te, jeśli rząd pozosatnie lewicowy, nie skoń­
czą się prędko i że przerzedzą one mocno 
szeregi wolnych obywateli państw a — Fla 
mandów.

Jednocześnie sprawa króla Leopolda, nie­
wątpliwego zdrajcy i kolaboracjonisty, wisi 
wciąż w powietrzu, a podobizny tego przy­
jaciela gen. v. Falkenhausena oglądać moż 
na w Brukseli w oknach wielu mieszkań 
pryw atnych i sklepów, a we Flandrii nie 
mai na każdym kroku. Nie należy zapomi­
nać, że PSC (dawne stronnictwo katolickie) 
jest najsilniejszą partią  w Belgii, czego do 
wiodły niezbicie ostatnie wybory. Partia  
spoleczno-chrześcijańska posiada największe 
wpływy w reakcyjnej i rojalistycznej F lan ­
drii i nie ma czemu się dziwić, jeśli w B ru­
ges dzwony z przedziwnym natręctw em  wy­
dzw aniają dziś jeszcze niemiecki szlagier 
„Komm zuruck"!

Pow racając do sytuacji gospodarczej Bel­
gii, to jest ona lepsza od sytuacji w wielu 
innych krajach Europy, ale bynajm niej nic 
różowa. Zarobki robotników  wynoszą tu 
1500 — 4600 fr., zarobki urzędnicze mniej 
więcej to samo. Przydziały żywnościowe są 
bardzo skromne: 350 g dziennie chleba (nie­
zbyt jasnego), 500 g miesięcznie m argaryny, 
450 g masła, 1.500 g cukru, 300 g kawy, 2.000 
g mięsa z wędlinami, trochę sera, kartofli, 
słodyczy itp. Nie są to ilości w ystarczające 
do życia. Nabycie tych artykułów  na wol­
nym rynku jest dość trudne.

O statnio np. daje się szczególnie we zna­
ki b rak  mięsa, tłuszczu, oraz zupełny brak 
ja jek  i kartofli. Istnieją specjalne dni w ty­
godniu, kiedy wzbroniona jest sprzedaż chle 
ba i czekolady (150 g miesięcznie). Nie wol­
no wypiekać białego pieczywa, ani luksuso­
wych ciastek. N ajtańszy obiad w restaura 
cji kosztuje tu  40 fr. wraz z napiwkiem, 
który jest instytucją nifewzruszoną. Bardzo 
stosunkowo tanie i dostępne na wolnym ryn­
ku są ryby 1 owoce. Papierosy przydzielane 
są na kartk i w ilościach dość znacznych (ok 
15 fr. paczka). Jakość tych papierosów jest 
bardzo problematyczna.

Polakowi trudno jest bardzo przyzwy 
czaić się do kuchni belgijskiej. Szczególną

wspaniałych zup polskich, ohydne, zielone 
„potages" i niedosmażone, krwiste mięso, 
podawane niezmiennie w restauracjach. Na 
plus Belgów zapisać trzeba świetną kawę |7 
fr. szklanka) oraz niezliczone gatunki świet 
nego i mocnego piwa, konsumowanego w 
zdumiewających ilościach w spotykanych co 
krok „brasseries" i „cafćs" (tzw. wśród Po 
Ionii miejscowej „kafejnach").

Jeśli idzie o odzież to sytuacja jest nie 
co lepsza. Zasadniczo ubrania sprzedawane 
są na kartki, co ominąć można jednakże
przez nieznaczną dopłatę, względnie naby 
cie „punktów " na czarnym  rynku. Marny, 
gotowy garn itu r męski kosztuje około 2.000 
fr., luksusowy, szyty na m iarę u dobrego 
krawca, około 6.000 fr. Niezbyt drogie i
bardzo kiepskie obuwie trudno dobrać so 
bie w sklepach, zaś zamówień „na miarę" 
praw ie wcale się nie przyjm uje. Nie potrze­
buję dodawać, że Belgowie, którzy nic nie 
stracili w czasie wojny, chodzą ubrani bar 
dzo dostatnio.

Sytuacja mieszkaniowa również nie jest
łatwa, a komorne b. wysokie. Wiele lokali 
zajętych jest przez oddziały angielskie i a- 
merykańskie. Nie chcę pisać, że oddziały te 
„okupują" Belgię, bo byłoby to pow tarza­
niem idiotycznych zarzutów reakcyjnej p ra ­
sy belgijskiej w stosunku do obecności od­

działów radzieckich w Polsce. W każdym 
razie w jednej z najbliższych koresponden 
cji postaram  się wyjaśnić, jaki jest wpływ 
anglosaskich żołnierzy i M. P. (Military Pa 
lice), śmigających wciąż po ulicach Brukse­
li w autach i motocyklach, na życie kraju 

Pow racając do lokaii, 3 pokojowe miesz 
kanie z wygodami kosztuje tu około 3.000 fr 
miesięcznie. Pokój sublokatorski do 1.000 fr. 
(oczywiście bez utrzym ania). Życie w stosun 
ku do zarobków- jest w- ogóle dość drogie. 
Belgowie, dla których w olbrzymiej więk­
szości nie istnieje zbyt wiele atrakcji poza 
sklepem, biurem , giełdą czy ciągnieniem lo 
terii państwowej, lubią zwalać winę za is t­
niejący stan  rzeczy na rząd, który mimo to 
zrobił już wiele na polu polepszenia istnie­
jących warunków  życiowych.

Ale wszystkie wysiłki rządu i obywateli, 
idące w kierunku ściśle materialnym , nie 
oparte na jakiejś dom inującej idei i nie 
wymagające praw ie żadnych wyrzeczeń, — 
ot, wygodne dążenia ludzi na ogół sytych — 
nie doprow adzają do stworzenia i w dzie 
d r - ' -  ściśle m aterialnej niczego nadzwy 
czajnego. Kto nie wierzy w cuda, jakie stwo 
rzyć może twórczy entuzjazm, ten nigdy cu 
dów nie dokona.

ANTONI MARIANOWICZ

Chmura i deszcz śmierci
mogą być skutkiem zrzucenia bomby atomowej

NOW Y YORK. Zapewniono oficjalnie, p rzestrzeń 25 kilom etrów  w odległości za-
że zostały powzięte wszelkie środki ostroż­
ności dla ochrony personelu, m orącego u- 
dział w dośw iadczeniach z bom bą atom o­
wą przed straszliw ym i sku tkam i eksplo­
zji. Pow stała now a obaw a utw orzenia się 
„chm ury śm ierci", k tóra m ogłaby z ń e  
naćka ukazać się nad terenem  obserw a­
cyjnym . Możliwość „deszczu śm ierci", jest 
powaimie rozw ażana, gdyż 40 tysięcy ludzi 
będzie zebranych na Pacyfiku, aby zba­
dać tajem nicę nowej broni.

E ksperci o-strzegają, że radioaktyw ność 
jes t niedostrzegalna dla zmysłów. M ajor 
Slocum oświadczył, że zanim  będzie moż­
na sobie zdać sp raw ę z działania rad io ­
aktyw ności, może się rozpocząć rozkład fi 
zyczny. Nic na to nie będzie m ożna p o ra ­
dzić, ty  lito czekać końca.

Na podstaw ie poprzednich wybuchów, 
eksperci p rzew idują  pow stanie „chm ury 
śm ierte lnej", zaw ierającej zabójcze w łas­
ności na  wysokości 6 tysięcy stóp, w  prze­
ciągu 6 do 10 m inut. C hm ura ta pokryje 
mi. -..-i. î.MUirtniiuiiiiuiiiuiiiniiniHiiiiiuwiuititiiiiiiitiimiiiiiiiiittiiiiii..
F I I M m i C 7 F  społeczne (związków, 

stowarzyszeń, spółek, 
zjednoczeń, towarzystw) lokowane w IComu 
nalnych Kasach Oszczędności (KKO) na 
r  kach czekowych lub książeczkach oszczędn 
posiadają ustawową pupłlarną gwarancję 
I korzystne oprocentowanie. — KKO pow 
W arsz., W arszawa, ul. Złota 1 (róg Zgodai. 
Tel. 8.51.06. 865

Dwa la ła  przed klęska
szkolili hitlerowcy „Wilkołaków"

Organy Bezpieczeństwa Publicznego niszczę niemieckie podziemie

od statków  ot>-

Na długi czas przed klęską Niemiec, sfery 
kierownicze party jne rozpoczęły ściśle tajną 
pracę, zm ierzającą do przejścia w podziemie. 
Cały szereg konkretnych faktów świadczy o 
praktycznym  przygotowaniu nacjonalistycz 
nego podziemia w celu odrodzenia german 
skiej wojennej potęgi.

O przygotowaniach hitlerowców do pod 
ziemnej działalności przestrzegał dnia 29.IX 
1944 r. angielski m inister spraw  zagranicz 
nych Eden w parlam encie angielskim. Nie 
dawno państwowy departam ent USA w spe 
cjalnym  doniesieniu wskazywał, że według 
wiarogodnych inform acji hitlerowski reżim 
rozpracował w detalach powojenne plany za 
chowania swych doktryn i  panow ania i że 
niektóre z tych planów  już są stopniowo 
realizowane.

Rzeczywistość potw ierdziła trafność tych 
ostrzeżeń. 2 kwietnia 1945 r. hitlerowskie ra 
dio przekazało nakaz do niem ieckiej ludno 
ści rejonów, zajętych przez sojuszników — 
wstępowania do podziemnej organizacji 
W ehrwolf", k tórej początkowym zadaniem 

jest „zabijanie żołnierzy wojsk okupacyjnych 
bez różnicy narodowości, wieku, stanu rodzin 
nego i niezależnie od ich osobistego zacho­
wania »lę“.

W  Rzeszy niem ieckiej trzy zasadnicze si­
ły były zajęte organizowaniem podziemia: 
pierwsza — to partia hitlerowska, k tóra roz 
poczęła przygotowania do przejścia w pod 
ziemie już po stalingradzkiej klęsce Niemiec, 
druga — to niemieccy przemysłowcy, którzy 
drogą czysto pokazowego odseparowania się 
od szczytów hitleryzmu, dążą do odrodzenia 
wojennych Niemiec po doznanych klęskach 
przy jednoczesnym zachowaniu swojej wła 
sności. Trzecia siła — to niemiecka genera 
licja, k tóra również bierze udział w przygo­
tow aniu podziemia.

Hitlerowcy już w początku 1943 roku za­
stosowali środki dla przejścia całego aparatu  
swojej partii na podziemną działalność w wy 
padku klęski Niemiec. Kierowała tym tró jka: 
Marcin Bormann, który zamienił Hessa na 
stanowisku kierownika partyjnego aparatu, 
Himmler—wódz Gestapo i Konstanty Girn— 
pełnomocnik w sprawach obowiązku pracy, 
były keiserowski oficer, jeden z przywódców 
„czarnej Reichswehry", stworzonej przez nie 
mieckie sfery wojskowe po pierwszej wojnie 
światowej, lecz właściwie organizowaniem 
podziemia zajęło się Gestapo, gdyż aparat 
ten uznany został jako najbardziej odpowia­
dający tem u celowi.

KOMÓRKI NAZISTÓW — POD MASKĄ 
POLSKOŚCI

Faszystowską partię proponowano zorga­
nizować jako osobne komórki — po trzech, 
rzadziej — po 5-ciu członków, niezwiązanych 
między sobą. P raca tych komórek miała być 
kierowana przez rejonowych kierowników, 
względnie gminnych, którzy z kolei mają być 
podporządkow ani wyższym kierownikom. 
Przewidziane zostało stworzenie mniejszych 
oddziałków do pracy sabotażowej w różnych 
dziedzinach gospodarki, wykorzystywując 
przy tym doświadczenie hitlerowców do ro ­
ku 1933. Po przyjściu hitlerowców do wła 
dzy, oddziałki takie przeistoczyły się wów­
czas w państwowe organa i ministerstwa. 
Obecnie odbywa się odwrotny proces i dla 
tego ogrom na ilość nacjonalistów z mini 
sterstw  i innych państwowych instytucyj 
zmienia nazwiska, miejsca zamieszkania, 
przechodząc do pracy konspiracyjnej. Apa 
rat Himmlera nie napróżno uczył się metod

r tb ił  to celowo dla w ykorzystania tego do­
świadczenia.

Dla lepszej konspiracji już wówczas prze 
rabiano Volkslistę z I-ej i Ii-ej na III cią i 
IV-tą. W celu utrzym ania elementu niemiec 
IV-tą w celu utrzym ania elementu niemiec- 
rakterystycznym  może posłużyć fakt, że nie­
którzy posiadacze Volkslisty Nr. 1 przed 
zwerbowaniem ich do szkoły dywersyjnej 
byli „dezerteram i" z wojska, przy czym dla 
zachowania pozorów, Gestapo — powiado 
mione o dezercji — wszczynało poszukiwa 
nia, jednocześnie skreślano takicli „dezerte­
rów" z Volkslisty Nr. 1 na Volkslistę Nr. 4, 
nawet dawano im dokum enty z literą  P. By 
ły to specjalne metody niemieckie, obliczu 
ne na pozostawienie na polskich terenach 
jak  największej ilości swoich agentów i dy- 
wersantów.

Jaskraw e światło na podejście niemieckie 
do kwestii wysiedlania Niemców z terenów 
Polski i usi.łowanie pozostawienia na tere 
nach Polski swoich ludzi, rzuca instrukcja 
niemiecka, pochodząca z pewnej centrali pod 
ziemia Rzeszy niemieckiej. Instrukcja ta m. 
in. nakazuje niemieckiej ludności na polskich 
terenach zachodnich ubiegać się o obyw atel­
stwo polskie, by nie pozwolić wysiedlić się 
i przez pozostanie pracować w konspiracji. 
Punkt b) w tej instrukcji nakazuje Niemcom 
fachowcom, inżynierom, technikom i t. p. 
staranie się o uzyskanie stanowisk w pol­
skich fabrykach i zakładach pracy, gdzie po 
uzyskaniu obywatelstwa polskiego i zaufania 
u Polaków będą mogli prowadzić pracę szpie 
gowską i sabotaż.

Centrala w Dreźnie opracowała bardziej 
jeszcze drobiazgowe instrukcje, które prze­
słała na nasz teren. Treść tych instrukcji 
jest dokładnie znana Ministerstwu Bezpie 
czeństwa.

LIKWIDACJA HITLERÓWCÓW — PRZY­
SPIESZA REPOLONIZACJĘ ZIEM ODZY­

SKANYCH

przetrw ania ciężkich chwil, do zorganizowa­
nia się, ścisłej konspiracji i oczekiwania la  
wkroczenie wojsk anglo - am erykańskich i 
oddziałów niemieckich. Niektóre ulotki pod­
pisywane są w brzm ieniu angielskim i obli 
czone są na poróżnienie Polaków z sojusz­
nikam i z Zachodu.

Organa bezpieczeństwa publicznego prowa 
dzą stale swoją trudną, niebezpieczną i ofiar 
ną pracę na tym wielkim odcinku, trzym ając 
rękę na pulsie, by ochronić naszą ludność 
przed wszelkimi „niespodziankam i" ze s tro ­
ny sabotażystów i wywrotowców niem iec­
kich, zwłaszcza wobec stwierdzonego ich łą 
czenia się ze zbrodniczymi elementami NSZ 
i innymi reakcyjnym i ban d a ,3 t .

ledw ie ki!kiu kilom etrów , 
serw acyjnych.

— R uch tej chm ury  jest najw ażniejszą 
spraw ą do zbadania — po-wiedział m jr. 
Slocum .

Superfortece B 29, zaopatrzone w  apa­
ra ty  do badań  radioaktyw ności udadzą się 
w k ierunku  tych śm iertelnych chm ur na­
tychm iast po w ybuchu Dymne zasłony bę 
dą w skazyw ały kierunek, w którym  uno­
szą się te zabójcze opary. K orespondenci, 
k tórzy  poprzednio nalegali, aby ok rę t 
,,A p p a lach ian "  znajdow ał się jak  najb li­
żej m iejsca -wybuchu, obecnie w ysunęli 
propozycję, aby zw iększyć pro jek tow aną 
odległość.

Eksperci w  spraw ie radioaktyw ności za 
p alą  zielone św iatełko, zanim tysiące 
techników  uda się na teren wybuchu, aby  
zbadać zniszczenie 77 statków. P rzew iduje 
się, że rejon, w k tó rym  nast&pi w ybuch, 
będ tie  bezpieczny dla lu-dzt dopiero po 24 
godzinach.

W pobliżu atolu B ikini będą k rąży ły  
eskadry bom bowców bez pilotów, kon tro ­
low ane z pew nej odległości przez su p er­
fortece. Zgodnie z planem , pół godziny po 
w ybuchu, sam olot przeleci nad terenem  
na wysokości 2 tysięcy stóp, przeprow a­
dzając dośw iadczenia nad radioaktyw noś­
cią. N astępnie, gdy wszystko „się w yjaśn i", 
helikoptery  zbliżą się do brzegów B ikini, 
d 'a  zbadania z:emi. Potem  eksperci i ob­
serw atorzy udadzą się na teren  w ybuchu. 
W ostatniej grup ie  będą się znajdow ali 
korespondenci. 24 godziny przed w ybu­
chem będzie w ydane specjalne ostrzeżenie. 
Superforteca, niosąca bombę, okrąży trzy  
razy okręt „N ew ada" umieszczony po 
środku 77 innych okrętów roczem zrzuci 

j bom bę atom P--> 
m oloty bez pilotów udadzą s ę io clrzd.-ca 
w ybuchu.

Ekaperci m eteorologiczni podkreślają , A 
bom ba atom ow a może wywołać ta jfun  o 
zasięgu 6 tyis. kilom etrów , poprzez O cean 
Spokojny w  k ie runku  Filipin.

W lipcu usłyszymy
radiostację „Wrocław11

(P A P ). Pod koniec lipca urucho­
m iona zostanie radiostacja Polskiego  
Radia we W rocław iu.

Będzie to l l :ta z kolei rozgłośnia  
polska, a czwarta już na Ziemiach  
Odzyskanych po Gliwicach, Gdańsku 
i Szczecinie.

M oc radiostacji W rocław  wynosić 
będzie około  1,5 kw w antenie.

Ile zyskał Skarb Państwa
w w alce ze  szkodnikam i społecznym i w maju b. r.?

N adużycia 
w  dziedzinie:

P. M. T.
P. M . S.
Przemyt sacharyny 

„ drożdży 
M ienie poniem ieckie 

i opuszczone 
Zagraniczne środki 

płatnicze

W pływ do S karbu 
P aństw a z ty tu łu  
w ykrycia nadużyć

4.140.878 zł. 
3.839.117 „ 
1.239.275 „ 

79.400 „

81.569.265 „

3-756.460 „

Podatki bezpośrednie 
i opłaty stempl. 

Lichwa i spekulacja
70.916.233
12.645.918

RAZEM 180.672.721 tł.

W  ciągu miesiąca maja zrobiono na 
terenie kraju 5.825 protokółów kar­
nych. W  stosunku do poprzedniego  
miesiąca ogólna ilość nadużyć nieco 
spadła, (a p ).

Paczki bieliźniane
od Polaków z Anglii dla

i pościelowe
rodzin w kraju

Z inicjatywy delegatury Polskiego Czer­
wonego Krzyża w Londynie w niedługim 
czasie Polacy zamieszkali w Anglii będą 
mogli dla swych rodzin i przyjaciół w k ra ­
ju przesyłać paczki z pościelą i bielizną.

|  Delegatura PCK zajmie się wysyłką pa- 
'  czek, które w przeciągu miesiąca dostarczo­

ne zostaną za pokwitowaniem adresatom
w kraju. Paczki są dwojakiego rodzaju:

bieliźniane (zawierające 2 komplety bieli­
zny dziennej, 2 podkoszulki, 1 piżamę, I 
szalik, 3 pary skarpet) i pościelowe (2 prze 
ścieradła, 1 kołdra, 1 kaftanik, 2 poszew­
ki i 2 ręczniki).

Możliwe, że w przyszłości podobne p a ­
czki będzie można przysyłać również z 
innych krajów.

60 la ł szluki ludowej

Polskie organa bezpieczeństwa, rzecz ja ­
sna, już dawno rozpoczęły zbieranie odpo­
wiednich materiałów i na tej podstawie ro z - . 
poczęły planową, szeroko zakrojoną, aketę, j 
zm ierzającą do sparaliżow ania wrogiej dzia- / 
łalności podziemia niemieckiego na naszych ‘

terenach Organa bezpieczeństwa oceniły nie ^ y S t a W a  DrZemVSlU lllCfOW8gO W Z a k O P 3 l ie m
z włócznie sytuację, przystępując do piano * r *
wej akcji. Każdy miesiąc przynosił nowe wy ' (K O R E SP O N D E N C IA  W Ł A S N A )
niki, potw ierdzające niezbicie zorgańizowa- ZAKOPANE, koniec czerwca, 
ną działalność niemieckiego podziemia na W Zakopanem  trw a w ystaw a p. t. „60 j 
naszych terenach. la t  sztuki ludow ej". Wystawa została zo r-j

. . . .  . ganizow ana w  p ięknym  budynku P o d h a -’
Już od stycznia 1946 r„  w wyn.ku rozpra- bńsk ieg0  D omu Społecznego przy ul. C ha-

cowania niektórych niemieckich środowisk, lubińskiego.
aresztow ano i zasądzono ponad 300 człon-1 B udynek ten  w  Okresie okupacji by ł ste­
ków niem ieckiej organizacji dywersyjnej oraz dzibą Gestapo i więzieniem, w którym tor- 
5 ciu komendantów organizacji, zlikwidowa- turowano polskich obywateli. Dotąd moż­
no kilka większych magazynów broni, amu- • na jeszcze oglądać w piwnicach haki na 
nicji i m ateriałów  wybuchowych, likwidując ścianach, do których przyw iązyw ano w ęź- 
równocześnie łączników, łączniczki i kilku

odrazę budzą w nas, przyzwyczajonych do antyfaszystowskiego podziemia w Europie,

emisariuszy z Rzeszy z instrukcjam i z Drez 
na. Tego rodzaju wstępne likwidacje urno 
żliwiły dokładną orientację i poprowadzenie 
likwidacji bardziej konkretnej.

Od lutego 1946 r„ w wyniku opracowanych 
planów operacyjnych, ujęto ponad 200 człon 
ków organizacji, 39 dowódców poszczegól 
nych grup i koniórek wywrotowych, człon 
ków sztabów powiatowych, kilku łączników, 
d że ilości materiałów7 wybuchowych, amu 
nicji, granatów, broni maszynowej, autom a­
tycznej, drukarni, radiostacji oraz ulotek 
podburzających, jak  zaw7sze, zawierających 
„ściśle" daty oderwania Śląska od Polski 
itp. Ulotki te są pochodzenia zagranicznego, 
dostarczane są przez specjalnych wysłanni 
ków. W szystkie one naw ołują Niemców do

niów , ciem nice, napisy i rysunki wykona 
ne przez osoby więzione, często bezipo- 
średnio przed rozstrzelaniem .

Dziś dom ten je s t przybytkiem  pracy i 
zdobyczy ku ltu ra lnych  pracow nika prze­
m ysłu ludowego i chsłu ipnka.

Na parterze mieści się piękna świetlica, 
biblioteka i czytelnia zaopatrzona w liczne 
pism a; na p :ętrach  sale w ykładow e '»Insty 
tu t Przem ysłu Ludow ego gdzie obecnie u- 
rządzona jest w ystaw a. Szereg pokoi prze­
znaczono na wczasy pracowsrcze, z któ­
rych korzysta przec:ę tn ie  do 20 pracow ni­
ków  działu  chałupm czrgo, przesyłanych 
na wczasy przez S p ó ld re 'n ie  W ytwórcze.

Nie w ielka, ale rzeczowo zorganizowana 
w ystaw a została rozmieszczona w 5-ciu 
salach, obejm ujących dobrane okazy, ilu­
stru jące  w sposób retrospektyw ny podha­
lańską sztukę ludow ą.

Oprócz eksponatów  reprezentujących

| czystą sztukę ludow ą początkowego okre­
su jej rozw oju, pokazano także w yroby z 
działu budowniotwa, meblarstwa, rzeźby 
drzew nej, na k tó re j w doczne są później­
sze w pływ y artystów  i m iejscowej szkoły 
drzew nej.

Jed n a  z sa) poświęcona jest w yłącznie 
działalności S t. W itkiewicza i obejm uje 
prócz malarstwa, rzeźby w drzewie, wy­
roby z zakresu ceram iki i oryginalne oka­
zy rzeźby w m etalu.

W dziale teksty lnym  w yróżniają  się 
piękne kilim y czorsztyńskie oraz koronki 
zakopiańskiej szkoły k o ro n k a r s k ą . W ysta 
wa będzie trw ać przez okres 2-ch m iesię­
cy, a następnie odbędzie się w ystaw a 
współczesnego przem ysłu ludowego.

Dr SŁAW.

2 lipca wyjazd dzieci 
do Bułgarii

W yjazd dzieci polskich do Bułgarii nastą 
pi we wtorek dnia 2 lipca b r.

Zbiórka wyjeżdżających punktualnie o 
godz 15-ej w szkole powszechnej przy ul- 
Raszyriskie 22 Dodatkowych informacyj u- 
dziela w pi niedziałek 1 lipca w godz. 8 — 
20 dyr Tadeusz Dąbrowski, Żoliborz. PI. 
Inwalidów, Liceum i Gimnazjum Poniatow­
skiego.
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Trzy mscze bokserskie przed wakacjami

Porażka mistrza Koimsdy —  Chudy nie może powtórzyć zwycięstwa
V7 przededniu dorocznego walnego zebra 

n ia  P.Z.B. wyznaczonego na dzień 29 czerw ­
ca w Poznaniu, odbył się 6zereg spoikań 
bokserkich. Mecze rozegrane w Katowicach, 
Gdyni i Poznaniu w ykazały na ogół spadek 
formy u wielu zawodników. Niewątpliwie 
przyczyna leży w długim i obfitującym w 
wiełe ąpotkań sezonie wiosennym Jednym  
słowem bokserom należy 6ię urlop w aka­
cyjny, który powinni spędzić na solidnym 
wypoczynku i ograniczyć 6ię tylko do za­
prawy.

Z charakterystycznych walk, jakie stoczo­
no w ub. tygodniu należy wymienić na 
pierwszym miejscu spotkanie boksera w w a­
dze lekkiej, Sowińskiego (Pomorze), ze Ślą­
zak ' m Komodą, zakończone niespodziewa­
ną porażką mistrza Polski, którego Sowiń­
ski pokonał bez trudu na punkty. Również 
nie dopisało szczęście zawodnikowi z Czę­
stochowy, Chudemu, głośnemu ze 6wego sen­
sacyjnego zwycięstwa nad Czortkiem w Ło­
dzi. Chudy swego sukcesu z Czorkiem w 
żaden sposób nie może ugruntować, bo od 
tego czasu nie wygrał ani jednej poważniej­
szej walki. Ubiegłej niedzieli stoczył on 
w alkę w Gdyni z Antkiewiczem i zdecydo­
wanie przegTał.

W  Katowicach rozegrano mecz rew anżo­
wy Śląsk — Pomorze. I tym razem Śląsk 
musiał skapitulować i uznać wyższość ósem 
ki Pomorskiej, należącej dziś niewątpliwie 
w boksie do polskiej ex tra -klasy. W wadze 
muszej Borowicz (P) pokonał na punkty 
słabszego od siebie technicznie Przewdzinga. 
W  wadze koguciej Grzywacz (Śląsk) zwy­
cięża Jóźw iaka (P). W wadze piórkowej 
Leckowski (P) wygrywa na punkty z W y­
ciskiem (S). W wadze lekkiej Sowiński (P) 
wygrywa zasłużenie na punkty z jComudą, 
który dopiero w 3 rundzie począł inkasować 
punkty. W alka ta była sensacją dnia N aj­
bardziej emocjonującą walkę w tym dniu 
w wadze półśredniej stoczył doskonały bo­
kser Pomorza, WiWiński. z mającym przed 
sobą dużą przyszłość, Ślązakiem Kusz cm. 
W atkę tę wygrał lepszy technicznie W ikliń- 
ski. W wadze średniej spotkali się jeden z 
najlepszych obecnie bokserów w tej kate­
gorii Nowara (Śląsk) z Bednarzem (Pomo­
rze). Nowara miał przez cały czas walki 
decydującą przewagę i wygrał wysoko na 
ounkty. W wadze półciężkiej zwyciężył na 
punkty Ślązak Badura, d la  którego Pomo­
rzanin Rogowski nie stanowił groźnego prze- 

ika. Ostatnia watka w wadze ciężkiej 
zy Zmarzyńekim (P) a Terminem (S).

sta ła  na bardzo niskim .poziomie, gdyż obaj 
nie wykazali umiejętności bokserkich. W al­
ka zakończyła się zwycięstwem Zmarzyń- 
skiego na punkty. Ogólny wynik zawodów 
10:8 na korzyść Pomorza.

W  tym samym czasie w Gdyni odbył się 
mecz bokserski między reprezentacją Gdy­
ni a Częstochowy, zakończony zwycię­
stwem Gdyni w 6iosumku 12:4 na korzyść 
Gdyni. W edług „Dziennika Bałtyckiego" 
przebieg i techniczne wyniki walk były na­
stępujące:

Waga musza: (Sowiński (G) bije zdecy­
dowanie Strychalskiego (Cz.) Waga kogu­
cia: Umiński (G) zwycięża Malca (Cz). Prze 
waga Umińskiego, którego sty l jest nieraz 
„cyrkowy". Waga pionkowa: Antkiewicz 
(G) wygrywa pewnie z Chudym (Cz). Oby­
dwaj zawodnicy przechodzą już w pierwszej 
rundzie do zdecydowanych ataków. A ntkie­
wicz robi to jednak dużo lepiej, atakując 
żołądek i serce przeciwnika, W drugim 
starciu po soczystym ciosie An/tkiewicza — 
Chudy lekko „pływa" ale szybko wraca do 
siebie. W ałka toczy 6ię nadal z przewagą 
Antkiewicza, który narzuca przeciwnikowi 
swój styl. W aga lekka: Zieliński (G) zwy­
cięża M arciniaka (Cz) w II rundzie pTzez 
k. o. W alka prowadzona jest przy przew a­
dze technicznej Zielińskiego, którego prze­
ciwnik w II rundzie, po otrzymaniu serii, 
idzie na deski. Waga półśrednia: Iwański 
(G) ulega zdecydowanie Bergowi (Cz). Jed ­
no z najładniejszych spotkań dnia. Oby­
dwaj zawodnicy hołdują podobnemu 6ystemo 
wi walki. Obydwaj walczą z prawej pozy­
cji. Berg jednakże jest zawodnikiem bar­
dziej rutynowanym, otrzaskanym  z ringiem 
i mimo zażartych ataków Iwańskiego — 
przeważa zdecydowanie przez wszystkie 
trzy rundy. W drugiej walce dnia stoczonej 
w wadze półśredniej Lewit (G) przegrał do 
Żurawskiego. N ajładniejsza w alka dnia. Mło 
dy, doskonale 6ię zapow iadający Lewit, 
przez dwie rundy prowadzi otw artą walkę 
z bardzo dobrym Żurawskim. W III starciu 
jednakże ru tyna bierze przewagę i często- 
chowianin zdecydowanie wygrywa. Waga 
średnia: Szymankiewicz (G) zwycięża War 
wasa (Cz) przez techniczny k. o. w drugiej 
rundzie. Waga półciężka: Lick (G) wygry­
wa ze Steckim (Czj. Była to najbrzydsza 
walka dnia.

Trzecie zawody bokserkie rozegrano w 
Poznaniu między juniorami Poznania i Po­
morza z wynikiem 10:6 na korzyść Pozna­
nia. Mecz odbył się na boisku W arty w

Rozm aitości
wYSCIG SZOSOWY O MISTRZOSTWO 

W OJEW ÓDZTW A ŁÓDZKIEGO na tTasie 
100 km. wygrał Pietraszewki Lucjan osią­
gając wspaniały czas, a mianowicie 2,47,02 
godz. Jest to czas lepszy od czasu zdoby­
tego przez Rzeźniekiego z Warszawy, który 
wynosił 2,48 godz. Biorący udział w tym 
wyścigu popularny kolarz łódzki Bek i tym 
razem biegu nie ukończył z powodu wypad­
ku na drodze. Wynik Pietraszewkiego jest 
dotychczas najlepszy jaki uzyskano po woj 
nie na tej trasie.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK SZYMU­
RY Popularny pięściarz W arty, Franciszek 
Szymura, uległ na meczu szezypiorniaka cięż 
kiej kontuzji nogi, po której został odwie­
ziony do szpitala, gdzie unieruchomiono mu 
nogę w gipsie. Szymura oświadczył, że po 
wyzdrowieniu nie będzie już nigdy brał u- 
działu w meczach 6zczypiorniaka. (Przegl. 
Sport.).

BOKSERZY WARTY JADĄ DO W Ę­
GIER Drużyna bokserska W arty poznań­
skiej jedzie 11 lipca na W ęgry, gdzie wy­
stąpi trzy razy. Pierwszy jej s ta rt odbędzie 
się 15 lipca. a przeciwnikiem będzie zespół 
pięściarski Kolejarzy. Poznańczycy zamierza 
ją starać się o udział Kolczyńskiego w swej 
ekspedycji.

ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWA STOLI- 
LICY. Odbyte w W arszawie w sali Wedla 
walki zapaśnicze o mistrzostwo Warszawy, 
wyłoniły mistrzów: w wadze koguciej Ro­
kita (Rywal), w piórkowej Sawka (Skra), 
w lekkiej Wiciak (Skra), w średniej Książ- 
kiewicz (Elektryczność), pół-ciężkiej Ko­
szewski fSkra) i ciężkiej Szajewski (E lek­
tryczność).

Tm
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SKUPIENIÓW NA -  MISTRZYNIĄ FLO­
RETU. W mistrzostwach Polski we florecie 
drużynowy tytuł mistrza zdobyła Pogoń (Ka 
towice), bijąc w decydującym spotkaniu AZS 
(W arszawa) w stosunku 6:3. Drugie miejsce 
zajęły akademicziki przed drużyną B łyska­
wica z Radlina. W spotkaniu indyw idual­
nym m istrzynią została Skupieniówna.

M ISTRZOSTW A PŁYWACKIE ŚLĄSKA 
W BYTOMIU Pierwsze powojenne mistrzo 
stwa pływackie II klasy na Śląsku odbyte 
w Bytomiu, zgromadziły na starcie 116 za­
wodników i zawodniczek. W ogólnej punk- 
taoji zwyciężyła Katowicka Pogoń uzysku­
jąc 454 pkt Drugie miejsce zajęła Polonia 
(Bytom) 394 pkt. Trzecie Siemianowiczan-

•  • •
ka 260 pkt., czwarte B. B. T. S. Bielsko 
26 pkt.

WROCŁAW — OPOLE 3:2. Spotkanie 
międzymiastowe W rocław — Opole w piłce 
nożnej zakończyło się zasłużonym zwycię­
stwem Wrocławia w stosunku 3:2 (2:1). 
Bramki d la zwycięzców zdobyli: Wiśniew­
ski 2, Misiak 1. Dla pokonanych Artymiak 
i Borek.

PIĘŚCIARZE RADZIECCY NIE PRZY­
JADĄ. Zapowiedziane sensacyjne spo tka­
nia bokserskie Czechosłowacji i Polski (7 
i 14 lipca w Katowicach i Łodzi) ze Związ­
kiem Radzieckim, niestety, nie dojdą do 
skutku. Spotkania te zostały odwołane. U- 
zgodnione m ają być nowe terminy przy­
jazdu.

SLEZKA OSTRAVA ZWYCIĘŻYŁA W 
TURNIEJU JUBILEUSZOWYM KS PO­
GOŃ — KATOWICE. Do Katowic przybyła 
po raz drugi w tym sezonie drużyna Sle- 
zskiej Ostravy tym razem celem wzięcia 
udziału w jubileuszowym turnieju 25-lecia 
istnienia Klubu Sportowego Pogoń. Prócz 
niej udział w turnieju wzięły RKU (So­
snowiec), Fablok (Chrzanów) i Jubilatka 
Wyniki turnieju były następujące: Pogoń — 
RKU 7:0 (2:0), Slezska Ostrava — Fablok 
5.0 (2:0), Fablok — RKU 2:0 (2:0), Slezska 
O strava — Pogoń 4:1 (2:0).

GARBARNIA — RUCH 3:1. Rozegrane 
w Krakowie zawody towarzyskie obu tych 
drużyn przyniosły zasłużone zwycięstwo 
G arbam i, k tóra przez cały  czas gry miała 
przewagę.

TŁOCZYŃSKI I SPYCHAŁA NIE MO­
GĄ REPREZENTOWAĆ POLSKI. PUW F 
w ysłał do Federacji Tenisowej W ielkiej 
Brytanii pismo, w którym zawiadamia, że 
Ignacy Tłoczyński i Spychała nie zostali 
w bieżącym sezonie zgłoszeni do Polskiego 
Związku Lawm-Teuisowego i wskutek tego 
nie mogą oni reprezentow ać na turnieju w 
W imbledonie barw Polski.

MADRYT — VALENTIA 3:0 (2:0). F i­
nał pucharu Hiszpanii, rozegrany w Barce­
lonie pomiędzy drużynami M adryt i Va- 
lentii zakończył się niezasłużonym zwycię­
stwem M adrytu. Valentia mimo wielkiej 
przewagi nie potrafiła zmusić bram karza 
M adrytu do kapitulacji — zaś kilka wypa­
dów M adrytu przyniosło w rezultacie 3 
bramki decydujące o wyniku.

AUSTRALIJCZYK PAILS, uważany za
najlepszego tenisistę świata, został pokona­
ny przez Jacka Kramera, mistrza USA, w 
stosunku 6:4, 6:0, 6:4 w rozgrywkach o mi­
strzostwo Londynu.
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Popier«/cie
p r a s ę
soc fali styczną

złych warunkach atmosferycznych, a miano­
wicie, podczas deszczu, wskutek czego mło­
dzi zawodnicy ślizgali się na ringu. Wyniki 
techniczne były następujące: waga papiero­
wa: Gumowski (Pomorze) wygrał z Liedt- 
kem, w wadze muszej Stachowicz (Poznań) 
wygrał na punkty z Czajkowskim, w kogu­
ciej, k tóra była najpiękniejszą w alką dnia, 
zwyciężył Dominiak (Poznań) z Niemczy­
kiem (Pomorze) w piórkowej Tomaszewki 
(Poznań) pokonał na punkty Kwaśniew­
skiego (Pom). W  wadze lekkiej stoczono 
dwie walki. W pierwszęj Kaczor (Poznań) 
pokonał Świderskiego (Pomorze), w drugiej 
natom iast Pomorzanin Pawliński wygrał 
przez techniczny k. o. z Kuczewskim z Po­
znania. W wadze półśredniej w drugiej run­
dzie wygrał Cebulak (Pomorze) z Turow­
skim (Poznań) przez k. o., a w ostatniej 
walce w wadze średniej Dąbkiewicz (Po­
znań) zwyciężył Tabaczyńskiego (Pomorze) 
również przez k. o. I

Rozgrywki w  Wimhledonie
rozpoczęte

W  W imhledonie rozpoczął się tradycyjny 
turniej tennisowy o nieoficjalne mistrzo­
stwo świata. W grze pojedyńczej panów roz 
stawiono ośmiu graczy, a resztę wylosowa­
no. Rozstawieni zostali: Diuny Pails — Au 
stralia, Jack  K ramer — USA, Goeffrey 
Brown — A ustralia, Francisco Segura — 
Equador, Yvan Pera — Francja, D. Mitic— 
Jugosławia, F. Puncec — Jugosławia i Le­
nart Bergelin — Szwecja. W grze pojedyń- 
czej pań zostały rozstawione bez losowania: 
Paulina Betz — USA, Louis Brough -  USA, 
Kay Manzies — Anglia Dorota Budny — 
USA, Jeatn Bostock — Anglia i Doris 
H artę — USA. W grze podwójnej panów 
w czterech grupach rozstawiono pary: 
Brown — Pails — A ustralia, Tom Brown — 
Kramer — USA, Mitic — Palada — Jugo­
sławia, oraz Destremeau — Petra  —  F ran ­
cja. W grze podwójnej pań: Brough — Os- 
borme — USA, Betz — ‘ H art — USA, Bo­

stock — Menzies — Anglia, oraz Budny — 
Rodd -  USA.

Pierwsze wyniki rozgrywek 6ą następują­
ce: Butler (Anglia) pokonał Scharenguivel
6:3, 6:1, 6:2; Torson Johannson (Szwecja) — 
Ken Lo (Chiny) 6:3, 6 :0 , 6:1; H arry Hop- 
man (A ustralia) — N ajar (Egipt) 6:4. 6:0, 
6:2; Drobny (Czech.) — Erie Filby (An­
glia) 6:4, 6:2, 6:3); Puncec (Jugosławia) — 
Burnett (Anglia) 6:2, 6:3, 6:2; Khon Sin 
Kie (Chiny) — Feret (Francja) 6:4, 6:1, 6:1; 
Kankins (Anglia) — T alaat (Egipt) 4:6, 6:3, 
6:2, 7:5; Sangiier (Francja) — Saanes (Nor 
wegia) 6:2, 6:4, 6:4; Petra Francja — Vo- 
dfcka (Czech.) 6:2, 8:6, 7:5.

O porażce Jadzi Jędrzejow skiej donie­
śliśmy jeszcze we czwartek. Przegrała ona 
pierwsze swe spotkanie z francuską Laffar- 
gue w dwóch setach 4:6 i 4:6 i została wy­
eliminowana. Natomiast W ittman, dawny 
członek Pogoni katowickiej, pokonał Ame­
rykanina Beamana 6:1, 6:2, 6:2.

„Partyzant“-„Cracovia“ 5:1 (2:1)
Goście potwierdzili całkowicie zasłużoną opinię

Zachwyt wyrażony przez prasę śląską a 
następnie podtrzymany przez prasę krakow ­
ską po meczach „Partyzanta" w Katowicach 
i Krakowie okazał się całkowicie uzasadnio­
ny. Drużyna „Partyzanta" bowiem zademon­
strow ała wczoraj n a ‘Stadionie W ojska Pol­
skiego grę, którą mogli nam zaimponować i 
dali nam możność stwierdzenia, że nasz foot- 
bal nawet w dobrym wydaniu krakowskim, 
znajduje się na o wiele niższym poziomie od 
jugosłowiańskiego. Aby nie pow tarzać tego 
wszystkiego co już o „Partyzancie" napisały 
czasopisma sportowe i prasa codzienna ka­
towicka i krakowska, ograniczymy się do 
stwierdzenia, że piłkarze jugosłowiańscy są 
zawodnikami o pełnym wyszkoleniu tech­
nicznym, posiadają bojowy temperament, 
szybkość no i... system, co do którego można 
mieć różne zdania. W yniki osiągnięte dotych 
czas przez „Partyzanta" w swoim kraju  jak 
i na występach zagranicznych świadczą, że 
system ten, o którym twierdzą, że jest ich 
własny, na żadnym innym nie wzorowany 
nie jest najgorszy.

Zanim przejdziemy do opisu przebiegu 
gry, parę. słów o uroczystości: poprzedzającej, 
zawody. Publiczności zebrało się około 26 
tysięcy osób. Na trzy minuty przed szóstą 
na boisko wbiega drużyna „Partyzanta" w 
czerwonych koszulkach z gwiazdą i w bia­
łych spodenkach, witana gromkimi oklaskami 
całej widowni. Gracze jugosłowiańscy wita­
ją publiczność i rozrzucają wiązanki kwia­
tów. Za chwilę wbiega na boisko również go­
rąco witana drużyna „Cracovii" w swoich 
tradycyjnych kostiumach i podobnie jak d ru ­
żyna „Partyzanta" rzuca na widownię kwia­
ty. Speaker zapowiada wygłoszenie przemó­
wienia powitalnego przez m inistra Spraw 
Zagranicznych oh Wincentego Rzymowskie­
go, który zają ł miejsce w loży honorowej, a 
obok niego wiceminister Obrony Narodowej 
gen. Spychalski, dyrektor Biura Kontroli 
przy KRN min. Grubeoki oraz ambasador 
Jugosławii w W arszawie Ljumovic. W lo­
żach sąsiednich zajęli miejsca dyplomaci i 
generalicja. Min. Rzymowski wygłosił k ró t­
kie przemówienie podkreślając wagę sojuszu 
zawartego między Polską i Jugosław ią i wy­
raził radość, że nastąpiło spotkanie drużyn 
sportowych obu narodów Przemówienie za­
kończył wzniesieniem okrzyku na cześć Jugo­
sławii. Orkiestra wojskowa odegrała hymn 
narodowy Jugosławii poczym zabrał głos 
ambasador Jugosławii wznosząc okrzyk na 
cześć przyjaźni pokko - jugosłowiańskie). 
O rkiestra odegrała hymn narodowy polski. 
Jako ostatni zabrał głos min. Grubecki i- 
mieniem Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ju­
gosłowiańskiej. Następnie na boisku nastą­
piła wymiana upominków między drużyna­
mi, przyczym goście otrzymali mnóstwo 
kwiatów. W zruszająca była scena, gdy dwie 
małe dziewczynki ubrane na biało wręczyły 
kapitanowi „Partyzanta" olbrzymi bukiet 
róż.

Przed sędzią oh. ZŁątkiem stanęły druży­
ny w następujących składach: „Partyzant : 
Szostowicz, Brzozowicz, Osolicz, Czajkow­
ski, Dziurdziewicz, Simonowski, A tanacz- 
kowicz, Palfi, Rupnik, Bobek i M atekula. 
Cracovia: Rybicki, Szczepaniak (Polonia) —

Tabela mistrzostw klasy A WZOPH
Po ostatnich rozgrywkach piłkarskich o 

mistrzostwo klasy A, tabela przedstaw ia 6ię 
następująco:

G rupa I: spot. pkt. stos. bram
1. Polonia 7 13 23:7
2. Ruch 10 10 15:28
3. Legia 6 9 36:3
4. Jedność 10 9 26:21
5. Bzura 8 6 15:14
6 M irków 7 0- 4:45

Grupa 2:
1. Grochów
2. Marymont
3. Syrena
4. Pogoń
5. Znicz
6. Mokołć-

8
7
8 
8 
7 
9

12
10
8
8
7
7
4

19:10
22:10
21:14
18:30
14:14
15:20
15:267. Żyrardo' raka 8

Jak  z powyższej tabeli widać, Legia ma 
do rozegrania jeszcze 6 meczów a Polonia 
5. Jest rzeczą wprost wykluczoną, by prze­
widziany przez D.Z.P.N. termin zakończenia 
rozgrywek o mistrzostwa okręgowe do dnia 
I-go sierpnia mógł być dotrzymany.

Domański (w drugiej połowie grał Gierwa-
towski z „Polonii"), Jabłoński I — Parpan
— Jabłoński II, Giergiel — Różankowski II
— Nowak Szeliga (po przerwie grał Różan­
kowski I) — Bobula.

Pierwszych kilkanaście minut gra toczy 
się przy zdecydowanej przewadze „P arty ­
zanta", który w tym okresie grał niemal kon 
certowo, da jąc  graczom „Cracovii" i widow­
ni pokaz wzorowej gry. W tym czasie gracze 
„Partyzanta" nie popełniają żadnego błędu; 
podania ich są celowe i dokładne, obstawie­
nie graczy ścisłe i bezbłędne i przy swoim 
systemie 3-ch graczy w napadzie m ają moż­
ność w pierwszych 12 minutach strzelić dwie 
nie do obrony bramki. Pierwszą bram kę w 
9-ej minucie zdobywa środkowy napastnik 
„Cracovia" gra nerwowo. Goście g rają nao- 
gół ostro i dopuszczają się szeregu fauli. Sę­
dzia wychwytuje je i dyktu je  rzuty wolne, 
niestety przez „Cracovię" nie wykorzystane. 
W 12-ej minucie pada druga bramka dla 
,.Partyzanta" z solowej akcji fenomenalnego 
biegacza Iewoskrzydłowego. Dopiero w 17-ej 
minucie udaje się „Cracovii", k tóra wreszcie 
otrząsa sję z przewagi przeciwnika i docho­
dzi do głosu, uzyskać pierwszą i niestety o- 
statnią dla 6iebie bramkę ze strzału  Bobu- 
11. W  2 minuty później na polu karnym „Par 
tyzanta" gracz „Cracovii" popełnia faul i 
sędzia dyktu je  rzut wolny bezpośredni D ru­
żyna „Partyzanta" protestuje, ale 6ędzia wy­
jaśnia. że daje  rzut wolny tylko za niebez­
pieczną grę. Dalej gra toczy się na obu po­
lach, przyczym więcej zatrudnienia ma Ry­
bicki, który w ogóle wczoraj był bohaterem 
dnia, gdyż gdyby nie jego nadzwyczajnie 
przytomna obrona, niewątpliwie więcej piłek 
znalazło by się w siatce.

Jeżeli jeszcze w pierwszej połowie moż­
na mówić, że gra częściowo była otw arta f 
istniała wobec tego nadzieja na wyrównanie 
a nawet daw ała podstawy niektórym opty­
mistom do nadziei, że może się mecz skoń­
czyć wygraną „Cracovii", to druga część 
gry stanowczo wykazała bezapelacyjną wyż­
szość „.Partyzanta" pod każdym względem i 
przekreśliła wszelkie nadzieje na jakieś na­
wet honorowy wynik. Już  w trzeciej minu­
cie drugiej części środkowe natarcie „Party­
zanta" strzela trzecią bramkę. Napad „Cra­

covii" próbuje niejednokrotnie jeszcze wy­
równać i oddaje nawet kilka strzałów na. 
bramkę, ale niestety niecelnych W 10-ej mi­
nucie bram karz „Cracovii" broni silny 
strza ł z kilku kroków zdając w tym miejscu 
celująco swój egzamin. Gra toczy się pod 
znakiem dalszej przewagi „Partyzanta" i tył 
ko dzięki niezmordowanej i ofiarnej grze 
tria ochronnego rde-'e się Jugosłowianom zdo 

| być tylko jeszcze dwie bramki, mianowicie 
w 34-ej minucie przez lewo-skrzydłowego f 
w 37ej minucie przez tego samego gracza. 
„Cracovia" jeszcze kilkakrotnie zrywa się 
w n: których pojedynkach wychodzi zwycię­
sko, kilkakrotnie bawi pod bram ką przeciw­
nika. ale do skutecznego strzału już nie do­
chodzi. G ra kończy się zasłużonym zwycię­
stwem „Partyzanta". Jeżeli chodzi o grę po­
szczególnych graczy, to  w drużynie „Party­
zanta" cudów dokazywał środkowy pomoc­
nik, który  dwoił się i troił na boisku Jes t 
to gracz o tak wysokiej technice jakiego nie 
oglądaliśmy już od szeregu lat. W drużynie 
„Cracovii" oprócz Rybickiego bardzo dobry 
był Szczepaniak, prawy pomocnik Jab łoń­
skiego i lewoskrzydłowy Bobula. Inni robi­
li, co mogli Należy jeszcze zaznaczyć, że w 
ostatnich minutach gry obie strony grały 
brutalnie, tak, że sędzia musiał wiele inter­
weniować Sędzia ob. Ziątek prowadził za­
wody zdecydowanie, aczkolwiek nie omiesz­
kał popełnić kilku błędów. Ltn.

Warszawianin zdobył
mistrzostwo W ybrzeża* tenisie
W  dniach od 21 do 24 czerwca odbywa­

ły się w Sopocie zawody tenisowe o Il-gie 
mistrzostwo W ybrzeża z udziałem zawodni­
ków z W arszawy, Krakowa, Poznania. Ło­
dzi, Bydgoszczy, Gliwic, Gdyni i Sopot. Po 
licznych eliminacjach w grze pojedyńczej 
panów, Skonecki (W arszawa), zdobył tytuł 
mistrza wybrzeża odniósłszy zwycięstwo 
nad Olszewskim (również z W arszawy) w 
stosunku 6:4, 6:2, 6:1 W ogólnej klasyfi­
kacji zespołowej pierwszej miejsce przypa­
dło w udziale Krakowowi przed W arszawą, 
Łodzią i Poznaniem.

Zawodnik o sercu wilka
Stare praw dy fizyki o masie i szybkości, 

m ają 6woje zastosowanie i w sporcie, o czym 
nie wiedzą wszyscy sportowcy.

O glądając jedenastkę Jugosłowian, k rę ­
pych, silnych zawodników, następnie podzi­
wiając ich start, szybkość poruszania 6ię — 
zwrotność i opanowanie piłki znajdujemy 
klucz ich siły, klucz do rozwiązania zagadki 
dotychczasowych sukcesów „,Partyzanta .

Miłośnicy i znawcy dobrego futbolu, już 
po pierwszych minutach gry mogli przewi­
dzieć wynik. Krótkie rzadko m ijające się z 
celem podania, przypominające styl wiedeń­
ski, gTa ciałem, jak grają synowie Albionu, 
oto system, jaki zademonstrowali sympatycz

ni goście 30-tysięcznej rzeszy warszawskich 
sportowców.

Tym najważniejszym walorom w grze w 
piłkę nożną „Cracovia" usiłowała przeciw­
stawić ogrom ambicji i wcale niezłą techni­
kę. Cóż, kiedy piłka, aczkolwiek skierowa­
na poprawnie do celu, staw ała się łupem 
przeciwnika, który był szybszy i w pojedyn­
kach zwyciężał ma6ą swego ciała.

To też całość zawodów była pod znakiem 
przewagi gości zagranicznych. „Cracovia" zaś 
strzałami pokazywała tylko swój lwi pazur.

Popularnością publiczności cieszył się 
środkowy pomocnik jugosłowiański chyba o 
6ercu wilka, tak niezmordowany i wytrzymu­
jący mordercze tempo gry od pierwszej do 
ostatniej minuty.

300.000 Km drogi powietrznej
okresie luty — c z . r w i e c  przeleciano 

na Uniach rozkładowych „ lo tu " :  w lutym 
392 km, w marcu 32.307 km, w kwietniu 

77.121 km, w m aju 122,726 km. W lotach 
specjalnych — kurierskich — przeleciano: 
w lutym 16.300 km, w marcu 30.842 km, w 
kw ietniu 31.360 km, w m aju 18.124 km. W 
ciągu tych czterech miesięcy przewieziono: 
na liniach rozkładowych 12.910 pasażerów 
i 87 ton ładunku, w lotach specjalnych 967 
pasażerów i 16 ton ładunku.

Tabor powietrzny P.L.L. „Lot" składa się 
z 20 samolotów typu Li-2 i 2 samolotów 
typu Dakota.

W dziale obsługi radiowej P.L.L. „Lot"

posiadają 18 czynnych radiostacji, w tym 
konstrukcji ang'el .kiei 3, »zv;edzk’ej — 2 
i sowieckiej — 13. Stac'e te obsługują na­
stępujące porty lotnicze: W arszawa — Okę­
cie, K aków, Bydgoszcz, Gdańsk. Katowice, 
Poznań, Szczecin, W rocław, Rzeszów ł 
Łódź.

W okresie omawianym wyszkolono na 
kursie d!a personelu latającego 17 kom plet­
nych załóg.

Poza rozkładową kom unikacją wewnętri- 
no krajow ą P.L.L. „Lot" utrzym uje od dnia 
11 maja br. stałą linię na trasie W arsza­
wa — Berlin — W arszawa, obsługiwana 
trzy razy w tygodniu.



Troska  © d z i e c k o
(Na marginesie uchwal Rady Gospodarczej P. P. S.)

Rada Gospodarcza PPS na posiedzeniu w 
dniu 5 czerwca b. r. powzięła m. in. nastę­
pujące dwie uchwały, dotyczące reform y sy­
stemu aprowizacyjnego:

1. „Istnieją uzasadnione konieczności spo­
łeczne, demograficzne i hum anitarne rozciąg 
nięcia systemu aprow izacji reglamentowane 
na całą ludność nierolniczą z w yjątkiem  war 
stwy pośredniej, k tórej dochody kształtują 
się na poziomie wolnego rynku. W tym ce 
lu należy dążyć do w prowadzenia nowego 
rodzaju karty  powszechnej, z podstawą we­
getatywną i dodatkam i o charakterze wyż­
szych norm  wyżywienia".

2. „Niezbędne jest rozszerzenie reglam en­
towanego zaopatrzenia dzieci, młodzieży, ma 
tek karm iących i kobiet w ciąży".

W artykule moim p. t. „O reform ę ap ro ­
wizacji", ogłoszonym w Nr. 4 (6) „Przeglą­
du Socjalistycznego" z dn. t kwietnia r., 
przedstaw iony został ramowy projekt refor­
my systemu zaopatrzenia reglamentowanego, 
oparty o kartę powszechną i dodatki d la cięż 
ko pracujących, nisko uposażonych, kobiet 
w ciąży, m atek karm iących i dzieci do lat 
16. P rojekt ten był właśnie jedną z prób 
zmian zasadniczych w sam ej koncepcji roz­
działu artykułów  żywnościowych i ustalenia 
generalnych wytycznych, na których nowy 
system kartkow y powinien się opierać. Propo 
zycje zaw arte w tym artykule, stanowiły ma 
teriał wstępny, jeszcze surowy, który  w przy 
szłości p >winien ulec szczegółowemu rozpra­
cowaniu, sp .cjaln ie  w t odniesieniu do zaopa­
trzenia kobiet w ciąży, m atek karm iących 
i dzieci.

Uchwała Rady Gospodarczej PPS stanowi 
bez w kpienia wstęp do realnej, konkretnej 
reform y systemu aprowizacyjnego.

W ydaje się, że nowy system aprowizacyj 
ny, oparty na zasadach uchwalonych przez 
Radę Gospodarczą PPS, mógłby wejść w ży­
cie z początkiem  nowego okresu gospodar­
czego 1946 47, t. j. już po zakończeniu żniw 
w roku bieżącym. Mógłby też w chodrić w 
życie etapam i — i to od zaraz. I otóż w zro 
zumieniu szczególnej wagi zagadnienia znisz 
czeń biologicznych postanowiono rozpocząć 
od reform  częściowych w zakresie aprow i­
zacji dodatkow ej dla kobiet w ciąży, matek 
karm iących i dzieci.

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów aa 
posiedzeniu w dniu 25 czerwca b. r. uchwalił 
norm y obecnie obowiązujące (jwtrta IR, JIR  
i D ).uzupełnić — począwszy od 1 Iipca b. r. 
dodatkow ym i przydziałam i dla kobiet w cią 
ły , m atek karm iących oraz dzieci do lat 12, 
w następujących wysokościach:

większej prostoty systemu i unikania zbyt 
licznych kategorii konsum entów. W ydaje 
się, iż najbardziej racjonalne byłoby ustale­
nie 3 k a rt dodatkowych dla następujących 
grup wieku:

a) dzieci w wieku przedszkolnym od 1 
do 7 lat,

b) dzieci w wieku szkolnym od 8 do 15 lat, 
e) ucząca się młodzież od 16 do 18 lat,

k tóra nic posiada dodatków żywnościowych 
z tytułu wykonywanej pracy.

Biorąc pod uwagę fakt, iż w ciągu najhhż 
szych paru  okresów gospodarczych reglamen 
tacja części artykułów  żywnościowych będzie 
napewno społecznie i gospodarczo celowa, 
można by przyjąć następujące norm y żyw­
nościowe dla kobiet w ciąży i m atek k a r­
miących oraz dzieci i młodzieży do lat 18:

S p ó łd z ie lc z o ść
na ziemiach odzyskanych, a stan zaludnienia

Tabl. 2.

Artykuł

Norma miesięczna w kg. lub Itr.

K arta
powsz.

Dodatki do karty  powszechnej
Kobiety 
ui ciąży 

i matki karm .
Dzieci od 

1—7
Dzieci od

8 — 1 i)
Młodzież 
od 16—18

Chleb 7,5 1,5 4,5
Mąka lub kasza 1,0 2,0 0,5 2,0 3,0
Mięso lub ryby 0,5 0,5 0,5 1,0 1,25
Tłuszcze 0,25 0,5 0.75 0.75 0.75
Cukier 1,0 0,5 _ 0,5 0A
Ja ja — 0,25 1,0 0,25
Mleko — 15*) 15*) 7*) —

Ilość kalorii dziennie 965 777 646 839 1059

Ilość kalorii łącznie z 
kartą  powsz. 965 1742 1611 1804 2024

Tabl. 1.

N orma dodatkouta na m-c
A r t y k u ł Kobiety uj cią­

ży i matki kar­
miące

Dzieci do 
lat 12

Tłuszcze 0,25 kg
Mięso*) 0,5 kg
Cukier 0,25 kg 0,25 kg
Mleko 15 l 3 I
Mąka - 2 kg
Ilość dod. kalorii 

dziennie 408 341

Przydziały są dodatkiem  do norm  obecnie 
obowiązujących w karcie IR, IIR i D i sta 
nowią podwyższenie diety kobiet w ciąży i 
m atek karm iących o 408, a dzieci o 341 ka 
lorii dziennie, niezależnie od przysługujących 
im dotychczas norm  zaopatrzenia w różnych 
kategoriach.

Uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów, k tóra stanowi niewątpliw ie wiel 
ki krok naprzód na  drodze prawidłowego 
rozw iązania p ro l ' mu zaopatrzenia kartko 
weg włączy się z czasem orgn” ' 'n ie  w ca 
ły nowy sysetm aprow izacyjny, w którym 
po' -by kobi ' w ciąży, atek karm iących 
i dzieci powinny być uwzględnione w sposób 
bardziej racjonalny i w szerszym zakresie.

W ydaje się, iż w odniesieniu do tych grup 
konsum entów  s\ iera ka ’-.owy pow inhn 
oprzeć się na następujących zasadach:

a) Kobiety w ciąży i m atki karm iące, po­
siadaczki karty  powszechnej, zyskują upraw­
nienie do dodatkow-ych przydziałów żywno­
ściowych po ukończonych 3 miesiącach cią­
ży na podstawie świadectwa lekarskiego. 
U prawnienie to trwa do ukończenia przez 
dziecko 1 roku życia.

b) Z dodatkow-ych przydziałów żywnościo­
wych do karty  powszechnej powinny korzy­
stać dzieci oraz młodzież do ukończenia 18 
lat życia. Granica wieku do lat 16, propono 
wana w cytowanym artykule „O refor.nę 
aprow izacji", jest zbyt niska, z uwagi na 
fakt, że proces rozwoju organizm u ludzkie 
go, a co za tym idzie i zapotrzebowanie na 
żywność, ma najw iększe nasilenie między 
16 i 18 roldem życia. Należałoby tu jeszcze 
dodać, iż statystyki zdrow ia w ykazują, że 
największa liczba zachoro-. ań na gruźlicę 
wskutek złego odżywiania przypada na mło­
dzież między 16 i 18 rokiem  życia.

Przydziały żywnościowe dla dzieci i mlo 
dzieży między 1 i 18 rokiem życia nie mo 
gą być jednakowe, ze względu na jakościo­
we oraz ilościowe różnice zapotrzebowania 
organizmu na środki żywnościowe w zależ­
ności od grup wieku. Należałoby jednak uni 
kać zbyt drobiazgowych zróżniczkowań, z 
uwag' na konieczność zachowania jak naj-

*) W litrach.

Proponow ane norm y nie obejm ują całko­
witego wyżywienia, które powinno być do 
pełnione z zakupów na wolnym rynku, w 
szczególności jarzynam i, owocami itp. Nor­
my te stanowiłyby polepszenie w siosunku 
do sytuacji obecnej, głównie wskutek po­
wszechnego, niezależnego od kategorii rodzi­
ców rozszerzenia zaopatrzenia kartkowego, 
a także ustalenie racjonalnej i wartościowej 
pod względem ilościowym i jakościowym 
diety dla dzieci oraz dla kobiet w ciąży i ma 
tek karmiących.

W porów naniu z sytuacją, wprowadzoną 
od 1 -go lipca b. r. wskutek cytowanej wyżej 
uchwały Komitetu Ekonomicznego Rady Mi­
nistrów- z 25 czerwca r. b., proponow ane nor 
my stanowiłyby rów-nież podwyżkę kaloryez 
ności we wszystkich grypach, jeśli uwzględ­
nić, że obecną dietą kArtkoprą objęte są ziem

niaki, które w proponow anej koncepcji prze 
rzucone zostały — zgodnie z naturalną ten 
dcncją — na zaopatrzenie rynkowe. Szcze­
gólnie jednak podkreślić należy sytuację 
młodzieży od lat 13 do 18, która obecnie nie 
jest jeszcze objęta troską o należyte zaupro- 
widowanie, a której wyżywienie uległoby 
znacznej popraw ie (z 1267 kat. w kal. IR lub 
604 kal. w kat. IIR skok na 1804 kal. w g ru ­
pie wieku 8—15 lat i na 2024 kał. w grupie 
wieku 16—-18 lal), jakkolwiek byłoby jesz­
cze dalekie od postulatów higieny żywienia.

Proponowane zmiany wymagałyby pow aż­
nego wysiłku i być może naw et pewnych 
oszczędności na zaopatrzeniu niektórych 
grup ludności dorosłej. W ydaje się to jed­
nak konieczne z uwagi na groźną sytuację 
zdrowotną dzieci i młodzieży do lat 18.

KRYSTYNA PIOTROWSKA

Potrzebny Zjazd
obradował nad sprawami opieki nad matką i dzieckiem

Obecny stan zaludnienia na M azurach i 
Pom orzu Zachodnim : w  okręgu olsztyń­
skim  352 tysiące, w okręgu asczeciAsfeim 
597 tysięcy ludności —  nie sprzyja po­
w staniu spółdzielni. S tąd  też na terenach  
o nieznacznym  zaludnien iu  w idoki rozwo­
ju  m a ją  spółdzielnie w  w iększych ośrod­
ka eh. O wiele lepiej pod tym względem 
przedstaw ia się Dolny Śląsk wobec więk­
szego s tanu  zaludnienia. L udność w okrę­
gu w rocław skim  liczy 1.930.000. I  wofoec 
tego i sieć spółdzielni w  okręgu w rocław ­
sk im  je s t na jsiln iej rozgałęziona. Spół­
dzieln i pow szechnych spożywców m a Doi 
my Śląsk 153, gm innych Samopom ocy 
C hłopskiej 109, rolniczo -  handlow ych 29, 
pomocniczo - rolnych 13, w tym 2 spół­
dzielnie rybackie, księgarskich  5, m leczar­
skich  12 i spółdzielni p racy  13, ogółesn 
334 spółdzielnie. Sklepów  spółdzielczych 
m a D olny Śląsk 464, w  tym  18 sklepów  
branżow ych spółdzielczych.

Po D olnym  Ś ląsku spółdzielczość p re ­
zen tu je  się jeszcze pokaźniej z kolei w  po 
w iatach odzyskanych G órnego Śląska, 
gidzie je s t 208 spółdzielni, w  ty m  57 spół­
dzielni spożywców, 17 rolniczo -  hand lo ­
w ych, 90 gm innych Sam opom ocy C hłop­
skiej, 12 księgarskich, 16 m leczarskich i 
16 spółdzielni p racy . Sklepów  spółdziel­
czych je s t 321. Na trzecim  m iejscu stoi 
Pom orze Zaohcdnie. W okręgu szczeciń­
skim  je s t 203 spółdzielni, w  tym 93 po­
w szechnych spożywiców, 19 rolniczo h an ­
dlowych, 43 spółdzielni gminnych Samo­
pom ocy C hłopskiej, 2 spółdzielnie pom oc­
niczo ro lne (ry b n e), 8 księgarskich. 25 
m leczarskich, 13 ' ^spółdzielni p racy  oraz 
272 sklepy spółdzielcze. Ziemia M azurska 
za jm uje  czw arte m iejsce co do ilości ąpół 
dzielni. J e s t ich ogółem w  okręgu olsztyń 
skina 128, w tym  znow u najw ięcej spół­
dzielni powszechnych spożywców — 65, 
rolniczo -  handlow ych 23, pomocniczo roi 
mych 24 w te j liczbie 23 rybnych, księgar­
sk ich  4 i spółdzielni p racy  6, sklepów  spo 
żyiwczych i innych artyku łów  o charak ­
terze spółdzielczym 108. Ziem ia L ubuska 
w  woj. poznańskim  m a 91 spółdzielni, w  
tym  48 pow szechnych, 16 rolniczo- h a n ­
dlow ych i 27 gm innych Sam cpom ccy 
C hłopskiej oraz 96 sklepów  spółdziel­
czych Okręg gdański ma znowu 56 spół­
dzielni, w  ty m  20 pow szechnych, 7 ro ln i­
czo •  handlow ych, 2 spółdzielnie p racy  i 
26 gm innych Bpółdziełni . p racy  Samopo­
m ocy O hłopdkiej, Sklepów spółdzielczych 
jee t na tom ias t 96. N ajsłabiej p rzedstaw ia 
się spółdzielczość na przyłączonych po-

Czytelnicy piszą

w iatach  w  okręgu bydgoskim  39 spół­
dzielni z 51 siklepama i w  Okręgu b iało­
stockim  (pow . m azursk ie ) zaledw ie 7 spół 
dzielni i 16 sklepów.

Jednym  z czynników  ham ujących  roz­
wój spółdzielczości na Z iem iach Odzy­
skanych  je s t b rak  więzi w  środow iskach. 
Więź społeczna jeszcze się w  tych środo­
wiskach nie wytworzyła. Istn ieją w za­
mian grupy z W ołynia, z Polski central­
nej, ludność autochtoniczna, n ie  zawsze 
w spółdziałające z sobą, często n aw et prze 
ciw staw iające się sobie. Zbliżenie tych  
grup na g runcie  p racy  społeczno w ycho­
wa wiczej w  spółdzielniach, to jedno z w aż 
nych zadań spółdzielczości na tych te re ­
nach. Pomimo tych trudności, uspółdziel- 
czenie Ziem Odzyskanych postępuje na­
przód. N ajlepsze w yniki osiągnięto w  po­
w iatach C złuchów  i Złotów  w łączonych 
do w ojew ództw a pomorskiego. Ja k o  zada­
w alające m ożna uznać osiągnięcia w  roz­
woju sieci spółdzielni na obszarach włą­
czonych do woj. ś:ąsko -  dąbrow skiego, a  
następnie w w ojew ództw ie dolno -  ślą­
skim.

Stosunkow o dość znaczną w porów na­
n iu  z ilością czynnych placów ek spółdziel­
czych na ziem iach przyłączonych jest licz­
ba zakładów  w ytw órczych, p row adzanych 
przez spółdzielnie, ogółem  134. W tym  
najw ięcej jes t p iek arń  —  59, w  okręgu  
olsztyńskim  19 i w rocław skim  12. Je s t 
17 m asam i, 16 m łynów, 6 o lejam i, 4 wjy- 
tw óm ie wód gazowych, 1 garbarn ia , róż­
nych zakładów  23, w reszcie 8 ho teli i  
gospód, w  tym  3 zak łady  tego .rodzaju  
spółdzielcze w okręgu olsztyńskim ^ 2 za­
k łady  w  okręgu w rocław skim  i po jed ­
nym  zakładzie w  okręgach białostockim , 
gdańskim  i szczecińskim.

Zasięg i znaczenie gospodarcze spół­
dzielni na Z iem iach O dzyskanych sta le  
w zrastają. Dowodzi tego porów nanie  su ­
m y obrotów  spółdzielni za ro k  1945 i za 
pierw szy kw ańtał 1946 r . N ajw iększy 
wzrost w ykazują  obroty spółdzielczości na 
D olnym  Ślądku. W r. 1945 — 63.203.000 
z ł ,  podczas gdy w  pierw szym  kw arta le  
1946 r. już  180.385.000. W okręgu szczeciń­
skim  28.838.000 i 55.804.000 i w  olsztyń­
skim zł. 28.820.000 w r. z., w  pierwszym 
kw arta le  r. b. 34.225.000.

Porów nanie s tanu  posiadania spółdziel­
czości i handlu  pryw atnego  w ypada nie 
korzystnie dla spółdzielczości. To też nie­
zbędnym  je s t wzmożenie ekspansji ruchu 
spółdzielczego na  Z iem iach O dzyskanych.

..Klub szaleńców"

M inisterstw o P racy  i O pieki Społecznej 
zw ołało w  W arszaw ie specja lną  kon feren ­
cję  w ojew ódzkich referen tów  opieki nad  
m atką  i dzieckiem.

O bradom  przew odniczyła w icem inister 
tow . dr. E ugenia P rag  i er owa. Z agajając 
konferencję, tow. P rag ierow a podkreślała , 
że jakkolw iek  specyficzne w arunki, w  ja ­
kich się  znajdu jem y: b rak  fachow ego p e r­
sonelu, b rak  lokali i t .  p . —  u tru d n ia ją  
realizację zadań  opieki społecznej; n ie­
m niej gdy chodzi o opiekę n ad  m a tk ą  i 
dzieckiam —  m usi być w ydobyte m aksi­
mum energii, by opieka ta znalazła formy 
realne. P odk reś la ła  potrzebę stałego roz­
szerzania opieki i je j indyw idualizow ania, 
wiążącą się z tym potrzebę wnikania w lo­
ka ln ą  s tru k tu rę  gospodarczą i społeczną, 
jak  rów nież konieczność koordynow ania 
p rac  insty tucji społecznych. U w ydatn ia­
jąc ważność zadań, jakie m ają do wypełnie­
nia re fe ra ty  w ojew ódzkie, tow . m in ister 
wzywa —  uczestników  zjazdu do gorliw ej, 
entuzjastycznej w spółpracy w  dziale opie­
ki nad  m atką  i dzieckiem, zwłaszcza, że 
dziedzina ta  otoczona jeet szczególną opśe-

ników  zjazdu w syntetycznym  raucie histo 
rycanym  o rozw oju  ustaw odaw stw a pol­
skiego w  dziedzinie opieki społecznej.

Z spraw ozdań  referen tów  w ojew ódzkich 
w ynika, że w  n iek tórych  w ojew ództw ach 
są  znaczne osiągnięcia.

W toku obrad  mów iła o obecnym  stan ie  
opieki nad m a tk ą  i dzieckiem  oto. Ew a 
Ney.

Inspek torka pracy , ob. R utkow ska mó­
wiła o trudnościach, z jak im i spo tykają  
się żłobki p rzy  zakładach p racy  z pow odu 
b rak u  personelu  pielęgniarskiego.

Na zakończenie obrad zwrócono uwagę 
uczestników  zjazdu na potrzebę zrealizo­
w ania jakna j rychlej p lanu  celowego roz­
mieszczenia pow stających insty tucji opie­
kuńczych. W ro k u  1946 /4 7  M inisterstw o 
Pracy  i O pieki Społeczmej p rzew iduje  za­
łożenie now ych dom ów  m atk i i dziecka, 
żłobków, pogotow i d la  m atek  i dzieci i s ta ­
cji opieki n ad  m a tk ą  i dzieckiem .

Przebieg  obrad zw iązany z bezpośred­
nim  zetknięciem  się referen tów  w ojew ódz­
kich  i k ierow niczym i czynnikam i M ini­
sterstw a P racy  i O pieki Społecznej, od k tó

*) Lub zamienniki: ryby, ser, ja ja  — 
ilościach równoważnych białkowo.

ką Rządu istnieją za tym objektywne Irych w szyscy referenci uzyskali w iele cen - 
w arunki, b y  w szelkie pow ojenne trudności I nych w skazówek i inform acji —  po tw ier- 
m ogły być przełam yw ane. dził celowość zjazdu.

D yr. S tefan  Ł opatto  inform ow ał uczest-l

Praktyki Okręgowych i Obwodowych
Urzędów Likwidacyjnych w Wejewództwie Gdańskim

Jak donosi nasz korespondent z 
W ojew ództw a G dańskiego, tutejsze 
O kręgow e i O bw odow e Urzpdy Li­
kwidacyjne dość dziw nie pojmują swe 
zadania. M ało bow iem , że nastawiły  
si? tylko na zabezpieczanie aparatów' 
radiowych,fotograficznych, maszyn do 
pisania i t. p. drobnych, a drogich

ten sposób faktyczny posiadacz nie 
zmienia się, a Jcto na tym korzysta —  
wiadom o.

Dziedzina nieruchom ości, ruchomo 
ści, bibliotek i innego mienia kultu­
ralnego jest zaniedbana.

Było - by rzeczy w ielce wskazany, 
aby g łów ny Urz$d Likwidacyjny zain-

przedm iotów —  to w  dodatku często I teresował się praktyką, swych oddzia- 
przedmioty te przydzielane są. oso- j łów  na terenie w ojew ództw a gdań- 
bom , które je do urzędu zgłosiły. W  skiego.

Egzaminy na wstępnym roku
studiów wyższych

Ukazało się rozporządzenie Ministerstwa 
Oświaty o egzam inach n r wstępnym roku 
studiów w sz ołach wyższych Egzaminy 
te ydbywać się będą bezpo' ednio po ukoń 
czeniu wykładń na roku wstępnym. Przed 
miotem egzaminów jest język polski i je 
den lub dwa przedm ioty powiązane z kie­
runkiem przyszłych studi w słuchacza.

Słuchacz, który wykazał dobre postępy 
w ciągu całorocznej p \  cy może być przez 
komisję egzam .uacyjną zwolniony z egza­

minu.

Przy ustalaniu wyniku należy uwzględnić 
przygotowanie słuchacza w okresie przed 
wstąpieniem na wstępny rok studiów. Słu 
chacz, który ukończył rok wstępny z wyni 
kiem pomyślnym, przechodzi na pierwszy 
ro '- z pierwszeństwem przed innymi kandy 
datam i na rok pierwszy.

Słuchacz, który nie złożył egzaminu z wy 
nikiem pomyślnym, może powtórzyć rok 
wstępny, jeśl uzyska zezwolenie komisji 
egzandnacyjnej.

N ie chciałbym  szerzyć paniki, ale sy tu ­
acja , m ów iąc oględnie, je s t niew esoła. N a j­
wyższy czas pow ażnie się zastanow ić co 
nam  czynić w ypadnie. G run t, żeby sp ra ­
wę rozw ażyć na zimno.

A le dość tyich ogólników. Od p a ru  ty ­
godni, odkąd jestem  w  W arszaw ie n ie  ma 
dnia, żeby k tó ryś z dzienników  nie p rzy ­
nosił now ych faktów , now ych dow odów  
ich szaleńczej działalności. N ie jes t to 
zresztą, ja k  m nie zapew niają  znajom i, ja ­
kaś nowa spraw a. Ciągnie się ponoć już 
półtora  roku.

Przecież na  miłość boską trzeba —  b ra ­
cia rodacy — coś robić. „Q ucusque tan ­
dem " —  ja k  długo jeszcze? — chciałoby 
się, z ges'tem Skargi, pow tórzyć słowa Ci­
cero na.

K rótko mówiąc, w  W arszawie rządzi 
„K lub Szaleńców". Je s t on na tyle bez­
czelny i rozzuchw alony, że wcale nie ukry  
w a swego składu osobowego i m iejsc scha­
dzek. Przez tw ą  legalność nabrał mocy 
i śmiałości.

M ówię oczywiście o BOS‘ie. Jeżeli mam 
w ierzyć gazetom, stołecznym  ze sw oim  
organem  naczelnym  włącznie, nie ma co 
żartow ać.

G otow y do napraw y  m ost K ierbedzia 
(filary sto ją) nie chcą napraw ić — tylko 
gdzieś tam  koło C ytadeli wykom binow ali, 
że będzie lepiej now y zbudować. Ogród 
Pomologiczny wybrali na miejsce d la gma­
chu ministerstwa Komunikacji. Cóż z tego, że 
n ie  ma tam  ani jednego drzew a: istne kle­
pisko —  ale przecież by ł tam  ogród. S k le­
pów  nie pozw alają otw ierać. Z ru jnow a­
nych domów sami nie odbudowują i innym 
nie dadzą. Coś z tego: „sam nie je i drugie­
m u nie da“. Szpitale, szkoły, tea try  to dla 
nich fraszka. O pisują czytelnicy i kole­
dzy dziennikarze przykłady  tej lekkom yśl­
ności przy  każdej okazji. N aw et z pozoru 
tem aty  n ic z BGS‘em  nie zw iązane upstrzo 
ne są  tym  trzy literow ym  skrótem . D wo­
rzec chcą budow ać poza m iastem , a park  
zrobić na m iejscu dw orca. Na „G run­

w ald" w oda' się  leje ju ż  czw arty  tydzień, 
a oni się uparli, że dachu  nie postaw ią.

D rodzy czytelnicy, czy n ie  m acie w raże­
nia na podstawie tego, co się w gazetach 
pisze, że BOS to zbiorowisko specjalnie 
w ybranych durniów , s ta ran n ie  w yselek­
cjonow anych w ariatów . Że w  sw oich po­
sunięciach k ie ru ją  się jak ąś „m ałpią złoś­
liw ością" z pom inięciem  w szelkiego zdro­
wego rozsądku.

N arażam  się w am  śm ierteln ie  drodzy ko 
ledzy dziennikarze, ale m nie się w ydaje, 
że coś nie je s t tak  ja k  piszecie.

P anow ie —  spokojnie! Przecież BOS 
zgrupow ał całą śm ietankę polskiej a rch i­
tek tu ry  i urban istyk i, słowem  fachow ców  
dotąd uznaw anych. Przecież ci ludzie coś 
m yślą. I  przecież można przy jąć  założenie, 
że oni się na tych sprawach znają, co n a j­
m niej tak  dobrze ja k  ksżdy  z nas. (Ja  m y 
ślę, że lep iej). I  chyba m usi coś być, że 
nie robią tego wszystkiego, co by  według 
w as robić pow inni. Są chyba jak ieś tru d ­
ności leżące poza ich możliw ościam i .któ­
rych pokonać nie sposób. O tym się wszak 
nigdy nie pisze.

T em at ten  w ielce m nie za jm uje  i poz­
wolę sobie do mego wrócić. Dziś chciał­
bym  jedynie  zastanow ić śię nad tym , 
czy prasa w arszaw ska zajm uje się, w sto­
sunku do BOS‘u  tek  zw aną k ry lyką  pozy­
tyw ną, czy też znalazła sobie „łysą koby­
łę" na k tórej je  Izie.

Jeżeli to drug ie  je s t praw dziw e, to 
m iejcie litość obyw atele i przesiądżc:e się 
na chw ilę na innego rum aka, bo ten nam  
zdechnie. Nie sposób pracow ać w  takiej 
atm osferze, a  przecież dz eło odbudow y 
stolicy jes t nam  w szystkim bliskie. A  są ­
dzę lepiej żeby je  p row adził arch itek t — 
naw et z BOS‘u, niż redak to r — naw et z 
Rzeczpospolitej, lub czytelnik naw et z M ar 
Szatkowskiej.

R edaktora naczelnego „R obotnika" up.ro 
sdem , aby uw agi te zam ieścił na p raw ach  
głosu czytelnika.

E. J. S.

Trudno jest korzystać z telefonu
Szanowna Redakcjo! i wezwanie nie przyszedł już poprzedni me-
Proszę o poradę w następującej sprawie: ! chanik’ ale k°W ? . k tó rV zażądał

że przedsiębiorstwo 
cuje wyłączmie na

posiadam aparat telefoniczny dzięki temu, i ?*Pł,aty 1trz r kroltnie większej, twierdząc, że 
które prowadzę, pra- | ,eżeli ^ !e o p ła c ę , telefon będzie funkcjo- 
polecenie Ministerstwa | novvał sprawnie przez dłuższy czas. 

Przemysłu (Centrala Odpadków). Jednak | Zapłaciłem co prawda dwa razy więcej — 
korzystanie z telefonu nie jest łatwe Co no i aparat po trzech dniach znowu się ze- 
kilka dni bez przyczyny telefon przestaje psuł Gdy zgłaszałem się do Biura Naprawy 
funkcjonować Posyłam za każdym razem przy ul Piusa XI — odpowiedź brzmiała: 
do biura napraw y ale dopiero po upływie .zanotowaliśmy i aparat za chwilę będzie 
8 — 10 dni zgłasza się mechanik, który po . naprawiony", lecz żadnych rezultatów nie 
naprawie każe sobie zapłacić, a po zapła- widać t telefon pozostał nieczynny. Co
efeniu, nie mija 24 godziny, gdy aparat 
znowu przestaje być czynny. Mechanik zo­
stawia swój adres prywatny, jakby z góry 
wiedział, że ta,k będzie. Gdy w-ięc znowu 
wezwałem go, napraw ił aparat otrzymując 
zapłatę.

Po upływ ie dalszych trzech dni — zno­
wu telefon przestał działać. Na następne

robić?

Przytaczamy powyższy list ku uwadze 
Państwowego Przedsiębiorstwa „Polska Po­
czta, Telegraf i Telefon". Nazwisko autora 
listu, jak również nazwiska funkcjonariuszy, 
którzy znaleźli sobie pomysłowe źródło za­
robkowania, znane są  redakcji.



S ą ryby, a nie ma p u szek
, Dlaczego konserwy są tak drogie

Jak już obszernie pisaliśmy rozwią­
zanie zagadnienia racjonalnej aprowi­
zacji szerokich mas ludności pracują­
cej jest osiągalne przez rozbudowę 
chłodnictwa, przez co zniknęłaby u 
nas sezonowość produktu łatwo psu­
jącego się, a tym samym rynek zarea­
gowałby obniżką cen.

W iadomo, że niebywale obfity po­
łów ryb morskich na naszym wybrze­
żu spowodował kłopot i zastój w tej 
gałęzi produkcji przemysłowej, gdyż 
nadmierne ilości ryb, z powodu bra­
ku trasportu i środków konserwacyj­
nych nie były w stanie zabezpieczyć 
przed zepsuciem nagromadzonych po­
łowów.

Świeża ryba morska na wybrzeżu 
kosztuje 10 zł. za kilogram, a w W ar­
szawie można ją już kupić za 25 zł. 
Tymczasem pudełko konserw ryb­
nych wagi 100 gr. kosztuje 100 zł. 
przez co jest niedostępne do konsum­
pcji szerokich rzesz. Gdzie leży przy­
czyna tej wielkiej dysproporcji pomię 
dzy ceną surowca rybnego, a przero­
bionego produktu ? Chyba nie w wyso1 
kich cenach dodatków, jak pieprz, ko­
rzenie i t. p.

Papier-Tekturę
we wszelkich gatunkach dostarcza ią 
p o  c e n a c h  h u r t o w y c h

Fabryczne Składy Papieru i Tektury 
S T A N I S Ł A W  D O L E W S K I

Spółka Komandytowa

O N N I

Biura sprzedaży:

POZNAN: P r z e m y s ł o w a  SA

ŁÓDŹ: P i o t r k o w s k a  108

WARSZAWA: L w o w s k a  17
1004

Jak informują nas najgłówniejszym 
powodem tej drożyzny jest brak bla­
chy na produkcje puszek do konserw 
rybnych.

Ministerstwo Przemysłu, docenia­
jąc znaczenie przemysłu konserwowe­
go na wybrzeżu, poleciło przydzielić 
większe ilości blachy na wyrób pu­
szek do konserw. Ponieważ koszt pu­
szki wynosi blisko jedną trzecią cen 
osiągalnych za produkt zlecono prze­
prowadzenie dokładnej kalkulacji ce­
lem obniżenia kosztów własnych wy­
robu puszek.

Mimo gwałtownego zwiększenia po 
łowów w maju i mimo niemal trzy­
krotnego wzrostu przywozu świeżej 
ryby prace zakładów przetwórczych 
rybnych na wybrzeżu zmniejszyły się 
o przeszło 200.000 kg.

W edług danych za maj na wybrze­
żu we wszystkich naszych fabrykach 
przetwórczych przewędzono 302.045 
kg., zasolono 539.069 kg., zakonser­
wowano 13.584 kg. Razem na wy­
brzeżu przemysł przetwórczy ryb wy­
produkował 864.698 kg. ryb.

MA
Najskuteczniejszy

K R E M

LE DA
przeciutko piegom

Lab. L. Koseska — Warszawa 
Łódź, ul. Andrzeja 51.

838

Zbiornica odpadków

t f SURSORTM M

WARSZAWA, ul. OKÓLNIK Nr 2 /4
Pracuje na zlecenie Min. Przemysł. Cent. Odpadkóut 

H V  #»  U J  Ę :
GUMĘ 
KOŚCI 
SZMATY 
STARE OPONY

MAKULATURĘ 
SZKŁO TŁUCZONE 
SIERŚĆ I WŁOSY KOŃSKIE 
RÓŻNE ODPADKI

W iększe ilości zbiornica zabiera młasnym transportem
O D P A D K Ó W  N I E  W O L N O  P A L I Ć  
ODPADKI -  SUROWIEC POTRZEBNY DLA PRZEMYSŁU.

NIE NISZCZMY DOBRA PAŃSTWOWEGO.
KTO NISZCZY SUROWIEC, TEN DZIAŁA NA SZKOI Ę PAŃSTWA

I SPOŁECZEŃS WA 1025

JUBILERZY ■TPLOMOWAIII
St. Smolarek, Sf.Syrzycki

KAMIENIE KOLOROWE BRYLANTY BIŻUTERIA
Warezawa, Al. Jerozolimskie 4 vis a vis B. G K. Wykonujemy wszelkie prace 

984

CUKIERNIA
JAN G A JE W SK I
Warszawa, Marszałkowska Hr 80 (róg Wspólnej)

990

E N S J O N A T  I K A T.

wT U B E R O Z A f f

tkopane, ul. Piłsudskiego, telefon 12-60
Poleca pokoje piękne, słoneczne. Pierwszo 
rzędna kuchnia, na żądanie dietetyczna

1N SJO N A T C-ntralne ogrzewanie woda bieżąca, łazieu
rarty cały rok ki, tarasy, garaże.

Pod starym zarządem BARBARY BRADOWEJ

PRACOWNIA JUBILERSKO - GRAWERSKO - ZDOBNICZA

W ł a d y s ł a w  M I E C Z N I K
P R Z Y J M U J E  Z A M Ó W I E N I A

Ordery, Odznaki, Sygnety, Obrączki, B ransoletki, S rebra, Brązy, (M iniatury pomników)
rycie HERBÓW w  KAMIENIACH 
N A G R O D Y  S P O R T O W E
MARSZAŁKOWSKA Nr. 108 (dawniej Świętokrzyska 20) “

Pociąg sanitarny Warszawa-Olsztyn
wycofany na dwa t y g o d n i e

Zarząd Główny Polskiego Czerwonego 
Krzyża zawiadamia, że poczynając od dnia 
25 bm. na okres 2 tygodni wycofany został 
z ruchu wagon sanitarny na trasie W ar­
szawka — Olsztyn z powodu konieczności 
dokonania przeróbki.

Na pozostałych trasach (Warszawa — 
Gdvnia, Warszawa — Szczecin, Warszawa—

Wrocław, Warszawa — Kraków) wagony 
sanitarne kursować będą bez zmian

Wszelkie dodatkowe informacje, zarówno 
jak i zaświadczenia upoważniająca do prze­
jazdu w tycłi wagonach, uzyskiwać należy w 
biurze transportowym Okręgu Warszawskie­
go PCK w Warszawie, Piusa XI 24.

Z ŻYCIA PARTII
WALNE ZEBRANIE DZIELNICY 

GROCHÓW 
Dzielnica PPS Grochów zawiadamia, że 

. we wtorek 2-go lipca o gcdz. 18-ej odbę- 
' cizie się Nadzwyczajne Walne Zebranie. 
i Na porządku dziennym wybór delega­
tów na konferencję warszawską.

Polskie Radio zapewni informacje
o przebiegu Głosowania Ludowego

ZEBRANIE PEPESOWCÓW 
ZAKŁADOWYCH

Z RAD

W niedzielę, dnia 30 czerwca b. r. Pol­
skie Radio zapewni radiosłuchaczom jak  
najdokładniejszą i najszybszą informację o
przebiegu głosowania ludowego w całej 
Polsce.

Akcja ta opracowana została przez ob­
sługę informacyjną Polskiego Radia bar­
dzo drobiazgowo.

Między innyimi w dniu tym wszystkie 
rozgłośnie P. R, nadadzą 5-cio minutowe

WYDZIAŁ

Wychowania Socjalistycznego
Komitetu Centralnego OM TUR

odwołuje przewidziane na okres letni 
kursy Aktywistów, Instruktorów Spói 

dzlelczych i kursy Świetlicowe.
O nowym terminie ozpoczęcia wyżej 
wymienionych kursów podane będą 

specjalne komunikaty.

C Z Ę Ś C I  
G U M Y  
R O W E R Y  

Ja-na 10. 
!060

ORMONDE
K. LIPIŃSKI
CENY KONKURENCYJNE

fiafumikitia/uiżką

u h ____fa/OotccL.. mxeUdeh 
tkanin

WYTWÓRNIA CHEMICZNA 
AMONIUSZKO
W A R S  7.A W A
AL- JKPOZOUWSKIE 41 J h lM O T l

Dnia 4 lipca o godz. 10-ej rano w lokalu 
Dzielnicy Powiśle (Tamka 18) odbędzie 
się zebranie członków PPS zasiadających 
w radach zakładowych z terenu Warszawy 
i Pragi.

Wojewódzki Komitet PPS wzywa wezyst 
kich towarzyszy do obowiązkowego stawie­
nia eię.

(T E M T O f )
Opera: godz 18 — „Faust":
Teatr Polski: godz. 18 — „Grube Ryby". 
Teatr „Comoedia“ (Szwedzka 2-4): godz. 

18 „Portret Generała"
Teatr Maty (Marszałkowska 81): godz 18 

. Pomocnica domowa".
Teatr Powszechny: godz. 18 — „Droga

do świtu".
Praski Teatr Rewii: godz 17 i 19 — re­

wia pt „Najlepiej w Warszawie"
^  „  ., . . . . . Studio (Karowa 31): godz. 18.30 — „Mio-Całkowite ujęcie przebiegu głosowania ] ,jowa ją-j

ludowego w całej Polsce nastąpi „w ostąt-I f eat,  „Ludowy" (Praga, ul Targowa 73)
nich wiadomościach*1. i — wprost Dworca Wileńskiego — codz'en-

o _  , tnie o godz t9 30 w święta o godz 15 00,Szczegóły te opracowane będą na pod- i , , . , , n .’ r  . . ! 17 30 j 19.45 wesoła rewia pt.: „Jak w Pie-
s ta wie relacji korespondentów radiowych ^ je-
ze wszystkich rozgłośni.

reportaże o przebiegu głosowania, ilustru­
jące nastroje ludności, frekwencje i t. p.

Kolejność nadawania reportaży ustalo­
no następująco:

Rozgłośnia Łódzki — godz. 10.30 — 
10.35, Rozgłośnia Katowicka — godz. 11.00 
do 11.05, Rozgłcśnia Poznańska — 12.00— 
12.05, Rozgłośnia Bydgoska — 12.30—12.35.

Nie mniej szczegółowo informowań bęaR 
radiosłuchaczów o przebiegu głosowania 
„Dzienniki Radiowe".

r* usłyszymy
V jO  u i  R A D IO

Dn. 1 lipca 1946 r. — poniedziałek. 
6.00 Sygnał czasu 1 pieśń: „K:edy ranne 

wstają zorze". 6.05 Dziennik poranny. 635 
Muzyka por. 7.30 Powtórzenie wiad. dz en. 
por. 7.35 Muzyka por. 830 Skrzynka posz. 
rodz. 12.05 Dzień, pełudn. 12.35 Pieśń w 
wyk. K. Madejskiej. 13.25 Muęyka obiad.
14.00 Pogadanka dla dzieci p. t.: „Missisi­
pi" i „Missoury". 16.00 Dzień, popołudnio­
wy. 16.30 Recital skrzypc. St. Rachonia. 
17.10 Koncert Małej Ork. P. R. 19.00 Nau­
ka przy głośn. 20.00 Dzień, wiecz. 20.30 
Audycja z cyklu „preludia C. Detaussy'ego"
21.00 Audycja dla Polaków zagr. 21.30 
Skrz. posz. rodz. zagr. 22.00 Koncert muz.

jlekkiej. 22.30 V audycja z cyklu „Niespo­
dzianki muzyczne". 23 00 Ostatnie wiad- 
dzień, radiowego. 23.10 Reportaż dźwięk, 
z meczu piłk. „Partyzant Legia". 23.30 
Skrzynka posz. rodz. zagr. 23 55 Hymn,

« / ł e c l e  ż e :
e k s t r a k t  , w ó d k a  dobra wódka
„KORWIN" monopolowa ~~ g a t u n k o w a

G A T U N K I :
Koniak, Jarzębiak na koniaku, Śliwowica, Rum,
Arak, Gin (jałowcowy), Angielska gorzka, Palinka 
(m orelow y), i  Amer - Picon (francuska gorzka'

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E I  
Hurt.Zakł. Przem. „KORWIN", W arszaw a, Okólnik 5

Cyrk (ul. Chmielna) — godz 19 45 — no­
wy program

Po przedstawieniach autobusy odwożą pu 
bltczność z teatru Powszechnego i ..Comue- 
dia" do Warszawy, a a Opery 1 Teatru Pol­
skiego na Pragę

( K I M A )
Kino Atlantic — Chmielna 33 — „Przygo­

da w Budapeszcie".
Kino ..Polonia* (Marszałkowska 56) — 

Ukochany*.
Kino Syrena — Praga. Inżynierska 4 — 

„Pewnej nocy".
Kino Tęcza — Żoliborz, ul. Suz aa 4 — 

„Płomień nie zgasł".
Początek seansów w kinie „Tęcza” o godz. 

16-ej. w pozostałych kinach o godz 14 «i- 
W niedzielę i święta poranki o godz 12-ej

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY (z Warwa- 
wy) specjalista chorób skórnych i weneiycz- 
nych. pęcherza Przyjmuje: Łódt ul Ki­
lińskiego nr 132, w godz. 12 — 2 t 4 — 6. 
Tel nr 205-55  ? !
SZTANDARY haftuje szybko. Grażyny 2 m. 3 
róg Puławskiej. 995

„BAZAR MEBLOWY" — Lyż wiński, Smolna 
30 — poleca tanie okazje. Kupno — Sprze­
daż. **48

ELEKTROTECHNICZNE art. części rowe­
rowe ceny konkurencyjne. Kupno - sprze­
daż. Prowincja za zaliczeniem „ELEK­
TRO" Skolimów pod Warszawą.______ 1048

Zabawki -  Figurki
Hurt 1027

B. KIZLICH i I. CHMIELARZ
Warsziwa, Marszałkowską l i i — 5

WYTWÓRNIA
Pudełek Tekturowych

Wł. Stańczyk

Pracownia Ortopedyczna
M. LACHOWICZ
AL Jerozolim skie 33

Protezy nóg, rąk, aparaty ortopedyczne, 
wkładki pod chore stopy, pas; przepuklino 

we i lecznicze. 813

W w a, ul. S r e b r n a  14

Wykonuje wszelkie zamówienia w zakresie 
produkcji pudełek 1026

T n l r a r n i o  o b r a b i a r k i  I U  A CII IBIC NARZĘDZIA
va> Jagiellońska 12inż.  Szklarzewicz, Warszawa, Jaglell

831

MIESZKANIE
2 LUB 3 POKOJOWE

Z WYGODAMI 
p o s z u k i w a n e

Zgłoszenia * podaniem warunków do 
Administracji „Robotnika” dział ogłoszeń 

Warszawa, Al. Jerozolimskie 121.

K R A W C Y
SLMakowski dawniej Nowy Świat 22

W. Graca „ Widok 20
zawiadamia Sz. Klijentelę 

o o'warciu pracowni krawieckiej 
w Warszawie, AL. JEROZOLIMSKIE 24

POKOI
UMEBLOWANY LUB NIE 
M O Ż L IW IE  CENTRUM

POSZUKIWANY
Zgłoszenia z podaniem warunków do 

Administracji „Robotnika" dział ogłoszeń 
Warszawa. Al Jerozolimskie 121,

Poszukiwani
AKWIZYTORZY
O G Ł O S Z E N I O W I

Zgłaszać się:
A d m in i s t r a c j a  „ R o b o tn i k a "  d z ia ł  o g łoszeń  

Warszawa, Al. Jerozolimskie 121,
Godz. 8 — 10.

PIEKARNIE! 2 dzielarki do bulek — sprze­
da Pałaszewski, Poznańska 38. 847

FOTOGRAFIE wieczne na porcelanie, do na­
grobków wykonywa artystycznie „EL-CHA- 
FILM", Jerozolimska 27. Prowincję informu­
jemy listownie.  ^45

KASZTY drukarskie wykonują Zakłady 
Przemysłowe „Strug", Warszawa, Srebr­
na 16. 1640

DRABINY wiedeńskie składane, otwory 
drzwiowe, okienne. Karoserie samochodowe. 
Zakłady Przemysłowe „Strug", Warszawa, 
Srebrna 16. 1039

LEP n0 muchy „Carbochemia". Sprzedaż 
hurtowa. Warszawa Srebrna 16 1041

PORTRETY z każdej fotografii wykonywa 
artystycznie „EL-CH * -FILM", Jerozolimska 
27. Prowincję informujemy listownie. 744

PERFUMERIA -  Galanteria — Kosmetyka. 
Geny hurtowe. Aniela Nowak, Warszawa — 
Praga Targowa 23. 1004

RAJCHENBERG ABRAM i Ruchla (z do­
mu Miler, Żelechów), poszukują swoich 
synów: Rajchenberga Dawida (1922 r.) 1 
Izaaka (1922 r.), oraz krewnych i przyja­
ciół. Listy skierować kilkakrotnie: Szcze­
cin n /O d rą , Stołczyn, ul. Dąbrówki 21, A. 
Rajchenbergowi. P. S. Do 17— 18 b. m. oj­
ciec będzie w Warszawie, do tego czasu 
zgłaszać się od 18 do 8-ej Grochów, G ar- 
wolińska 6. Baraki. 927
GUZIKI damskie, męskie, klamry duży wy­
bór Wacław Jamiołkowski, Marszałkowska 
112 sklep 11. 1045

GUZIKI damskie, męskie, klamry duży wy­
bór Bolesław Buzdygan, Bazar Różyckie­
go 437. 1016

APTECZNE butelki, słoiki, flakony perfu­
meryjne, słoje, gąsiory. Chmielna 20, Szym 
b orski.

C E N Y  O G ł  O 8 Z E 8:
Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz Poszukiwania rodziu, pracy zguby
po 5 zł za wyraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta pc 25 z W tekścii
-e< akcyjnym 40 ł . Tłustym drukiem 100 proc drożej. W numerach uedzielnycb

50 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

O g ł o s z e n i a  p . t  y j B o i ą: Dział ogłoszeń „Robotnika" — Warszawa, Al Jerozolimskie nr 121 Polska Agencja Prasową
Biuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa, ul Pierackiego U Placówki „Czytelnika" w Warszawie: Wiejska 14 Środkowa 7 Marszał­
kowska 62 Nowy-Swiat 47 Puławska 49 Rozdzielnia gazet: PI Inwalidów (Żoliborz), ’’ y gmuntowska 6. Poznańska 38 Biura ..Orbi­
su": Warsz wa Al Jerozolimskie 39 i Praga ul Targowa 70 „Wolność". Warszawa, ul Marszałkowska 95 Spółdz Agencji Praso­
wej „GLOB” — Dział Reklamy — ul Złota 4 Dział Reklat.y Spółdz Wydawniczej Wydawnictwo Ludowę" — ul Bagatela 10 m. 33 
te l ar 8 67-79 Biuro Ogłoszeń — Teofil Pietraszek. Warszawa, ot Wspólna nr 50

REDAGUJE KOMITET B — 09508 Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „WiEDZA". Druk Spółdzielni Wydawnicze) „WIEDZA* „Robotnik" — m l



S ir. 8 w R O B O T N I K 1 Nr. 179
D ziew iętnaście przedm ieść w poszukiw aniu centrum

Stolica filmu
Przeczytawszy z przyjemnością mo­

ją drugą korespondencję z Hollywood 
w n-rze 68 „Robotnika11, przesyłam o- 
beenie reportaż nr. XII. — H. Smith.

O  tym , że H o lly w o o d  jest sto licą  
f ilm u  am erykań sk iego  w szyscy w ie ­
dzą, ale z p ew n ością  n iew ie lu  jest ta­
k ich  w  E u rop ie , k tórzy słyszeli o ... in ­
nych zajęciach m ieszk ań ców  Los A n­
g e lo s , k tórych  jest ponad trzy i p ó ł mi 
łio n a . C o rob iła  ta  ogrom n a  lu d n ość  
w  czasie w ojn y?  Przecież n ie w szyscy  
pracow ali dla f ilm u , szczeg ó ln ie , że  
produkcja była w  dużym  stopn iu  ogra  
niczona.

T ak ! H o lly w o o d  stało  się trzecim  
w  A m eryce centrum  produkcji żelaza  
i sta li, H o lly w o o d  posiada ob ecn ie  o- 
grom n ą  fabrykę sa m o lo tó w , z której 
w yszło  w  ostatn iej fazie  w o jn y  ponad  
2 .500  „latających  fo rtec” , H o lly w o o d  
m a p on ad to  stoczn ię  ok rętów  typfc 
„L iberty” , k tóra spuszcza na w o d ę  6 
ok rętów  m iesięczn ie, w reszcie ma 
port, który jako w ojen n a  baza m orska  
ryw alizow ał z San Francisco i  San D ie  

* ° -
Tak z teg o  w idać, H o lly w o o d  nie  

ty lk o  p różn ow ało  i n ie ty lko b aw iło  
się , a le  i p racow ało  d la o g ó ln e g o  zw y­
cięstw a . D o  teg o  d odać n a leż” że 
H o lly w o o d  jest w ła śc iw ie  ty lko przed  
m ieściem , ściślej ty lko u licą  Los A n g e  
lo s , zw raca się  „ H o lly w o o d  b u lw ark ”. 
L os A n g e lo s  jest n atom iast dzisiaj naj 
bardziej przestrzennym  m iastem  na  
Iw iecie , jego  średnica w zd łu ż m orza  
w yn osi 80  k ilom etrów ! P ocząw szy od  
1900 roku, w- którym  m iasto  liczy ło  
100.000  m ieszk ań ców  i w  którym  p o ­
jaw iła się  p ierw sza w ytw órn ia  f ilm o ­
w a, m iastu  przybyw ało w  każdym  na­
stęp nym  p ięc io lec iu  p rzeciętn ie 400  
tys. m ieszk ań ców . B y ł to  rekord am e­
rykański.

T en  n iesłych any rozrost i  n ieu ­
stanny m agn es „ h o lly w o o d z k ieg o  
p rzedm ieścia” p ow od u je, że m iasto  sta 
le  s ię  odna .via, sta le przyjeżdżają no  
w i lu d z ie  a odjeżdżają d aw n i i  że z 
w ielk im  ty lko  trudem  m ożn a tutaj zna 
leść  cz ło w iek a , który stw ierdził, że je­
g o  dziadek  b y ł już m ieszkańcem  nad 
m orskiej sto licy .

T a  w ie lk a  tendencja do rozw oju  i 
n iesta ło śc i zyskała  m iastu  d ziw n e m ia­
n o  „ D ziew iętn a śc ie  przedm ieść w  po 
p oszu k iw an iu  centrum ” . T ak  jest isto ­
tn ie. N a d  m orzem  znajduje się cen  
trum  k ą p ie lo w e  z szeregiem  plaż i w il 
l i  zn ak om itości f ilm o w y ch , dalej jest 
centrum  h a n d lo w e  m iasta z  w sp an ia ­
łym i sk lep am i, w  których m ożna  
w szystk o  k u p ić  o d  ananasa d o  lu k su ­
so w e g o  sam och od u  i w szystk o  zapła­
cić czek iem . Istn ieje też d zie ln ica  ad ­
m inistracyjna, w  której p od ob n o  —  
jak w szęd zie  indziej pracują u rzędn i­
cy, robiąc „n a d g o d zin y ” i... n ie  b ę­
dąc n ig d y  w  k in ie... a le k tob y  tam  cho  
d ził! Istn ieje  d zie ln ica  fabryczna i 
d zieln ica  p ortow a i d zie ln ica  fabryk  
k on serw  (o d  jajek w  proszku d o  jamu 
m o r e lo w e g o )  i  k ilka osob nych  d z ie l­
n ic f ilm o w y ch , w reszc ie  —  jakżeby  
inaczej w  purytańskiej A m eryce —  
d zie ln ica  św iątyń.

T a  jest m o że  najbardziej charakte­
rystyczna. N a zy w a  się  —  dla orien ta ­
cji Church b u lw ark , c o  oznacza „ B u l­
w ar k o śc io łó w ” . W szy stk ie  b u lw ary  
są p ięk ne i czyste, o c ien io n e  palm am i, 
ten  jest m o że  n ajp iękniejszy, gdyż  
„sznu rk iem ” w y b u d o w a n o  tam  św ią­
ty n ie  różnych  w yzn ań , k tóre sąsiadu­
ją z  sob ą  p op rzed zie lan e jedynie pas­
m am i o g r o d ó w  i z ie len i. T am  od b y­
w ają się  ślu by zn ak om itośc i f ilm o ­
w ych , a w  u b ieg łym  rok u  ca łe  m iasto  
sza la ło  na k o lejn ych  ślu bach  D ean n y  
D u rb in  i  Sh irley  T em p le . D zisiaj 0 - 
b ie  te artystki są już m ło d y m i m atecz­
k am i i zaczyna się  p lo tk o w a ć o  rozw o  
d zie jednej z  n ich . T utaj też n ied aw n o  
o ż e n ił s ię  b ezp ośred n io  p o  p o w ro cie  z 
w ojsk a , słyn n y b oh ater „M iasta C hłop  
c ó w ” M ick ey  R oon ey .

—  Tak z  b u sin essem  po w o jn ie?  —  
spyta każdy w ie lb ic ie l f ilm u  am ery­
k ańsk iego . A n o  naturaln ie robi się  i 
to n ie bez d ość n iesp od ziew an ej p o ­
m ocy. O tóż A m erykanie m ają jak w ia  
d om o sw ój system  b arw ny „ T ech n ico ­
lor", który zosta ł osta tn io  znacznie u- 
d osk on a lon y  i w  film ach  rysun ko­
w ych osiągn ięcia  te są n iem al d o sk o ­
nałe. Inaczej m a się rzecz w  film ach  
aktorskich. M im o w szelk ich  u lep szeń  
tw arze w ygląd ają  „ p iern ik o w a to ” i 
w ie lk ie  gw iazd y  n ie  chcą grać w  f i l ­
m ach barw nych... A le  od  cz eg o  jest 
eu rop ejsk i „szaber” ?

Zaraz po w o jn ie  A m erykanie złapa­
li w  N iem czech  patenty firm y „ A g fa ” , 
u lep szy li w  trzy m iesiące, to  n ad  czym  
N ie m c y  p racow ali bezm ała 15 la t i

co —  o ile  słyszałem  —  d aw ało  mar­
n e rezultaty. O b ecn ie  p aństw o jest w  
p osiadan iu  p atentu , a p on iew aż pro­
dukcja „ A g fa c o lo r em ” jest 100% tań­
sza i 3 razy szybsza, firm ie „ T ech n i­
c o lo r” grozi b ank ru ctw o... o ile  z k o ­
le i n ie u n ow ocześn i sw eg o  system u. 
T ym  w ięcej, że  k iełk u je już jeszcze 
n ow szy  system  „C in eco lor” (w  pró­
bach w  w ytw órn i „M etro” przy fil- 

.m ie „G w iazdk a z n ieb a ”) ,  który p o ­
d ob n o  jest rew elacją  1 g o tó w  w y p ło ­
szyć ob u  k on k u ren tów . Stało by się  
w ed łu g  starego p rzysłow ia: „gd zie
d w u  się  b ije trzeci korzysta” !

H o lly w o o d  w  1946 w ró c iło  do swej 
produkcji z 1939 roku, a n aw et prze­
kroczyło  ją. W y tw ó r n ie  u koń czyły  już 
zu p ełn ie  270  f ilm ó w , a 247 dalszych

b ędzie go to w y ch  d o  końca grudnia, 
d och od zi do teg o  pokaźna ilo ść  f i l ­
m ó w  krótkom etrażow ych  (1 1 0 3 )  oraz 
tygod n ik i d źw ięk o w e, których ukazu­
je się tutaj 8 ty g o d n io w o .

N a  zak oń czen ie dobra w iad om ość. 
R ząd am erykański u tw orzy ł sp ecja l­
n e  biuro w yku pu  film ó w  z rąk am e 
rykańskich pryw atnych k on cern ów  i 
film y  te sprzeda w  najbliższym  czasie  
tym częściom  E uropy, k tóre n ie  m ogą  
sob ie p o zw o lić  na w y g ó ro w a n e ceny, 
żądane przez p o szczeg ó ln e  w y tw ó r­
n ie. T^st w ięc nadzieja, że najlepsze o- 
brazy zaw ędrują w reszcie do P o lsk i, a 
zapew niam , że b ędzie na co patrzeć.

H . Sm ith.

„Czarny rynek“ szaleje w Budapeszcie
Miasto milionerów w którym utrzymanie kosztuje miliardy

(KORESPONDENCJA WŁASNA SAP Z BUDAPESZTU)

M I I H

B ezcenny gobelin znaleziony 
w Je len ie j  Górze

JEL E N IA  G Ó R A  (P A P ) . —  W  
m u zeu m  im . M atejk i w  Jeleniej G ó ­
rze, d ok on an o  n iezw y k łeg o  odkrycia, 
a m ian ow ic ie : w  paczce, w  której m ia  
ły  się  rzek om o zn ajd ow ać książk i, zna  
le z io n o  g o b e lin , k tó reg o  w artość  o- 
cen ił rzeczoznaw ca artystyczny n a  p ó ł 
tora m ilion a  z ło tych  p rzedw ojen nych. 
G o b elin  ten  w yk on an y  zo sta ł w  roku  
1791, w e d łu g  projektu  A m ad eu sza  
van  L oo . P rzed staw ia o n  scen ę w sch o  
dnią: k siężn iczkę w  o to czen iu  s łu żeb ­
n ic. G o b elin , p och odzący  ze  szkoły  
flam an d zk iej za ch o w a ł św ieżo ść  barw  
i  n ie  u le g ł  u szk od zen iu . Test on  prze­
ch o w y w a n y  w  M u zeu m  im . M atejki 
w  Jeleniej G órze d o  ch w ili decyzji ze  
stron y M in isterstw a K u ltury  i Sztuki 
w  sp raw ie d a lszego  jego  przeznacze­
n ia .

Budapeszt jedno r. najpiękniejszych miast 
świata, jest dzisiaj sm utnym  cieniem  m inio­
nej wspaniałości. N iesam owicie i bezna­
dziejnie sm utno przeglądają się w wodach 
Dunaju puste okna ruin w Budzie. Znisz­
czony jest inek królewski, zasiana ruina­
mi wyspa Małgorzaty, ze sw ym i słynnym i 
sanatoriam i i kąpielam i. Martwotę ongiś 
tętniących życiem  pałaców przerywa od cza 
su do czasu szelest osypującego się gruzu.

Zniszczone są mosty na Dunaju, które 
kiedyś sw oim i strzelistym i łukaini radowały 
oko, dzisiaj ich rolę spełniają niekształtne  
1 osty z drzew;a, które nie odpowiadają po­
trzebom kom unikacyjnym  miasta. Tak w y­
gląda Buda.

Życie tętni w Peszcie. Peszt, dzielnica  
handlowa Budapesztu, nie ła rd zo  jest zni­
szczony. Na ulicy Rakoczego kipi, szaleje  
handel. Aula z oficeram i cudzoziem skim i 
przem ykają bezszelestnie po lśniącym  asfal 
cic, taksówki, tramwaje. Jednym  słowem , 
eleganccy, niebiesko um undurowani p o li­
cjanci m ają wiele pracy na skrzyżowaniach.

Chociaż już przed wrojną konirasty w y­
kwintu i nędzy były rzeczą pow szednią w 
Budapeszcie, chociaż i przed wojną, obok  
elegancko ubranej publiczności, w idziało się 
często kolorowe szaty m adziarskich ch ło ­
pów i pół nagie postacie bosych cyganów  
w łachm anach, to jednak dzisiaj ten kon­
trast bardzo bije w oczy. Poza głównym i 
arteriami miasta, gdzie widzi się dobrze u- 
branych ludzi, wszędzie indziej przewija się 
biednie odziany szary tłum.

INFLANCJA I GŁÓD

W ystaw y sklepów po obu stronach ulicy  
przepełnione wszystkim , czego zapragnie 
dusza m ieszczucha w stolicy. Ubrania, bu­
ciki, pończochy, artykuły skórzane, perfu­
meria, auta —  wszystko m ożna dostać bez 
kartek i bez czekania w ogonku.

Na rynku, na targu żyw nościow ym  i ja ­
rzynowym  gospodyni m oże zaspokoić wszel 
l ie potrzeby najbardziej wybrednego sma- 
kesza.

W  kaw iarniach podadzą na żądanie kawę 
z śm ieiank kakao, ciastka, lody, torty. 
W hotelach i restauracjach gulasz, nadziane 
i pieczone kurczęta —  w szystko bez kartek, 
w szystko za m iliony, chciałem  pow iedzieć—  
za m iliardy. A tak, za m iliardy. Inflancja  
szaleje i węgierski bank narodowy został 
zm uszony do wypuszczenia banknotów 10- 
m iliardowych.

Niestety, jednak, ludność Budapesztu —  
to tylko m ilionerzy, podczas gdy koszty u- 
trzym ania są m iliardowe. Tylko m ały pro­
cent ludności Budapesztu może sobie pozwo 
lić  na te sm akołyki, którymi przepełnione  
są wystawy.

Można bez przesady powiedzieć, że w ięk­
sza część m ieszkańców Budapesztu, to lu ­
dzie, u których głód jest codziennym  go­
ściem przy stole.

REAKCJA W PARTII DROBNYCH 
ROLNIKÓW

Partia drobnych rolników, borykając się 
z wewnętrznym i sprzecznościam i, nie może 
się otrząsnąć od reakcyjnego tłum u, plątają- 
cego się i m askującego szyldem  tej demo 
kratycznej partii sw oje w łaściw e tendencje. 
Na skutek zdecydowanej postawy robotni­
czej klasy W ęgier i zdrowej części partii 
drobnych rolników, przeszła la partia przez 
jedną czystkę, której efektem  było w yklu­
czenie około 60 posłów . Zdaje się jednak, 
że przyjdzie pójść dalej po tej drodze, nie  
poprzestając na tej pierwszej próbie ognio­
wej.

REFORMA ROLNA I ZAGADNIENIA 
GOSPODARCZE

Najw ażniejszym  zagadnieniem  w ew nętrz­
nym, stojącym  przed W ęgrami, jest w yciąg­
nięcie korzyści z reform y rolnej, oraz uru 
chom ienie żeglugi towarowej i pasażerskiej 
na Dunaju m iędzy W iedniem  a Budapesz­
tem.

Reforma rolna na W ęgrzech przyniosła  
ziem ię 400.000 byłym  bezrolnym  i m ałorol­
nym . W  pierwszym  rzędzie obdzielono par­

tyzantów i innych przeciw ników faszyzm u  
W ydzielono im  działki w ielkości od 1,5 do 
12,5 ha, przy czym  w zięto pod uwagę ilość  
osób poszczególnej rodziny. Poniew aż nie 
było dostatecznej ilości gruntu, pozostało  
jeszcze około 150.000 uprawnionych, którzy  
nie otrzym ali przydziałów, liczy się jednak 
na 250.000 ha, które przypadną państwu po 
wysiedleniu w ęgierskich Tolksdeutschów. 
Następstwa tej reformy, którą rozpoczęto 
przed rokiem, okazały się już przy jesien ­
nym zasiewie. Obrobiono 1,5 m iliona ha, co 
równa się 80 proc. przedwojennego obszaru 
uprawnego.

Dunaj dla zboża i węgierskich produk­
tów  rolnych to najtańsza droga na Zachód.

JZa zboże, m ięso i inne produkty żyznej 
ziemi węgi skiej, przypłyną Dunajem  
austriackie m aszyny, czeskie szkło, węgiel. 
Nie ulega bow iem  wątpliw ości, że gdy znor­
m alizują się stosunki i rozpocznie pełną pa­
rę pracować przem ysł austriacki i czeski, a 
urodzajne W ęgry rozpoczną produkować na 
eksport zboże i  bekony, to ożyją również 
t; dycyjn szlaki wym iany m iędzy państw a­
mi basenu dunajskiego. W ażną jest tylko  
rzeczą, aby dunajska żegluga służyła istot­
nie interesom  ludów państw  nuddunajskiclr, 
a nie obcego, dalekiego kapitału, który w 
sloganie „um iędzynarodowienie Dunaju11 wi 
dzi jeszcze jedną z m ożliw ości wysunięcia  
sw ych m acek na środkową Europę. 1 

WF,GRY UMACNIAJĄ REFORMY 
SPOŁECZNE

Parlament węgierski przyjął niedawno je­
dnogłośnie uchwałę o upaństwowieniu ko­
palń węgierskich. Oznacza to, że cenna naf-

Mimochodem
Soczyste wyrazy ^

J eżd żę  codzień  k o le jk ą  w ila n o w sk ą  
P odróż w eso ła , ja k  diabli.
S a m o w a rek  g w iżd że , w a g o n y  trzeszczą , 

szyb k o ść  p rzek ra cza  n a js zy b s zy  b ieg  d y li ­
żan su  z  czasów  króla Sobiesk iego. S ied em ­
naście k ilom etrów  ty lk o  godzinę jadę!

A le  najw iększą  a tra k c ję  s ta n o w i to w a ­
rz y s tw o  n asze j w e so łe j, p e łn e j te m p e ra ­
m en tu  m ło d z ie ży .

A ż  p o d ziw  b ierze  p a trzeć , ile  ż y w io ło w o ­
ści i hum oru m a ją  sy m p a ty c zn i m ło d z ień ­
cy, po  ca ły m  dn iu  p ra cy  lub n a u k i  

Jak  n a w o łu ją  się  w za je m n ie , ja k  w eso łe  
rzu ca ją  dow cip y!

A  w szys tk o  grom ntm , n iefrasobliw ym  
głosem , k tó ry  dociera w szędzie .

W czora j jech a łem  ze  zn a jo m ą  pan ien ką . 
Skrom niutką, m ili .  w ychow anką ja k ie jś  
k laszto rn ej pen sji. R o zm a w ia liśm y  o  m u zy ­
ce, o kw iatach, o P rzybosiu.

W tem  do w agon u  w s ia d ło  trzech . C zw a r­
ty  gd zieś  s ię  im  za w ieru szy ł.

—  T e, S tasiek ... —  w o łd li, dod a ją c  za ­
w ie s is ty  e p ite t  na tem a t panieńsk iego  z a ­
w o d u  jeg o  m am u si.

M oje  d z iew czę  spon sow ia ło , a  ‘ ja  s tra ­
ciłem  w ą te k  su b te ln e j ro zm o w y .

L ecz m ilczen ie, k tó re  m ię d zy  n a m i za ­
legło  s ta ra li się  w y p e łn ić  n o w i pasażero ­
w ie  w sp ó ln ie  z ob. S ta śk iem , k tó ry  w re s z ­
cie  się zn alazł.

D ysk u sja  ich b ardzo  głośna, lecz  naogół 
ta węgierska, węgiel w ysunęły się z rąk prze p rzy ja c ie lsk a , za w iera ła  m n ó stw o  p o w ie ­

dzonek i w sta w e k . B y ło  ich  z  p ięć  ra zy  t y ­
le, co w ła śc iw e j treści. Coś ja k  fre d ro w ­
sk ie  „m ocium  panie'', ty lk o  b a rd zie j u ro z­
m aicone i soczyste .

D z iew czę  p łon ęło , ja  osta teczn ie  b y łe m  
do p o d obn ych  słó w ek  p rzy zw y c za jo n y , w ie  
lu p asażerów  u śm iech ało  się  z  aprobatą .

T ylk o  jed e n  o b y w a te l sied zia ł z  m iną po  
nurą, n iem al tragiczną. Co p e w ie n  czas sp o  
g lą d a ł na trzym a n e  w  ręk u  p ism o  i  sm u t­
nie k iw a ł g łow ą . W reszc ie  zm ią ł to  p ism o  
w kulkę i cisnął z pasją  na podłogę w a­
gonu.

Z a ciek a w io n y, podn iosłem .
B y ł to  D zienn ik  U staw  z  dnia 10 m a ja , 

za w ie ra ją cy  d ek re t, k tó ry  p rzy r ze k a  a re sz t 
do 2 -ch  tyg o d n i, lub g rzyw n ę  do 5.000 z ł.  
tem u : „k to  u żyw a  słów  n ie p rzy zw o ity c h  

Z rozu m ia łem  ro zgoryczen ie  pas ,żera.
C zy  choć jed en  z  m ilion ów  o b y w a te li, w y  

k rzyk u ją c y ch  se tk i ra zy  dzien n ie  n ie p rzy ­
zw o ite  w y ra zy , zosta ł d o tych czas ukarany?  

O ile  m i w ia d o m o , to  nie.
A . TOM .

ważnie zagranicznego kapitału.
W ywoła to zapewne nowe ataki pewnych 

kół państw „świata zachodniego'1 na „nie 
sam odzielność11 polityki węgierskiej.

Lud węgierski oczekuje żniw, po k tó n  
ma nastąpić reglam entacja środków żyv. 1 

ściowych, stabilizacja waluty i cen, co wraz 
z ożywieniem  węgicrsko-radżieckiego oraz 
wewnętrzno-dunajskiego obrotu handlowego 
wpłynie na opanowanie śytuacji i pozwoli 
kontynuować trudną, ale owocną drogę, 
reform socjalnych, na której pierwszym i ka 
m ieniam i są: reform a rolna i upaństw ow ie­
nie bogactw m ineralnych.

Gdy więc na ulicy Andrassy widzi się za 
lustrzanym i szybami restauracji eleganckie  
sylwetki m iliarderów „czarnej g iełdy11, a ran 
kiem zia bocznych ulicach spieszący do fa ­
bryk szary tłum, nie ma się wątpliwości, do 
kogo należy przyszłość.

Byle do żniw! — olo hasło dnia.
MARIAN ŻAK

Podróżujemy coraz szybciej
i punktualnie]

W  ruchu pasażerskim  P . K . P . —
przew iozły  w  m -cu m aju o g ó łe m  
18.057.742 p odróżn ych  (b ez  repa­
trian tów  i p rzesied leń có w ), t. j. o  mi- 
lio u  o só b  w ięcej n iż w  k w ietn iu . 
W p ły w y  z p rzew ozu  osób  i bagażu , 
w yn iosły  577.372.505 zł.

Morze ratuje sytuacje
Ryby morskie zastępują mięso i tłuszcze

po niskich, bezkonkurencyjnych cenach
N a d sp o d z ie w a n ie  o b fity m  p o ło ­

w om  ryb m orsk ich  zagroziła  katastro­
fa: Brak o d p o w ied n ich  środ k ów  tran­
sp ortow ych  m ó g ł sp o w o d o w a ć  zn isz­
czen ie w ielk iej ilo śc i cen n eg o  produk  
tu sp ożyw czego , gro m a d zo n eg o  na  
wybrzeżu.

B E Z K O N K U R E N C Y J N A  C E N A
Teśli p orów n ać cen y  jakichk olw iek  

artyk u łów  sp ożyw czych  z cenam i ryb 
m orsk ich  i jeśli w ziąć p od  u w a g ę  ich 
w artość od żyw czą, ryby stoją poza  
w sze lk ą  konkurencją. N ad m iar ryb 
na w ybrzeżu  d op row ad ził n aw et do  
w ykorzystan ia  rybaków , przez sp ek u ­
la n tó w , którzy zd o ła li ob niżyć cen ę  do  
1 zł. za k ilogram . O czyw iśc ie ta cena  
w ob ec k o sztó w  p o ło w u  n ie  jest słusz­
ną i spekulacja  m og łab y  zagrozić ka­
tastrofą  odradzającem u się  ry b o łó w ­
stw u  p o lsk iem u . N ie  m niej ceny na 
w ybrzeżu  u k szta łtow a ły  się tak, że 
m ożna dostarczyć na w ybrzeżu  ryby 
sto łó w k o m  akadem ickim , szp italom  
i t. p. po 10 zł. za kg.

P IE R W S Z E  W IE L K IE  
T R A N S P O R T Y  

Z a p otrzeb ow an ie  na ryby w  g łę ­
bi kraju rośn ie z dnia na dzień. C eny  
w  d eta lu  kształtują się  od  20 do 30  
z ło tych  w ó w cza s , k ied y  sprzedażą ryb 
zajm ują się  jeszcze p rzede w szystk im  
firm y pryw atne, dobrze liczące w ła s­
n e koszty  i p od n oszące ceny  przez do  
danie d o  n ich  d ob rego  zysku. O b ecn ie  
d o rozprow adzen ia  ryb w  kraju przy­
stęp u je „S p o łem ” , oddając na u słu g i 
transportu sw ój tabor sam och od ow y. 
„S p o łem ” ob n iży ło  koszty transportu  
d o  p o ło w y , by jak najbardziej przyczy 
nić się  d o  w zm ocn ien ia  spożycia ryb 
w  kraju. P laców k i sp ó łd z ie lcze  przy­
stępują jed nocześn ie do zorgan izow a­
nia rozsprzedaży, w  od p o w ied n ich  wa  
runkach.

P rzew id yw an e jest rzucenie na ry­
nek sp ożyw czy  d o  200 tysięcy ton  ry­
by. O b ecn ie  realizuje się  już pierw szą  
transzę tran sportów . N a  teren  w oj. 
w arszaw sk iego  przybyw a 400  ton, kra

k o w sk ieg o  200, p ozn ań sk iego  75, k ie­
leck ieg o  75, lu b e lsk ieg o  50.

M O R Z E  R A T U JE  SY T U A C T E

D la  rynku sp ożyw czego  zasilan ie  
g o  p ow ażnym i ilościam i ryb m orskich  
m a o g ro m n e znaczenie. R yby w  sta­
n ie św ieżym , m rożonym , so lon ym , 
w ęd zon ym  ,w reszcie w  p ostaci prze­
tw o ró w  k on serw ow ych  b ęd ą  d ostęp ­
ne najszerszym  m asom  k on su m en ­
tów . Z ap ełn ią  o n e  d o tk liw ą  lu k ę w  od  
żyw ian iu  lu d n o śc i n aszego  kraju, dla  
k tórego  u bytek  p o g ło w ia  u n iem o ż li­
w ia d ostarczen ie dostatecznej ilo ści 
m ięsa i tłu szczów . P o  sześcio letn im  
w yczerpaniu  organ izm ów  b ia łk o  zw ie  
rzęce jest n iezbędnym  sk ładn ik iem  po  
żyw ienia . Szerzenie się gruźlicy  i in ­
nych ch orób  m a sw e źród ło  m ięd zy  
innym i i p rzede w szystk im  w  złym  o d ­
żyw ian iu  się. O b fite  p o ło w y  w  p o w a ­
żnym  stop n iu  ratują naszą sytuację w  
tej dziedzin ie.

C Z E G O  N A M  P O T R Z E B A ?

Potrzeba nam  jednak:
1. u spraw n ien ia  transportu  ryb,
2. m agazyn ow an ia  zapasów  w  ch lo  

dniach,
3. stw orzenia  w łaściw ych  w arun­

k ów  rozsprzedaży ryb w  s p ó ł­
d zieln iach .

Produkcja, jaką m am y ob ecn ie , roz­
szerzona przez d zia ła lność w ie lk ie g o  
p rzedsięb iorstw a o k ap ita le sp ó łd z ie l­
czo - p aństw ow ym  p. t. „ D a lm o r” —  
zapew nia nam  w ielk ą  d ostaw ę, na­
w et w łasn ych  śledzi. D o  u spraw n ie­
nia transportu przyczynia się  w  tej 
ch w ili „S p o łem ” , n ie w yczerpu je to  
jednak zagad n ien ia . N ie w ą tp liw ie  
„S p o łem ” ob ecn ą sw ą akcję rozbudu­
je i w  najszybszym  czasie d ostosu je  za 
rów no do podaży, jak i do rosnącego  
p opytu , usuw ając m om en t spekulacji, 
jaki się  p oczął objaw iać.

M agazyn ow an ie  zap asów  i rozpro­
w ad zen ie ich w  o d p o w ied n ich  w arun­
kach jest w  toku  realizacji.

W  m -cu m aju zaznaczył się  b. p o ­
w ażny w zrost p rzew ozów  w  ruchu re­
patriacyjnym  i p rzesied leń czym  —  
p rzew iez ion o  b o w iem  rekordow ą licz­
bę 511 .468  o sób  —  podczas gd y  w  
k w ietn iu  p rzew iezion o  4 36 .834  repa­
triantów , a w  m arcu —  326.682.

W  ruchu tow arow ym  —  w  m -cu  
m aju n a ład ow an o  na potrzeby o g ó l­
no - gosp od arcze kraju 318.579 w a­
g o n ó w , t. j. o  19 .559 w ięcej niż w  
k w ietn iu . W p ły w y  za p rzew ozy  to w a ­
row e w y n io sły  o g ó łe m  456.750 .169 , zł. 
t. j. o 38 .593 .882  zł. w ięcej niż w  k w ie­
tniu .

P rzew ozy  w ę g la  —  w  m -cu m aju  
p rzew iez ion o  na P K P  o g ó łe m  —  
2.951 .865  t. w ę g la , w  tej liczb ie —  
dla potrzeb  P K P  —  376.810  t., d la  
p rzem ysłu  —  9 7 1 .9 7 6  Ł, na eksport—  
1.587.315 t., dla w ojska p o lsk ieg o  —  
15.664 t.

In ten syw n y rozw ój pracy k o le i, jaki 
zaznacza się w m iarę ożyw ien ia  się na 
szego  życia gosp od arczego , od b u d o-
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w y zniszczonych  urządzeń k o lejow ych  
oraz popraw y ilostan u  taboru k o le jo ­
w e g o  —  wyraża się n ie ty lko stałym  
w zrostem  p rzew ozów  zarów n o w  ru­
chu pasażerskim  jak i tow arow ym  —  
a le  rów n ież w zrastającą sp raw nością  
k o le i w  zakresie regularności kurso­
w ania  p o c ią g ó w , która w  p ierw szym  
ok resie po w y zw o len iu  p ozostaw ia ła  
w ie le  d o  życzenia.

P rocen t regu larn ości p o c ią g ó w  w  r. 
1944 —  rów n ał się w ła śc iw ie  zeru: 
np. p odróż z W arszaw y do L ublina  
(przez Ł u k ó w ), która w ed łu g  ó w cz e ­
sn eg o  rozkładu jazdy m iała trw ać 12 
g o d zin  50 m in. —  w  praktyce trw ała  
nieraz 48  g o d zin  i w ięcej: ob ecn ie  
czas jazdy trwa zg o d n ie  z rozkła­
d em  —  8 godz. 10 m in., a w ed łu g  n o ­
w e g o  rozkładu , który n ieb aw em  w ej­
d zie w  życie —  b ęd zie  w yn osić  (p o c .  
p ośp ieszn ym ) za led w ie  4 god z. 50 m. 
P rocen t regularności kursow an ia  p o ­
c ią g ó w  pasażerskich, który od  zera w  
r. 1944 p o d n ió sł się  w  roku 1945 d o  
25% —  ob ecn ie  zbliża się  do stanu  
niem al id ea ln eg o  —  osiągn ą ł b ow iem  
w  m aju 95,6% .


